
Marcin Rusiniak: 
Chcemy zbudować 
jeden z najlepszych 
szpitali w kraju str. 16

25 tys. złotych – tyle  
wynosi najwyższa 
emerytura 
na Podkarpaciu   
str. 4 
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Plac Balcerowicza – 
tak wkrótce może 

 wyglądać 
RZESZÓW STR. 3 

VOD ZAPACHY MIŁOŚCI. Zakazane uczucie i walka o prawa kobiet, SERIAL, TVP VODPROJEKT HAIL MARY. Astronauta musi ocalić Ziemię od zagłady, FILM, PRIME VIDEOPRZEWODNIK PO ZBRODNI WEDŁUG GRZECZNEJ DZIEWCZYNKI 2. SERIAL, NETFLIX

NA NOŻE  
SOBOTA, TVP 1  21:25

POJEDYNEK NA GŁOSY  
NIEDZIELA, TVP 2  22:25

PROMETEUSZ 
WTOREK, POLSAT  22:40

KILER
ŚRODA, TVN  20:50

Olga Łasak
WSPÓŁPROWADZĄCA KONCERT „SOPOCKI HIT KABARETOWY. TU I TERAZ”. BRZUCHY BĘDĄ BOLAŁY OD ŚMIECHU

NIEDZIELA,  POLSAT  20:00

WIELKA SŁAWA TO ŻART 
- BENEFIS WIESŁAWA 

OCHMANA
SOBOTA, TVP 2  20:30

BOGOWIE
CZWARTEK, TVN  22:00

SPORT

TENIS: FRENCH OPEN 
2026 W PARYŻU

OD NIEDZIELI CODZIENNIE, EUROSPORT 1  

PROGRAMY OD 22 DO 28 MAJA 2026
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w internecie i aplikacji TELEMAGAZYN.PL

Biątek, $$."'.$"$6

MAGAZYN
Wielka i całkiem nieoczywista klubowa kariera Roberta Lewandowskiego 

razem  
z dodatkami

PLUS TELEMAGAZYN z programem TV oraz 4 kolumny sportu i dwie strony krzyżówek 
a W głośnej sprawie z Malawy zapadły wyroki za gwałty na zapleczu sklepu, których nie było

Uwaga. Już dziś zarejestruj się na Forum 
Dostawców Przemysłu Energetycznego i  
Obronnego! 15 czerwca, Rzeszów WIĘCEJ STR. 2 I 10

Nr ISSN 0137-9534 Nr indeksu 3503 62

Nr 98 (21 805) www.nowiny24.pl 
Cena 6,50 z ł (w tym 8% VAT)

Piątek–Niedziela,  
22–24.05.2026

Daniel Wojtas: filmiki 
z niedźwiedziami 

odstraszają turystów 
BIESZCZADY STR. 14  

Adrian skoczy ze spadochronem 
z najwyższego budynku  

w Rzeszowie dla Krystiana!

Rzeszów, Olszynki, 
piątek, sobota 
godz. 16 i 19 
Zapraszamy 
RZESZÓW STR. 9

REKLAMA 0011516838

eprasa.pl a79f136e43
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Pogoda w regionie

Barometr 
1027 hPa 

Wiatr 
18 km/h 

Biomet korzystny

Piątek

MAX

22°C 9°C  
MIN

Sobota

MAX MIN
10°C 23°C 

Niedziela

MAX MIN
14°C 26°C 

Poniedziałek

MAX MIN
12°C 25°C 

Przed nami jedno z najważniej-
szych wydarzeń gospodarczych 
roku na Podkarpaciu. Już 15 
czerwca Rzeszów stanie się miej-
scem spotkania liderów przemy-
słu energetycznego i obronnego 
podczas Forum „Energia z Polski 
– Local First”. 

Na wydarzenie można zare-
jestrować się za pomocą formu-
larza dostępnego na stronie: 
www.energiazpolski.pl 

Udział w wydarzeniu jest 
bezpłatny.  

Idea forum  
Wydarzenie organizowane 

przez Polska Press Grupę ma je-
den kluczowy cel: sprawić, by 
miliardy złotych wydawane 
na bezpieczeństwo i transforma-
cję energetyczną trafiły do pol-
skich firm. 

Polska stoi dziś przed inwe-
stycyjnym boomem o historycz-
nej skali. W najbliższych latach 
na energetykę, infrastrukturę 
i modernizację armii popłyną 
ogromne środki publiczne i pry-
watne. Forum w Rzeszowie ma 
być impulsem do budowy sil-
nego krajowego łańcucha do-
staw oraz miejscem rozmowy 
o tym, jak wykorzystać ten mo-
ment do wzmocnienia polskiej 

gospodarki i rodzimego przemy-
słu. 

Dlaczego „Local First” ? 
Hasło to nie jest jedynie pu-

stym sloganem, ale priorytetem 
obecnej administracji rządowej. 
Przy Ministerstwie Aktywów 
Państwowych powołano spe-
cjalny zespół ds. udziału kompo-
nentu krajowego w kluczowych 
inwestycjach. Ideę tę najlepiej 
podsumował premier Donald 
Tusk podczas inauguracji cyklu: 

- Spróbujcie pomagać sobie 
nawzajem, pomagać polskim 
wykonawcom. Czasami będzie 
to wymagało trochę więcej czasu 
lub pieniędzy, ale w perspekty-
wie to będzie wielki, narodowy, 
bardzo opłacalny biznes. 

 Program podzielono na dwie 
kluczowe części. Pierwsza to  pa-

nele dyskusyjne. Głos zabiorą 
przedstawiciele rządu, najwięksi 
inwestorzy oraz menedżerowie 
kluczowych spółek. Dyskusje 
będą dotyczyć strategii moder-
nizacji polskiej armii i sektora 
energii. 

Część druga to warsztaty 
praktyczne. To tu przedsię-
biorcy dowiedzą się, jak sku-
tecznie ubiegać się o kontrakty. 
Eksperci omówią mechanizmy 
finansowania, skomplikowane 
procesy certyfikacyjne oraz 
niuanse prawa zamówień pu-
blicznych.  

Honorowy patronat nad Fo-
rum Dostawców Przemysłu 
Energetycznego i Obronnego 
objęły Ministerstwo Aktywów 
Państwowych, Ministerstwo 
Obrony Narodowej i wojewoda 
podkarpacki.  

Partnerami medialnymi wy-
darzenia są TVP, Polskie Radio 
oraz Polska Agencja Prasowa.  

W wydarzeniu weźmie 
udział minister Wojciech Bal-
czun, a planowany jest także 
udział wicepremiera i ministra 
obrony narodowej Władysława 
Kosiniaka-Kamysza, minister kli-
matu i środowiska Pauliny Hen-
nig-Kloski oraz ministra energii 
Miłosza Motyki. 

Forum Dostawców Przemy-
słu Energetycznego i Obron-
nego „Energia z Polski – Local 
First” to kolejne wydarzenie 
z cyklu local first organizowane 
przez Polska Press Grupę. Po-
przednie – Forum Dostawców 
Polskiej Energetyki Wiatrowej–
odbyło się we wrześniu 2025 
w Warszawie, kolejne w marcu 
2026 w Szczecinie. ą

DRUGA STRONAA

TYDZIEŃ Z NASZĄ GAZETĄ
PONIEDZIAŁEK
a Sportowy24 - wyniki z podkar-
packich aren, opinie, komentarze

WTOREK
a Strefa Biznesu  - informacje go-
spodarcze i analizy ekonomiczne

CZWARTEK
a Kryminal tango, czyli tzw. picie 
po warszawsku

ŚRODA
a Perła uzdrowisk Beskidu - spokój, ci-
sza i woda, która leczy

PIĄTEK
a Puls Polski. Reportaże  
z Podkarpacia i kraju, wywiady

Festiwal  to jedno z najwięk-
szych wydarzeń promujących 
regionalne produkty, tradycję 
kulinarną i kulturę Podkarpacia.  

Program: godz. 10 - rejestra-
cja uczestników konkursu; 11  - 
msza w intencji wystawców 
(kościół parafialny); 12  - kon-
kurs na produkt pretendujący 
do miana produktu tradycyj-

nego oraz prezentacja i degu-
stacje podkarpackich produk-
tów tradycyjnych; 14 - uroczy-
ste otwarcie targów; 14.30 - 
wręczenie nagród ; 15.30 - wy-
stęp kapeli „Lubenka”; 16.30 - 
jubileusz 35-lecia Zakładu Mię-
snego „Smak-Górno”; 17.30 - 
koncert zespołu Arka Noego”; 
18.45 - koncert zespołu „Bra-
thanki”; 20.30 - zabawa ta-
neczna z zespołem September; 

Dodatkowe atrakcje przez 
cały dzień: warsztaty ręko-
dzieła dla dzieci i młodzieży; 
wioska ginących zawodów, de-
gustacje i sprzedaż produktów 
regionalnych. 

XVIII Festiwal Podkarpac-
kich Smaków odbędzie się   
 już w tę niedzielę (24 maja) 
w Górnie.

XVIII Festiwal Podkarpackich Smaków 
 Opr. PS
Patronat: Nowiny, nowiny24.pl
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Już 15 czerwca zapraszamy 
do Rzeszowa przedstawicie-
li biznesu, przemysłu i admi-
nistracji publicznej.

M. Czuba-Skarzyńska
wydawcy@nowiny24.pl

Forum Dostawców Przemysłu Energetycznego i Obronnego „Energia z Polski – Local 
First” to kolejne wydarzenie z cyklu local first organizowane przez Polska Press 
Grupę. Na zdjęciu: Forum Dostawców Polskiej Energetyki Wiatrowej  w Szczecinie

Potrafią kłócić się publicznie i często w nieparlamen-
tarny sposób o KRS, Trybunał Konstytucyjny, Sąd Naj-
wyższy, budżet, żołnierzy USA, Ziobrę w Ameryce, Zie-
lony Ład. O wszystko, co zahacza o pytanie „czyja 

wina”, aż nastaje moment, kiedy 460 w Sejmie i 100 w Senacie 
osiąga absolutną zgodność i jednomyślność: zwrot kosztów 
za tzw. kilometrówki. Poseł i senator płci obojga oświadcza 
w Kancelarii Sejmu, że przejechał, na paliwo wydał, kasa 
do zwrotu. Pytań o termin, trasę, cel podróży nie ma, a tym bar-
dziej - czy podróż w ogóle się odbyła. Nic, tylko jeździć, nie ru-
szając się z miejsca, a mało transparentna polska polityka mętną 
wodę kocha i pływać w niej umie, czego dowiódł niegdyś euro-
poseł Czarnecki, zapuszczając się na czyste wody Parlamentu 
Europejskiego. Tu OLAF przyłapał go na wyłudzeniach unij-
nych kilometrówek i kazał zwrócić Parlamentowi Europej-
skiemu ponad 200 tys. euro. A Ryszard ponoć jeździł zimą z Ja-
sła do Brukseli kabrioletem, co dowodzi jego dobrego stanu 
zdrowia fizycznego. Polska swojego OLAFa nie ma, woli skrupu-
latnego rozliczania kosztów podróży nie przejawia, toteż poli-
tyka wychodzi z założenia „jedźta gdzie chceta, czym chceta, 
za ile chceta, albo nie jedźta, a i tak wam zwrócimy”.  

Problemy KRS czy innego trybunału nic ich nie kosztują, tu 
można się wyżyć na wrogu politycznym. Zmiany w mocno nie-
przejrzystym systemie zwrotu parlamentarzystom kosztów po-
dróży służbowych mogłyby zaboleć finansowo, a do wzięcia było 
z tej puli dla każdego ponad 48 tys. zł rocznie. Tego tematu lepiej 
nie tykać, więc od lewej przez środek do prawej  w tej kwestii kon-
sensus: nie tykać. Jeszcze prawie odchodzący w cień marszałek 
Hołownia zapowiadał buńczucznie, że problem nadużyć tego 
przywileju ukróci, a kiedy w cień odchodził ukrócanie przeszło 
mu definitywnie. Pół roku temu jego następca Włodzimierz Cza-
rzasty nie mniej buńczucznie zapowiadał zmianę regulaminu o ki-
lometrówkach, rozporządzenie podpisał, rewolucji nie było, bo 
zmiany ledwie kosmetyczne.  

Im wszystkim: szerokiej drogi! Do wyborów. ą

KILOMETRÓWEK 
TEMAT TABU

Andrzej Plęs, 
dziennikarz 

Podczas targów można degustować i kupować 
prezentowane produkty
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15 czerwca zapraszamy do Rzeszowa 
na Forum Dostawców Przemysłu 
Energetycznego i Obronnego
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Wersja pierwsza, jak informuje 
radny Robert Kultys,zakłada 
wybudowanie nowego targowi-
ska, które będzie częścią bloku 
dewelopera Resovia Residence. 
To oznacza zamianę działek 
z tym inwestorem. „Balcerek” 
za teren przy PCLA. 

To, jak ten budynek miałby 
wyglądać, zaprezentował archi-
tekt Piotr Żabicki z pracowni 
Kuryłowicz & Associates. Kon-
cepcja zakłada stoiska targowe 
na parterze obiektu, ok. 60 
mieszkań na wyższych piętrach 
i dwukondygnacyjny garaż 
podziemny na ok. 110 miejsc. 

Wersja druga, przewiduje re-
witalizację targowiska w ra-
mach RBO w za 2 mln zł. Dwa 
osobne projekty zgłosiło Razem 
dla Rzeszowa i Rada Osiedla Pu-
łaskiego. 

Wersja trzecia to wykonanie 
nowego targowiska w ramach 
inwestycji z budżetu miasta. 

- Nowy budynek w całości 
należący do miasta mógłby, 
oprócz funkcji handlowej 
na parterze, zawierać także 
parking podziemny na ok. 60 
samochodów i pomieszczenia 
miejskie o funkcji biurowej, 
kulturalnej itp. na dodatkowej 
kondygnacji pierwszego pię-
tra. Szacowany koszt ok. 20-25 
mln zł - przekazuje Robert 
Kultys. 

Wersja czwarta - niepodjęcie 
żadnej decyzji. 

Opozycja: ile pan 
deweloper zarobi? 
Jacek Strojny (Razem dla 

Rzeszowa) wyliczył, że na tych 
mieszkaniach deweloper zarobi 
67,5 mln zł.  Jak to  obliczył? 

- Balcerek to jedna z na-
jatrakcyjniejszych lokalizacji 
w Rzeszowie. Cena sięgnie 

pewnie 15 tys. mkw. Koszt wy-
tworzenia to ok. 6,5-8,0 tys. 
(przyjąłem 7,5 tys.). Łatwo za-
tem policzyć kwotę zysku - tłu-
maczy wiceprzewodniczący 
w Radzie Miasta Rzeszowa. 

Razem dla Rzeszowa dekla-
ruje, że jest przeciwne zamianie 
działek. Z pomocą narzędzia 
sztucznej inteligencji stwo-
rzono nawet prześmiewczą pio-
senkę na temat całej sytuacji. 

Ratusz: to najlepsze 
rozwiązanie biznesowe 
Wiceprezydent Marcin Derę-

gowski tłumaczy, że dogadanie 
się z deweloperem jest najlep-
szą opcją. 

- Musimy sobie zadać pyta-
nie, czy taka forma handlu, jak 
obecnie, będzie miała sens 
w przyszłości. Moim zdaniem 
nie i kupcy też to widzą - pod-
kreśla. - Szukamy takiej for-
muły, aby to miejsce żyło cały 
dzień. 

Wersja pierwsza rozwiązuje 
problemy miasta, m.in. ten 
z przedpolem PCLA. Działka 
przy Wyspiańskiego o po-
wierzchni 1,7 ha jest własnością 
Resovia Residence, która ma 
prawo wybudować tam bloki. 
Według Marcina Deręgow-
skiego nie jest to dobre miejsce 
na taką inwestycję. Widziałby 
w tamtym miejscu np. prze-
strzeń do aktywności rekreacyj-
nej i sportowej. 

- Aczkolwiek ten teren nie 
jest nam potrzebny do organi-
zację imprez masowych i tych 
podwyższonego ryzyka - pod-
kreśla wiceprezydent. - Ale 
dzięki niemu stadion nie będzie 
wciśnięty między bloki . 

Miasto może tę działkę 
po prostu kupić. Deweloper za-

proponował cenę... 60 mln zł. 
Wiceprezydent określa ją jako 
„absurdalnie wysoką”. 

W grę wchodzi też wymiana 
działek. Deweloper chciałby się 
zamienić na pl. Balcerowicza. 
Ale tam są kupcy. Dlatego w wy-
budowanym przez dewelopera 
(potencjalnie) budynku, na par-
terze byłoby tzw. miejsce han-
dlu (ok. 1000 mkw). I jego wła-
ścicielem byłoby miasto. 

- Sprzedadzą nam to 
za kwotę niższą, niż rynkowa - 
podkreśla Marcin Deręgowski. 

Prawdopodobnie będzie to 
ok. 7 mln zł. 

„Skazują to miejsce” 
Gdy na pl. Balcerowicza bę-

dzie trwała budowa, kupcy 
przeniosą się na ul. Pułaskiego. 

- Cały czas szukam innej lo-
kalizacji - zaznacza wiceprezy-
dent. 

Marcin Deręgowski za-
uważa, że za 2 mln zł z RBO, 
wiele nie da się zrobić. - Będzie 
to drobny lifting.  Ci, którzy 
chcą robić pseudo rewitalizacje 
skazują to miejsce na dogory-
wanie - ocenia Deręgowski. 

Na zamianę działek muszą 
zgodzić się radni. Temat pojawi 
się na sesji Rady Miasta we wto-
rek.ą

Kinga Dereniowska
kinga.dereniowska@polskapress.pl

Cztery możliwe scenariusze 
przyszłości targowiska 
przy ul. Moniuszki omawia-
no na posiedzeniu komisji 
gospodarki przestrzennej. 
Która koncepcja zwycięży?

Tak mógłby wyglądać nowy plac Balcerowicza 

Wizualizacja „Nowego Balcerka” prezentuje się dość ciekawie
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ZAPRASZAMY NA NASZE STOISKA MOBILNE, LOKALNE TARGOWISKA, 
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Rekordzistką jest mieszkanka 
Tarnobrzega. Jej emerytura wy-
nosi 28 967,10 zł. Tuż za nią pla-
sują się w tym swoistym ran-
kingu emerytalnych krezusów 
dwaj mężczyźni. Mieszkaniec 
Łańcuta pobiera 27 857,40 zł, 
a podium zamyka mieszkaniec 
Rzeszowa - 25 636,20 zł. 

Sześciu emerytów 
powyżej 20 tys. zł 
Kwoty rekordowych emery-

tur szokują innych emerytów. 
Większość osób zastanawia się 
jak to jest możliwe, żeby świad-
czenia przekraczały 25 tys. zł. 

Wszystkie te osoby – jak 
przekazał nam Wojciech Dyląg, 
rzecznik prasowy ZUS na Pod-
karpaciu – łączy wspólny mia-

nownik: przeszły na emeryturę 
około 70 roku życia i miały 
na swoim koncie około 50 lat 
okresów składkowych. 

Niewiele mniejsze emery-
tury ma trzech innych miesz-
kańców Podkarpacia. Czwarte 
miejsce zajmuje mieszkaniec 
Jasła, który przeszedł na eme-
ryturę w wieku 73 lat po ponad 
48 latach pracy i pobiera 22 
188,76 zł. Tuż za nim jest miesz-
kaniec Sanoka (przeszedł 
na emeryturę w wieku 69 lat 
po ponad 48 latach pracy) 
z uposażeniem 21 143,06 zł. Li-
stę najbogatszych seniorów za-
myka także Sanoczanin z 20 
596,10 zł. Przeszedł na emery-
turę dopiero w wieku 76 lat 
po ponad 46 latach pracy. 

Na drugim biegunie świad-
czeń emerytalnych jest kobieta, 
której ZUS wypłaca 8 groszy 
miesięcznie za udokumento-
wane składkami 2 dni pracy. 
Nieco więcej otrzymuje miesz-
kanka Jasła, bo 65 groszy. Prze-
pracowała 21 dni, z których 
miała odprowadzone składki, 
a na emeryturę przeszła 
w wieku 62 lat. 

Co decyduje 
o wysokości emerytury? 
Wysokość emerytur zawsze 

wzbudza sporo emocji. W na-
szym kraju obowiązuje zasada 
zdefiniowanej składki, co ozna-
cza, że wysokość emerytury za-
leży od kwoty składek opłaco-
nych w czasie aktywności za-
wodowej.  

Prawo do emerytury przy-
sługuje każdemu, kto ukończy 
powszechny wiek emerytalny 

(60 lat dla kobiet i 65 lat dla męż-
czyzn) i opłacił składki na ubez-
pieczenia społeczne przynaj-
mniej za 1 dzień.  

Na wysokość emerytury 
znacząco wpływa staż pracy. Im 
więcej odłożonych składek i im 
późniejsze przejście na emery-
turę, tym wyższe świadczenie. 
Każdy rok przepracowany 
po osiągnięciu wieku emerytal-
nego podwyższa przyszłą eme-
ryturę. 

Jak jest liczona? 
- Wyliczenie emerytury 

sprowadza się do prostego dzie-
lenia. W liczniku jest kwota 
zwaloryzowanych składek 
na ubezpieczenie emerytalne 
zapisanych na indywidualnym 
koncie ubezpieczonego i sub-
koncie oraz zwaloryzowanego 
kapitału początkowego, czyli 
odtworzonej historii emerytal-
nej, tych którzy pracowali 
przed 1999 r. W mianowniku – 
średnie dalsze trwanie życia 
w momencie przejścia na eme-
ryturę. Średnie dalsze trwanie 
życia ustala się wspólnie dla 
mężczyzn i kobiet. Wyrażone 
jest ono w miesiącach. Od stażu 
pracy zależy gwarancja, że eme-
rytura nie będzie niższa 
od kwoty najniższej emerytury. 
Ma ją kobieta, która posiada co 
najmniej 20 lat okresów skład-
kowych i nieskładkowych oraz 
mężczyzna, który ma ich co naj-
mniej 25 lat – tłumaczy Dyląg. 

Okresy składkowe to te 
związane z aktywnością zawo-
dową, takie jak okresy ubezpie-
czenia czy samodzielnego opła-
cania składek. Natomiast nie-

składkowe to okresy braku tej 
aktywności, np. nauki w szkole 
wyższej na jednym kierunku 
(pod warunkiem jej ukończe-
nia) czy pobierania zasiłku cho-
robowego. Okresy nieskład-
kowe nie mogą przekraczać 1/3 
okresów składkowych. 

Na wysokość emerytury 
znacząco wpływa waloryzacja 
składek i kapitału początko-
wego. Polega ona na pomnoże-
niu zapisanych w ZUS kwot 
przez wskaźnik waloryzacji. 

Prawo - nie obowiązek 
Ustawa określa jedynie mi-

nimalny wiek przejścia na eme-
ryturę. Jest ona bowiem pra-
wem, a nie obowiązkiem. 
Każdy sam podejmuje decyzję 
o zakończeniu aktywności za-
wodowej. 

- Osoby, które noszą się z za-
miarem przejścia na emeryturę 
zachęcam do skorzystania z po-
rad doradców emerytalnych 
w naszych placówkach, którzy 
udzielą szczegółowych infor-
macji oraz wyjaśnią ewentualne 
wątpliwości – przypomina Woj-
ciech Dyląg.ą

Bogdan Hućko
b.hucko@nowiny24.pl

Troje mieszkańców Podkar-
pacia pobiera emerytury po-
wyżej 25 tysięcy złotych, 
a trzech innych seniorów 
w naszym województwie 
otrzymuje świadczenia po-
wyżej 20 tysięcy złotych.

Emerytalni rekordziści na Podkarpaciu. 
Najwyższe świadczenia - ponad 25 tys. złotych

W Polsce przeciętna emerytura w marcu wynosiła 4 
509,64 zł, a w woj. podkarpackim – 4 103,11 zł.
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Rzeszowskie Miejskie Przed-
siębiorstwo Wodociągów i Ka-
nalizacji sp. z o.o. zgłosiło do 
konkursu „Nowin” swój sztan-
darowy produkt, którym jest 
„woda o wysokich walorach 
czystości, zdatna do picia z kra-
nu”. Świetna jakość tej wody 
wynika z faktu, że wieloetapo-
wy proces jej uzdatniania jest 
jednym z najnowocześniej-
szych w Europie.

Początkowo mieszkańcy 
stolicy Podkarpacia nie mo-
gli uwierzyć, że w rzeszow-
skich kranach jakość wody 
jest tak dobra, że nadaje się 
do picia bezpośrednio bez 
przegotowania.

Woda jest czysta i bezpieczna
MPWiK zapewnia, że woda 

jest nie tylko czysta, ale też bez-
pieczna, ponieważ spełnia naj-
wyższe normy jakości. Dlatego 
rzeszowianie mogą nalewać so-
bie wodę do picia prosto z kranu 
i cieszyć się jej jakością.

Okazuje się, że rzeszowski 
MPWiK uzdatnia ponad 40 tys. 
m sześciennych wody na dobę 
(wydajność maks. to ponad 84 
tys. m sześc.). Nie jest to za-
danie proste, ponieważ woda 
jest pobierana z rzeki Wisłok, 

co wymaga wysokosprawne-
go i skomplikowanego procesu 
uzdatniania. Właśnie ten proces 
został w ostatnich latach znacz-
nie zmodernizowany.

Ujęcie z górskiej rzeki
Modernizacja rzeszowskie-

go Zakładu Uzdatniania Wody 
była konieczna, gdyż woda 
z Wisłoka jest bardzo zmien-
na pod względem zawartości 
zanieczyszczeń. W zależności 
m.in. od pory roku, ilości opa-
dów i od tego, jak skutecznie 
pracują oczyszczalnie ścieków 
znajdujących się powyżej uję-
cia wody dla Rzeszowa. Nie za-
pominajmy też, że Wisłok zali-
cza się do rzek górskich, która 

niesie z nurtem wiele różnych 
zanieczyszczeń, które wraz 
z wodami opadowymi spływa-
ją z gór, pól, łąk i dostają się do 
głównego nurtu Wisłoka.

Teraz pobrana na ujęciu 
woda dla Rzeszowa jest uzdat-
niana skomplikowaną technolo-
gią opartą m.in. na ozonowaniu, 
filtracji na węglu aktywnym, de-
zynfekcji za pomocą dwutlenku 
chloru oraz dodatkową stabili-
zację parametrów mikrobiolo-
gicznych za pomocą promie-
niowania ultrafioletowego.

Technologie, laboratorium i… 
małże w służbie jakości

Oprócz wymaganych 
prawem badań jakościowych 

uzdatnianej wody w Rzeszo-
wie zastosowano dodatkowo 
tzw. biomonitoring jakości 
wody surowej. Do wczesnego 
ostrzegania o ewentualnych 
zanieczyszczeniach wykorzy-
stuje się żywe małże.

Są one sprowadzane do 
Rzeszowa z czystych jezior 
w północnej Polsce i co naj-
ważniejsze – są one wrażliwe 
na zanieczyszczenia wody. 
Gdy woda jest skażona, mał-
że się zamykają. Stopień ich 
otwarcia jest monitorowa-
ny online przez system kom-
puterowy i informacje o ich 
otwarciu są przekazywane do 
centrum kontrolującego pracę 
całej stacji uzdatniania. Sygna-

łem ostrzegawczym dla pra-
cowników stacji o zanieczysz-
czeniu wody jest sytuacja, gdy 
sześć z ośmiu małży zamknie 
się równocześnie w krótkim 
czasie.

Tak wnikliwie przebada-
na woda jest zdatna do bez-
pośredniego picia i z Zakładu 
Uzdatniania Wody płynie do 
odbiorców ponad 1150-kilo-
metrową siecią wodociągową.

Rzeszowski MPWiK re-
alizuje jeden z kluczowych 
społecznych interesów, za-
opatrując w wodę pitną 
200-tysięczną aglomerację 
oraz 5 okolicznych gmin. War-
to dodać, że spółka ta oczysz-
cza także ścieki, ale i swoją 

rolę wypełnia znacznie sze-
rzej, niż wskazują statutowe 
obowiązki.

Społeczna rola MPWiK
– Poza statutowymi obo-

wiązkami dużą wagę przy-
wiązujemy do roli społecznej 
w środowisku, w którym dzia-
łamy. Aktywnie uczestniczymy 
w życiu aglomeracji w wymia-
rze kulturalnym czy sporto-
wym, ale także z najwyższą
aktywnością angażujemy się
m.in. w ochronę środowiska.
Inwestycje w OZE nie są trak-
towane jako koszt, ale inwe-
stycja w rozwój i ograniczenie 
uciążliwości dla otoczenia, co 
leży bezsprzecznie w intere-
sie społecznym – podkreśla 
Marcin Lewandowski, prezes
zarządu MPWiK w Rzeszowie.

Troska o środowisko
oraz minimalizowanie kosz-
tów produkcji wody i oczysz-
czania ścieków powoduje, że 
rzeszowskie MPWiK mocno
stawia na Odnawialne Źródła
Energii. OZE pozwala zakłado-
wi być coraz bardziej neutral-
nym energetycznie i zabezpie-
cza mieszkańców Rzeszowa 
przed negatywnym wpływem
rosnących cen energii na ceny 
wody i ścieków.

Jakość „kranówki” z rzeszowskiego MPWiK-u  
jest na najwyższym poziomie 
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Dramatyczne wydarzenia roze-
grały się 1 listopada 2023 roku. 
W mieszkaniu w centrum Rze-
szowa Ewelina S. zadaje mę-
żowi cios nożem kuchennym 
w klatkę piersiową. 

- Potem pospiesznie zabrała 
swoje rzeczy. Opuściła mieszka-
nie i w żaden sposób nie intere-
sowała się losem pokrzywdzo-
nego. Dopiero o godz. 13, na-
stępnego dnia, zadzwoniła 
do swojego ojca, aby poszedł 
do mieszkania nakarmić koty - 
relacjonuje sędzia Arkadiusz 
Hryniszyn z Sądu Apelacyjnego 
w Rzeszowie. 

Gdy kobieta dowiaduje się, 
że jej mąż nie żyje, to od razu 
mówi: pewnie się sam zabił. 

Śledczy w to nie wierzą. Pro-
kuratura oskarża kobietę o za-

bójstwo męża z zamiarem bez-
pośrednim. W 2025 roku Sąd 
Okręgowy w Rzeszowie zmie-
nia ten zarzut. Uznał, że  Ewe-
lina S. spowodowała u męża 
ciężki uszczerbek na zdrowiu 
w postaci choroby realnie zagra-
żającej życiu. Skazał ją na sześć 
lat więzienia. 

Od wyroku odwołali się za-
równo prokurator, jak i obrona. 

Prokurator żądał 20 lat 
Obrona Eweliny S. chciała 

uniewinnienia kobiety. W ape-
lacji trzymano się wersji, że jej 
mąż sam targnął się na swoje 
życie. Prokuratura nie miała 

wątpliwości, że mężczyzna zo-
stał zabity przez żonę. Doma-
gała się zaostrzenia kary aż 
do 20 lat pozbawienia wolności. 
Sąd nad wyrokiem zastanawiał 
się tydzień. 

Uwzględniono częściowo 
apelację prokuratury. 21 maja 
2026 roku Sąd Apelacyjny 

w Rzeszowie podwyższył karę 
kobiecie do 12 lat. Zmienił też 
kwalifikację czynu na zabój-
stwo. 

Tym samym znowu nie 
dano wiary w narrację obrony. 
Sąd powołał się na opinie bie-
głego, który stwierdził, że cios 
został zadany obcą ręką. 

-  Oskarżona od początku 
niewiarygodnie i kłamliwie 
przedstawiała przebieg zdarze-
nia - zauważa sędzia Arkadiusz 
Hryniszyn z Sądu Apelacyjnego 
w Rzeszowie. 

Sędzia cytował wcześniejsze 
zeznania kobiety. Eweliny S. nie 
doprowadzono wczoraj 
na ogłoszenie wyroku. 

- Wiem, że ugodzenie nożem 
w klatkę piersiową może spo-
wodować  zgon. Ale ja nie 
wiem, co mi odbiło. Nie mam 
pojęcia - zeznawała. 

Sędziowie nie uwierzyli też 
w miłość, którą wyznała zmar-
łemu mężowi Ewelina S. pod-
czas procesu apelacyjnego 14 
maja 2026 roku. Sędzia wskazał, 
że służbom opowiadała, jak 
małżeństwo się rozpadło i nie 
ma szans na jego naprawę. 

Nie miał świadomości, 
jak niebezpieczna jest 
rana 
Sąd odniósł się do argu-

mentu obrony, że po ugodzeniu 
nożem Dariusz S. żył jeszcze 
kilka godzin i mógł zadzwonić 
po pomoc. Ale prawdopodob-
nie mężczyzna nie miał świado-
mości, jak niebezpieczna jest to 
rana. Tamtej nocy był pijany. 

- To, że pokrzywdzony nie 
zadzwonił po pomoc, choć miał 
taką możliwość, nie uwalnia 
oskarżonej od następstwa 
i skutku - tłumaczy sędzia 
w uzasadnieniu. 

Wyrok w tej sprawie jest pra-
womocny. 

- W naszej ocenie wymiar 
kary jest adekwatny - podkreśla 
sędzia Arkadiusz Hryniszyn. 

I dodaje, że kobiecie nic nie 
groziło, co także sugerowała 
obrona. 

- Czyn oskarżonej nie był 
spowodowany agresywnym za-
chowaniem. Nic jej nie groziło, 
żadne niebezpieczeństwo - za-
znacza sędzia. 

Małżeństwo ma czwórkę 
dzieci.ą

Kinga Dereniowska
kinga.dereniowska@polskapress.pl

Zaostrzenie wyroku dla 
mieszkanki Rzeszowa. Eweli-
na S.  nie martwiła się o los ran-
nego męża, tylko o koty. Gdy 
dowiedziała się o jego śmierci 
stwierdziła, że zrobił to sam. 

Sąd: Dwa razy wyższy wyrok dla Eweliny S. 
Pchnęła nożem swojego męża 

Ewelina S. na proces apelacyjny w Rzeszowie w ub. tygodniu została doprowadzona 
przez policję skuta kajdankami
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Przewodniczącym nowo powo-
łanej komisji jednogłośnie wy-
brany został Sławomir Porada, 
wójt gminy Trzebownisko. W la-
tach 2011-2013 był dyrektorem 
Wojewódzkiego Zespołu Specja-
listycznego.  

„Piątka dla zdrowia” 
- Komisja ma być czymś wię-

cej niż tylko organem opinio-
dawczym. Celem jest stworze-
nie realnej platformy współ-
pracy między samorządami, 
ekspertami i środowiskiem me-
dycznym. Zdrowie publiczne 
nie kończy się w granicach jed-
nej gminy. Ludzie korzystają 
z różnych placówek. Dlatego 
problemy zdrowotne muszą być 
diagnozowane i rozwiązane po-
nad lokalnie. Komisja będzie 

miejscem zarówno analiz da-
nych, jak i koordynowania dzia-
łań oraz inicjowania wspólnych 
projektów zdrowotnych dla ca-
łej wspólnoty aglomeracyjnej - 
zapowiedział Sławomir Porada. 

 Program działania będzie się 
opierał na pięciu głównych fila-
rach „Piątka dla zdrowia”.  

Pierwszy - poprawa dostęp-
ności do lekarzy specjalistów 
i świadczeń zdrowotnych.- 
Mieszkańcy coraz częściej  
skarżą się na długi czas oczeki-

wania na wizyty specjali-
styczne. Dotyczy to psychiatrii 
dziecięcej, geriatrii, kardiologii, 
okulistyki czy neurologii. 
Chcemy stworzyć wspólną 
mapę potrzeb zdrowotnych 
aglomeracji i określić , gdzie wy-
stępują największe deficyty. Ja-
kie są białe plamy, w dostępno-
ści do świadczeń medycznych, 
jak skutecznie koordynować 
transport, opiekę i diagnostykę 
mieszkańców — wyliczał prze-
wodniczący komisji. 

Pozostałe filary to starzenie 
się społeczeństwa, zdrowie psy-
chiczne, profilaktyka i edukacja, 
oraz przygotowanie na sytuacje 
kryzysowe w tym zagrożenia 
epidemiologiczne.  

Wspólnie działać 
- Aglomeracja zajmuje się 

ogółem spraw ważnych dla 
mieszkańców i naszych samo-
rządów, a zdrowie jest jednym 
z priorytetów. Powołana komi-
sja ma koordynować wspólne 
działania lokalnych samorzą-
dów i inicjować rozwiązania do-
tyczące ochrony zdrowia miesz-
kańców - powiedział Krzysztof 
Jarosz, przewodniczący zarządu 
Aglomeracji Rzeszowskiej, sta-
rosta rzeszowski.  

Oprócz Sławomira Porady 
i Krzysztofa Jarosza w skład ko-
misji weszli: burmistrz Dynowa 
Zygmunt Frańczak, wicestaro-
sta łańcucki Barbara Pilawa-
Kraus, burmistrz Głogowa Młp. 
Tomasz Skoczylas, burmistrz 
Sokołowa Młp. Andrzej Kraska, 
wójt gminy Krasne Jacek Mater-
nia oraz przewodnicząca Rady 
Gminy Świlcza Joanna Wdowik-
Mika. ą

Wojciech Tatara
wojciech.tatara@polskapress.pl

Samorządowcy z Aglomera-
cji Rzeszowskiej (głównie 
gminy powiatu rzeszow-
skiego) chcą, aby nowo 
utworzona komisja zdrowia 
miała realny wpływ na poli-
tykę zdrowotną w regionie. 

Komisja ma diagnozować 
problemy służby zdrowia

Do makabrycznego odkrycia 
doszło w piątek, 8 maja 2026 
roku, w godzinach wieczor-
nych. Na dnie cieku wodnego 
w rejonie ogródków działko-
wych przy ul. Słonecznej poli-
cjanci odkryli ciało starszej ko-
biety. Tożsamość 89-latki zo-
stała potwierdzona przez jej 
najbliższą rodzinę. 

Matki już nie było 
Z ustaleń śledczych wynika, 

że seniorka od kilku tygodni 
mieszkała w Jarosławiu, gdzie 

opieki wymagał jej syn. To on 
jako ostatni widział matkę. 

– Mężczyzna przekazał bli-
skim, że odkrył nieobecność 
matki 8 maja około godziny 
6:00 rano. Był przekonany, że 
kobieta wyszła na zakupy – re-
lacjonuje Małgorzata Taciuch-
Kurasiewicz, rzecznik Proku-
ratury Okręgowej w Przemy-
ślu. 

Gdy seniorka nie wracała 
przez kolejne godziny, zaniepo-
kojona rodzina rozpoczęła po-
szukiwania. Po południu 
sprawę oficjalnie zgłoszono 
w Komendzie Powiatowej Poli-
cji w Jarosławiu. Bliscy podkre-
ślali, że mimo podeszłego 
wieku, kobieta była sprawna 
i dobrze radziła sobie w co-
dziennym życiu. 

Wyszła bez butów 
Około godziny 19:00 patrol 

policji dokonał tragicznego od-
krycia. Ciało poszukiwanej le-

żało na dnie głębokiego rowu, 
otoczonego z obu stron stro-
mymi skarpami i gęstą roślin-
nością. Kobieta miała widoczne 
obrażenia głowy oraz rąk, a jej 
twarz była częściowo zanu-
rzona w wodzie. 

Kluczowe w ustaleniu 
przebsiegu wydarzeń okazały 
się nagrania z kamer bezpie-
czeństwa. 

– Analiza monitoringu wska-
zuje, że w nocy z 7 na 8 maja ko-
bieta z nieustalonych przyczyn 
wyszła z mieszkania w samej 
bieliźnie nocnej i bez butów. 
Poruszała się samotnie, jednak 
jej zachowanie wskazywało 
na to, że była skrajnie zdezo-
rientowana – wyjaśnia rzecznik 
prasowy prokuratury. 

Śledczy przyjęli wersję, że 
starsza pani, znajdując się w re-
jonie garaży przy ul. Słonecz-
nej, straciła równowagę i spa-
dła ze stromej skarpy prosto 
do wody. 

We wtorek, 12 maja, prze-
prowadzono sekcję zwłok 
seniorki, która dała śled-
czym jednoznaczne odpo-
wiedzi. 

– Oględziny zewnętrzne 
i otwarcie zwłok wykazały, że 
bezpośrednią przyczyną 
zgonu 89-latki było utonię-
cie. Stwierdzone na jej ciele 
obrażenia mogły powstać 
w wyniku upadku ze stromej 
skarpy – informuje prokura-
tor Małgorzata Taciuch-Kura-
siewicz. 

Co kluczowe dla śledztwa, 
na ciele kobiety nie ujawniono 
żadnych śladów, które mo-
głyby świadczyć o udziale 
osób trzecich lub paść ofiarą 
przestępstwa. Postępowanie 
w sprawie nieumyślnego spo-
wodowania śmierci (art. 155 
Kodeksu karnego) jest nadal 
w toku, co jest standardową 
procedurą w przypadku ta-
kich zdarzeń.

Łukasz Solski
l.solski@nowiny24.pl

Tragiczny finał poszuki-
wań 89-letniej mieszkanki 
Jarosławia. Ciało seniorki 
odnaleziono w rowie wod-
nym przy ulicy Słonecznej. 
Prokuratura zna są już 
wstępne wyniki sekcji 
zwłok. 

W Jarosławiu znaleziono ciało 89-letniej kobiety 

Powołana komisja zdrowia Aglomeracji Rzeszowskiej 
będzie pracować społecznie, a jej członkowie za swoją 
pracę nie będą pobierać wynagrodzeń
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ibo  TWOJE DOMOWE BIURO OGŁOSZEŃ

ibo.polskapress.pl

Kondolencje i nekrologi
w Twojej gazecie zlecisz  
bez wychodzenia z domu  
przez Internetowe Biuro Ogłoszeń

 0011527020

Pani Alinie Wojturskiej
wyrazy szczerego współczucia z powodu śmierci 

Syna
składają 

Pracownicy, Zarząd i Rada Nadzorcza
Spółdzielni Mieszkaniowej „BUDOWLANYCH” 

w Rzeszowie

 0011527438

Z głębokim smutkiem i żalem zawiadamiamy, 
że 19 maja 2026 r.

zmarła w wieku 56 lat

mgr Bożena Kot
Audytor Uniwersytetu Rzeszowskiego.

Utraciliśmy lubianego i szanowanego  
przez współpracowników oraz studentów 
Pracownika Uniwersytetu Rzeszowskiego.

Rodzinie Zmarłej 
wyrazy głębokiego współczucia 

składają

Rektor, Senat, pracownicy i studenci 
Uniwersytetu Rzeszowskiego  

Zakład Usług 
Pogrzebowych i Cmentarnych 
MPGK Rzeszów Sp. z o.o.  
35-323 Rzeszów ul. Cienista 3

CAŁODOBOWE USŁUGI POGRZEBOWE 
[ 601 402 991    [ 17 853 53 48

a Sprzedaż niezbędnych akcesoriów pogrzebowych
a Przewóz zwłok z miejsca zgonu do chłodni
a Przygotowanie ciała do pochówku
a Organizacja ceremonii pogrzebowej
a Organizacja kremacji
a Załatwienie formalności ZUS, KRUS, inne        

Biuro czynne: pon.-pt. 7.00-16.00, sobota 8.00-14.00

www.zupic.pl

REKLAMA 0011515234

 0011527692

Pani

mgr inż. Justynie Gniewek
wyrazy głębokiego współczucia z powodu śmierci

Ojca
składają

Rektor, Senat, pracownicy i studenci Uniwersytetu Rzeszowskiego

 0011527971

Panu Andrzejowi Feretowi 
wyrazy głębokiego współczucia i słowa wsparcia 

z powodu śmierci 

Taty 
składają Pracownicy Podkarpackiego US w Rzeszowie

 0011528140

Pani 

Anecie Owsiak
oraz

Rodzinie
wyrazy głębokiego współczucia

i słowa wsparcia z powodu śmierci

Mamy
składają

Zarząd i Pracownicy  
BESTA PB sp. z o.o. w Rzeszowie  

eprasa.pl a79f136e43
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Kraków się zmienia. Szybko i na lepsze. Jest nie tylko najchętniej od-
wiedzanym polskim miastem, ale także jednym z najbezpieczniejszych. 
Zabytki, historia, wpis Starego Miasta na listę Światowego Dziedzictwa 
UNESCO, wielkie imprezy kulturalne i sportowe, to solidny fundament, 
na którym doskonale rozwija się zarówno turystyka, kultura, nauka, jak 
również najnowocześniejszy biznes - lokalny oraz globalny.

Mocny wizerunek 
Krakowa
„Kraków ma bardzo 
silny i pozytywny wi-
zerunek ogólny — jest 
liderem zestawienia 
pod względem pozy-
tywnego stosunku do 
miasta, a bezpośred-
nie doświadczenie 
dodatkowo wzmacnia 
jego odbiór” - wyni-
ka z najnowszego ra-
portu wizerunkowe-
go przygotowanego 
przez Instytut Badań 
Internetu i Mediów 
Społecznościowych.
Stolica Małopolski od-
bierana jest jako mia-
sto gościnne, polecane, 
europejskie, przyjazne, 
takie, w którym do-
brze się żyje. Świetnie 
czują się w niej nie tyl-
ko młodzi, ale również 
nieco starsi. Mieszkań-
cy i turyści. Z bada-

nia wynika, że Kraków 
coraz częściej postrze-
gany jest również jako 
bardzo dobre miejsce 
do pracy oraz do loko-
wania różnego rodzaju 

przedsięwzięć bizneso-
wych - od startupów, 
przez firmy i biura, aż 
po ośrodki badawcze 
międzynarodowych 
koncernów.

Nie tylko historia 
i turystyka
Jednak Kraków to nie 
tylko miasto historii 
i turystyki, co bardzo 
mocno wybrzmiewa 
w badaniu, ale także 
prężnie rozwijający się 
ośrodek akademicki, 
technologiczny i bizne-
sowy. Stolica Małopol-
ski bardzo umiejętnie 
łączy prestiż dziedzic-
twa i marki kulturalnej 
z miejscem dobrym do 

życia oraz ambicjami 
nowoczesnej europej-
skiej metropolii.
Warto przypomnieć, że 
średnia ocena wizy-
ty w Krakowie osią-
gnęła poziom 8,80 
w 10-stopniowej skali. 
Według autorów bada-
nia oznacza to, że Kra-
ków skutecznie pod-
nosi standardy i potrafi 
pozytywnie zaskakiwać 
nawet takie osoby, któ-
re znają miasto od lat.

Rosnąca liczba terenów zielonych, szlaków i ścieżek 
spacerowych, tras rowerowych, obiektów sportowych 
oraz zachwycająca atmosfera miasta sprawiają, że 
w Krakowie żyje się nie tylko wygodnie, ale można 
w nim również aktywnie wypoczywać, uprawiając 
np. wspinaczkę skałkową czy kajakarstwo. Wszystko 
to oczywiście ma znaczenie, tak zresztą jak 
i bezpieczeństwo, np. przy okazji wyboru siedziby przez 
szefów firm i koncernów.

Najlepsze miejsce do 
studiowania. I w tym 
przypadku Kraków 
jest zdecydowanym 
liderem zestawienia, 
pozostawiając 
w pobitym polu 
Warszawę, Wrocław, 
Poznań, Łódź 
i Katowice. Co 
o tym decyduje? 
Renoma, prestiż 
i wysoki poziom szkół 
wyższych, ale też 
liczba uczelni, oferta 
kierunków, tradycja 
oraz wspaniały klimat 
nie tylko studenckiego 
Krakowa.

Turystyka – to jeden z największych atutów Krakowa 
i jednocześnie jeden z jego gospodarczych filarów. 
Stolica Małopolski bezapelacyjnie jest najczęściej 
wskazywanym polskim miastem do odwiedzenia. 
Związane jest to oczywiście z liczbą i jakością atrakcji 
turystycznych, bardzo bogatą ofertą kulturalną 
i kulinarną, a także niepowtarzalnym klimatem. 
Pozytywny stosunek do Krakowa deklaruje 73 proc. 
badanych. Jednak wśród osób, które odwiedziły miasto 
w ciągu ostatnich trzech lat, odsetek ten rośnie aż do 81 
proc. Król jest tylko jeden!

Choć innowacje i biznes wciąż jeszcze są nieco 
mniej obecne w świadomości społecznej, to jednak 
raport wskazuje ważne oznaki nadchodzącej zmiany. 
Wystarczy wspomnieć, że postrzeganie Krakowa 
jako miasta nowoczesnego wzrosło aż o 9 punktów 
procentowych w stosunku do 2021 roku, a jako 
miasta atrakcyjnego inwestycyjnie – o 8 punktów 
procentowych. Wyzwaniem nie jest więc brak działań 
rozwojowych, lecz ich odpowiednie zaprezentowanie 
w skali ogólnopolskiej.

Smart City i Space City. Kraków nie tylko korzysta 
z najnowocześniejszych technologii, wykorzystując 
jednocześnie do tych działań rozwiązania sztucznej 
inteligencji, ale coraz śmielej spogląda w Kosmos. 
To w stolicy Małopolski swoje siedziby mają 
firmy i startupy, które działają na scenie globalnej 
i w przestrzeni kosmicznej.

Rozbudowana i wciąż rozwijana sieć linii tramwajowych 
oraz autobusowych również sprzyja podnoszeniu 
jakości życia w Krakowie. Komfort komunikacyjny 
jeszcze bardziej wzrośnie, gdy miasto zyska pierwszą 
linię metra - z Nowej Huty na południe Krakowa. To 
oczywiście będzie oznaczało także potężną rewolucję 
transportową.

Kraków. Świetny do życia, 
wypoczynku i inwestowania

TURYSTYKA

TRANSPORT

BIZNES

STUDIA
MIEJSCE 
PRZYJAZNE 
DO ŻYCIA

SMART CITY
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Co kryje się za nazwą Centrum 
Badań Nieniszczących? 

- Laboratorium będzie zaj-
mowało się prześwietlaniem ła-
dunków i wyrobów, które wyko-
nujemy. Ładunków z prochu 
moździerzowego, ładunków he-
terogenicznych i paliwa rakieto-
wego. Wszystkie produkty, które 
wykonujemy muszą oznaczać 
się odpowiednim poziomem ja-
kości, zgodnie z wymaganiami 
klienta. Wszystkie ładunki mu-
szą spełniać wszystkie stan-
dardy i normy. Po przebadaniu 
poszczególnych wyrobów 
stwierdzamy, że ładunek czy 
dany wyrób nadaje się do zasto-
sowania w amunicji. Nowe labo-
ratorium umożliwi nam cztero-
krotnie zwiększenie wydajności 

w stosunku do tego, co teraz 
mamy – tłumaczył Mariusz Ba-
łuka,prezes Zarządu ZPS Gam-
rat w Jaśle. 

Laboratorium zatrudnia 
około 15 pracowników. W pla-
nach jest zatrudnienie jeszcze 
kilku osób oraz wykorzystanie 
do potrzeb sztucznej inteligen-
cji. 

Centrum Badań Nieniszczą-
cych to unikatowa w skali kraju 
specjalistyczna infrastruktura 
badawcza, umożliwiająca bez-
pieczne i zaawansowane prze-
świetlanie m.in. silników rakie-
towych, produktów wysoko-
energetycznych oraz systemów 
napędowych opartych na pali-
wach kompozytowych.  

– Otwarcie nowego Centrum 
Badań Nieniszczących zwiększa 
potencjał badawczy i wytwór-
czy nie tylko spółki Gamrat, ale 
całej Grupy PGZ. Jest to dla nas 
szczególnie istotne, gdyż 2026 r. 
ogłosiliśmy „Rokiem dla rakiet” 
- stawiamy na intensywny roz-
wój krajowego potencjału rakie-
towego. Zwiększamy zdolności 

produkcyjne rakiet, niedawno 
uruchomiliśmy najnowocze-
śniejsze centrum produkcyjno - 
serwisowe systemów rakieto-
wych, podpisaliśmy i negocju-
jemy kolejne umowy pozwala-
jące na produkcję elementów ra-
kiet w Polsce. Ta inwestycja jest 
jednym z elementów tej strate-
gii. Konsekwentnie budujemy 
kompetencje całej Grupy PGZ 
po to, by zabezpieczyć potrzeby 
Sił Zbrojnych RP – powiedział 
prezes Zarządu Polskiej Grupy 
Zbrojeniowej Adam Leszkie-
wicz.  

Podsekretarz stanu w Mini-
sterstwie Aktywów Państwo-
wych Grzegorz Wrona zwrócił 
uwagę, ze resort wspiera rozwój 
krajowego przemysłu obron-
nego zwiększając nasze bezpie-
czeństwo. - To inwestycja zreali-
zowana w rekordowym tempie 
i w duchu projektu local content. 
Pieniądze z programu SAFE po-
mogą rozwijać w jeszcze szyb-
szym tempie przemysł obronny, 
co nie tylko zwiększy nasze bez-
pieczeństwo, ale także wykreuje 
nowe miejsca pracy – podkreślił 
Grzegorz Wrona. ą

Bogdan Hućko
b.hucko@nowiny24.pl

W Zakładzie Produkcji Spe-
cjalnej Gamrat w Jaśle otwar-
to Centrum Badań Nienisz-
czących. Laboratorium zbu-
dowano w ciągu 9 miesięcy. 
Koszt - 11 milionów pokryto 
z funduszy  ZPS Gamrat. 

Nowoczesne laboratorium do  
badania m.in. paliwa rakietowego

Centrum Badań Nieniszczących w ZPS Gamrat. Na zdj. kierownik laboratorium 
Paulina Turek, podsekretarz stanu w Ministerstwie Aktywów Państwowych Grzegorz 
Wrona, prezes Zarządu ZPS Gamrat Mariusz Bałuka i poseł Adam Dziedzic
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W wydarzeniu wezmą udział 
załogi z całej Polski, porusza-
jące się pojazdami wyproduko-
wanymi do 31 grudnia 2000 r. 

 Bazą rajdu będzie Hotel Sa-
nova w Jarosławiu. Trasa li-
cząca około 300 kilometrów 
poprowadzi przez powiaty ja-
rosławski, rzeszowski i sanocki.  

W piątek start o godz. 9.30 
przy Hotelu Sanova w Jarosła-
wiu. Załogi przejadą m.in. 
przez Dubiecko, Dynów, Ty-
rawę Wołoską, Sanok, Krzyw-
czę i Węgierkę. Wieczorem 
sportowy odcinek przy ul. 
Grunwaldzkiej w Jarosławiu. 

W sobotę uczestnicy prze-
jadą przez Makowisko, Ra-
dymno, Chłopice, Roźwienicę 
i Ożańsk. O godz. 14.25 wielki fi-
nał i meta rajdu na płycie jaro-
sławskiego Rynku oraz parada 
zabytkowych pojazdów uli-
cami miasta. 

oprac. k.oron.
klaudia.oronowicz@polskapress.pl

Klasyczne samochody, ry-
walizacja i parada ulicami 
Jarosławia - 21-24 maja Pod-
karpacie stanie się stolicą 
zabytkowej motoryzacji. Ru-
sza IV Rajd Pojazdów Zabyt-
kowych Doliny Sanu.

IV Rajd Pojazdów 
Zabytkowych  
Doliną Sanu

52 35 63 101, 52 35 63 100, 52 35 63 320

 Zakwaterowanie

   3 posiłki dziennie 
w formie bufetu szwedzkiego

 Konsultacja lekarska

   2 zabiegi dziennie 
(oprócz niedziel i dni świątecznych)

   90 min. dziennie w Strefie Relaksu  
(sauna, jacuzzi, grota solna, siłownia)

 Voucher do Integracja Cafe 

Latem zadbaj o zdrowie

REKLAMA 0011523056
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Jeden z nich odbył z iglicy, któ-
rej średnica ledwo pozwala sta-
nąć na górze. 

Jak zapewnia skoczek, 
wszystko jest dopięte, przete-
stowane i gotowe. Adrian w pią-
tek i sobotę wykona po dwa 
skoki ze spadochronem z naj-
wyższego budynku mieszkal-
nego w Polsce i najwyższego 
w Rzeszowie. Wstępne godziny 
skoków to 16 i 19. 

Jeden odda z iglicy, czyli 
z 220 metrów, a drugi z plat-
formy umieszczonej na dachu. 
Całą akcję będzie można oglą-
dać albo przychodząc w okolice 
Olszynki Park, albo w sieci. Ad-
rian będzie to transmitował 
w sieci. 

Skacze, aby nagłośnić 
zbiórkę 
Skoki mają nagłośnić chary-

tatywną zbiórkę dla pięciolet-
niego Krystiana ze Straszęcina. 
Chłopczyk choruje na dystrofię 

mięśniową Duchenne’a. Uszko-
dzony gen sprawia, że organizm 
chłopczyka nie produkuje 
dystrofiny, czyli białka, zaanga-
żowanego w budowę mięśni. 
Krystiana czeka wózek inwa-
lidzki. Zapobiec temu może te-
rapia genowa w USA. Ale jest 
ona droga. Rodzice muszą ze-
brać 16 mln zł. Na razie udało się 
trzy mln zł.  

Terapia genowa, którą jest 
dla niego jedyną szansą, daje 
największą szansę wtedy, gdy 
dziecko wciąż chodzi... To bar-
dzo wąskie okno nadziei – 
do około 6. roku życia. Później 
możliwości drastycznie ma-
leją... 

 Datki na leczenie można 
wpłacać przez stronę: www.sie-
pomaga.pl/krystian

Kinga Dereniowska
kinga.dereniowska@polskapress.pl

Trwają intensywne przygo-
towania do charytatywnego 
skoku ze szczytu Olszynki 
Park. Adrian Bartecki wyko-
nał już skoki próbne.

Adrian Bartecki skoczy w piątek i sobotę 
z najwyższego budynku w Rzeszowie

Historyk, pracując nad broszurą 
„Jan Stefan Kotowicz”, wyko-
rzystał archiwa IPN i rodzinne, 
użyczone m.in. przez Leszka 
Wirskiego, wnuka pułkownika, 
na potrzeby programu realizo-
wanego przez Archiwum IPN. 
Książeczkę ilustrują też kopie 
portretów pułkownika przeka-
zane przez Małgorzatę Nowak, 
osobę spokrewnioną z pierwszą 
żoną pułkownika Marią Pelczar-
ską. Wielce pomocne okazały 
się rozmowy z wnuczką puł-
kownika Anną Wirską-Saini, 
która ujawniła nieznane fakty 
z jego życia. - Według jej relacji 
dziadek był osobą zamkniętą. 
Nie opowiadał o swoich przed-
wojennych, wojennych i powo-
jennych losach. Nie wracał 
do przeszłości. Nie miał też 
wiele kontaktów towarzyskich  
- mówi dr Robert Witalec. - Wie-
czorami słuchał głośno Radia 
Wolna Europa.  

 Z kart publikacji wyłania się 
postać patrioty, który już w la-
tach studenckich zaangażował 
się w ruch strzelecki. Gdy wybu-
chła I wojna, przerwał studia 
w Krakowie i wstąpił do II kom-
panii Legionów Polski.  W II RP 
szybko awansował, w 1935 roku 
objął dowództwo 6. Pułku 
Strzelców Podhalańskich 
w Samborze, w przededniu wy-
buchu II wojny w randze puł-
kownika stanął na czele 3. Bry-
gady Strzelców Górskich, 
z którą  ewakuował się na Wę-
gry. Tak rozpoczął się w życiu 
pułkownika 6-letni okres roz-
łąki z rodziną. W 1943 roku 

przedostał się do okupowanego 
kraju. 11 lipca 1944 roku komen-
dant główny AK powierzył mu 
dowodzenie 27. Wołyńską Dy-
wizją Piechoty AK. Dywizja 
opanowała Lubartów, rozbiła 
też niemieckie transporty zmie-
rzające do Lublina. W Skrobo-
wie żołnierze dywizji musieli 
złożyć broń w obliczu o wiele 
silniejszych sił sowieckich. 
W 1945 r. Jan Kotowicz został 
skazany przez komunistyczny 
sąd za „przynależność do AK”. 
Po zawieszeniu kary wrócił 
do Rzeszowa i wreszcie spotkał 
się z rodziną.  Po wojnie był in-
wigilowany przez bezpiekę. ą

Piotr Samolewicz
piotr.samolewicz@polskapress.pl

Płk Jan Stefan Kotowicz jest 
bohaterem broszury wyda-
nej w serii IPN „Archiwum 
Polskich Losów”. Napisał ją 
dr Robert Witalec z rzeszow-
skiego oddziału IPN. 

Polski los pułkownika Jana 
Kotowicza opisano w broszurze

Major Jan Kotowicz w okresie służby w 17. pułku 
piechoty w Rzeszowie 
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Przygotowania do skoków Adriana Barteckiego 
z Olszynki Park w Rzeszowie. Jeden odda z iglicy, drugi 
z platformy umieszczonej na dachu 
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Bo mamy inwestować w bezpie-
czeństwo wspólne, ale też w re-
gionalną i krajową gospodarkę. 
To nie tylko 186 mln zł z SAFE, to 
także fundusze z krajowego bu-
dżetu będą finansować polskie 
zbrojenia, ale także być impul-
sem do rozwoju gospodarczego. 
- To będzie krok rozwojowy dla 
tej części kraju - zapowiadał po-
seł Paweł Kowal podczas nie-
dawnej konferencji „Strate-
giczna suwerenność Polski jako 
impuls rozwojowy” zorganizo-
wanej w Tarnobrzegu. - Dla bez-
pośrednich firm - beneficjentów, 
ale też dla tych, którzy usytuują 
się w tych projektach, dla 
uczelni. Ta wielka zmiana tech-
nologiczna, planowana armada 
dronów dla kraju może się zreali-
zować właśnie tutaj. 

Nie tylko dla przedsiębiorstw 
podkarpackich, na „COP 2.0”, jak 
projekt określił Dariusz Szlęzak, 
prezes Dezametu, mogą skorzy-
stać podmioty gospodarcze 
w województwach ościennych, 
jeśli spełniają zasadę local con-
tent, bo chodzi w niej o rozwój 
polskiej gospodarki. Dlatego bez-
pośrednim beneficjentem pro-

gramu nie będzie WSK w Mielcu, 
jako przedsiębiorstwo amery-
kańskie, choć przecież jest jed-
nym z największych producen-
tów zbrojeniowych w kraju. 
Choć załoga ma nadzieję, że uda 
się wypełnić kryterium „65 proc. 
europejskości”, by firma mogła 
skorzystać z SAFE. 

Poza gigantami produkcyj-
nymi na Podkarpaciu operuję 
mniejsze, prywatne firmy, które 
mogą uczestniczyć w budowie 
polskiej armady dronowej, 

a które już operują na rynku 
ukraińskim, choć wcale się tym 
nie chwalą. 

- W sprawach dronowych 
mamy dużo do zaproponowania 
- mówił w imieniu regionu Paweł 
Kowal. - Ci, którzy radzą sobie 
na rynku ukraińskim, siedzą ci-
cho i nie opowiadają o tym, ale 
mamy też szereg firm, które 
mogą wiele zaproponować, bo 
nie chodzi tu o jeden typ droga. 
To są prace nad materiałami, 
technologią, sztuczna inteligen-

cją, to stały proces rozwojowy. 
I jeśli rzucamy hasło „COP 2.0”, 
to proponujemy, by region włą-
czył się do czegoś, co można na-
zwać gorączką dronową, która 
obecnie dla świata jest czymś 
mega atrakcyjnym. 

Podkreślił, że Podkarpacie 
ma do uczestnictwa w tej go-
rączce podstawy geograficzne 
(sąsiedztwo Ukrainy, obecnie li-
dera dronowego „wyścigu zbro-
jeń” i jej doświadczenia w tym 
zakresie), historyczne (COP), ale 

przede wszystkim technolo-
giczne (doświadczenia i know 
how Doliny Lotniczej) oraz  Poli-
technikę Rzeszowską, której spe-
cjalnością jest awiacja. 

Local content to prorozwo-
jowa szansa biznesowa? Uczest-
ników konferencji zaskoczyła 
Eliza Zeidler, sekretarz stanu 
w Ministerstwie Aktywów Pań-
stwowych. Warunki kooperacji 
i zamówień państwowych mają 
w ramach programów zbrojenio-
wych się zmienić. - Także w za-
sadzie local contet obowiązują 
nas przepisy prawa, ale chcieli-
byśmy zmienić sposób myślenia 
- zapowiadała. – Co do postępo-
wań, wyboru partnerów, zama-
wiania usług i produktów. Pro-
ponujemy, by odejść od modelu 
najczęściej dotychczas stosowa-
nego: kupujemy najtaniej, trzy-
mając się kryterium najniższej 
ceny. Chcemy wprowadzić kry-
terium: kupujemy najrozsądniej. 
Oczekiwanym przez nas efek-
tem będzie zwiększenie miejsc 
pracy w Polsce, ale też większe 
przychody z podatków. A długo-
falowym: budowanie kompe-
tencji i pozycji rynkowej polskich 
firm. 
ą

Andrzej Plęs
a.ples@nowiny24.pl

20 mld zł dla Huty Stalowa 
Wola z SAFE, na programie 
mają zarobić Zakłady Zbro-
jeniowe Dezako i jasielski 
Gamrat oraz mnóstwo pod-
miotów z nimi kooperują-
cych w regionie i poza nim. 

Wspólne bezpieczeństwo , ale też 
regionalna i krajowa gospodarka

Eliza Zeidler, sekretarz stanu w Ministerstwie Aktywów Państwowych była 
uczestnikiem konferencji „Strategiczna suwerenność Polski jako impuls rozwojowy: 
przemysł obronny, dual use, energetyka”
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Podczas uroczystości oficlanie 
przekazano dowodzenie ppłk. 
Bernardowi Ferencowi, który 
zastapił mjr. Ireneusza Brzo-
zowskiego. Tradycyjnie nowo 

mianowany dowódca oddał 
cześć sztandarowi 21 BSP. Uro-
czystość zakończyła defilada 
pododdziałów, nad którą prze-
leciał dron z podczepionym 
niebieskim proporcem bata-
lionu. Świętu towarzyszyła 
m.in. prezentacja sprzętu woj-
skowego. Największym zainte-
resowaniem cieszyło się sto-
isko z dronami. Oczywiście nie 
zabrakło wojskowej grochówki, 
po którą szybko ustawiła się 
długa kolejka. 

opr. jer
wydawcy@nowiny24.pl

Na Rynku w Boguchwale Ba-
talion Dowodzenia 21 Bryga-
dy Strzelców Podhalańskich 
obchodził 33. rocznicę po-
wstania.

Nowy dowódca batalionu

Nowy dowódca oddał cześć sztandarowi 
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Przed nami jedno z naj-
ważniejszych wydarzeń 
gospodarczych roku 
na Podkarpaciu. 
Polska Press Grupa, No-
winy24.pl, StrefaBizne-
su.pl i StrefaObrony.pl 
zapraszają na Forum Do-
stawców Przemysłu 
Energetycznego i Obron-
nego „Energia z Polski - 
Local First” w Rzeszowie 
pod patronatem Mini-
sterstwa Aktywów Pań-
stwowych.  
Forum odbędzie się 
z udziałem ministra Woj-
ciecha Balczuna, plano-
wany jest udział wicepre-
miera i ministra obrony 
narodowej Władysława 
Kosiniaka - Kamysza, mi-
nister klimatu Pauliny 
Hennig - Kloski oraz mi-
nistra energii Miłosza 
Motyki.  
15 czerwca do Rzeszowa 
przyjadą przedstawicie 
największych polskich 
firm, m.in. Orlenu, Tauro-
na i PGZ oraz BGK i ARP. 
To unikalna okazja, by 
stanąć twarzą w twarz 
z ludźmi decydującymi 
o największych zamó-
wieniach w kraju. To 
miejsce na networking, 
promocję własnych roz-
wiązań i bezpośredni 
dialog biznesu z admini-
stracją.   
a  Udział w wydarzeniu 
jest bezpłatny 
a Rejestracja: Ze wzglę-
du na ograniczoną liczbę 
miejsc, zachęcamy 
do szybkiego zapisywa-
nia się.

FORUM W RZESZOWIE 
15 CZERWCA

WYDARZENIAA

Zarejestruj się na Forum 
Dostawców Przemysłu 
Energetycznego 
i Obronnego za pomo-
cą formularza  na stro-
nie: https://www.ener-
giazpolski.pl/rejestracja

Do jednego z urzędów poczto-
wych w Sanoku, zgłosiła się ko-
bieta, która ma zamiar wpłacić 
dużą sumę pieniędzy na konto 
bankowe. Jej zachowanie oraz 
okoliczności transakcji wzbu-
dziły podejrzenie pracownicy, 
która postanowił sytuację zgło-
sić policjantom.  

Uwierzyła, że 
pieniądze są zagrożone 
Policjanci, którzy przyje-

chali na miejsce ustalili, że 66-
latka miała przy sobie dużą 
sumę pieniędzy, które wypła-
ciła z własnego konta banko-
wego. Wcześniej otrzymała in-
formację telefoniczną, że jej 

pieniądze są zagrożone kra-
dzieżą i żeby temu zapobiec, 
powinna ulokować je w  „bez-
piecznym” miejscu.  

Rozmówca manipuluje 
ofiarą 
Z relacji kobiety wynikało, 

że odebrała telefon z niezna-
nego numeru. Rozmówca po-
dający się za policjanta poinfor-
mował seniorkę, że musi ona 
wybrać z banku pieniądze 
z uwagi na zagrożenie kra-
dzieżą. Działanie to miało po-
móc w rzekomym schwytaniu 
złodzieja i ochronie jej oszczęd-
ności. Kobieta otrzymała rów-
nież instrukcję, aby podczas 
transakcji  nikomu nie wspomi-
nała o rozmowie.  Seniorka 
zgodnie z poleceniem, miała 
wybrać pieniądze z własnego 
rachunku i wpłacić je na wska-
zane przez rozmówcę konto 
bankowe.  

Ta sytuacja wpisuje się w ty-
powy schemat działania oszu-

stów. Rozmówca manipuluje 
ofiarą, przekazując jej fałszywe 
informacje i pod presją czasu 
nakłania do działania, strasząc 
konsekwencjami - tak aby 
ofiara nie miała czasu pomyśleć 
ani zweryfikować sytuacji.  

Pracownica poczty, która 
obsługiwała kobietę, wykazała 
się profesjonalizmem i czujno-
ścią. Dzięki jej zdecydowanej 

postawie i właściwej ocenie sy-
tuacji, gotówka seniorki nie tra-
fiła w niepowołane ręce. 

Policja przypomina,  by 
w przypadku podejrzanych te-
lefonów zachowywać ostroż-
ność i nigdy nie podejmować 
decyzji finansowych pod presją 
czasu. W razie wątpliwości za-
wsze należy skontaktować się 
z policją. 

opr. baj
wydawcy@nowiny24.pl

Czujność jednej z pracownic 
sanockiego urzędu poczto-
wego uchroniła 66-latkę 
przed utratą dużej sumy pie-
niędzy.

Pracownica poczty ostrzegła przed oszustwem

Oszust skontaktował się z kobietą telefonicznie
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Robert Lewandowski został pożegnany na Camp Nou w sposób, na który mogą liczyć tylko 
klubowe legendy. I to wyłącznie te największe. Czy zdobywając w Barcelonie aż 7 trofeów 

spełnił dziecięce marzenie? Otóż nie, ale tylko z tego powodu, że życia i osiągnięć 
w Katalonii mały Bobek nie mógł sobie nawet wyśnić

Adam Godlewski

P
o ostatnim występie 
na Camp Nou w meczu 
z Betisem Sewilla, 
na który Robert wypro-
wadził kolegów z FC 
Barcelona w roli kapi-

tana, przez polski X przetoczyła 
się dyskusja, czy może być uwa-
żany za legendę Barcy, czy 
może się nią czuć. Oczywiście 
niepotrzebna, bo zarówno ki-
bice, jak i zawodnicy Dumy Ka-
talonii fantastycznym zachowa-
niem jednoznacznie potwier-
dzili, że dla nich polski napast-
nik jest ikoną odrodzenia klubu. 
Przecież kiedy przychodził 
w 2022 roku, media w kontek-
ście Blaugrana donosiły głów-
nie o kłopotach finansowych, 
a tytuły mistrzowskie w okresie 
poprzedzającym ten transfer 
rozdzielały między sobą ze-
społy z Madrytu - Real i Atletico.  

Niemal 34-letni gracz koszto-
wał 45 milionów euro, co zwa-
żywszy na wiek i możliwości 
Barcy było kwotą niebagatelną, 
ale spłacił się szybko. I to nawet 
z naddatkiem. Z Lewandow-
skim w składzie Katalończycy 
trzykrotnie wygrali rozgrywki 
La Ligi, trzykrotnie Superpuchar 
(w Hiszpanii rozgrywany w for-
mie wyjazdowego miniturnieju, 
w Arabii Saudyjskiej), raz Puchar 
Króla. W 192 rozegranych spo-
tkaniach - na wszystkich fron-
tach, również w europejskich 
pucharach - Robert strzelił 119 
goli. Do tego dorzucił Trofeo Pi-
chichi dla króla strzelców ligi 
hiszpańskiej – i to już w premie-
rowym sezonie. Doprowadził 
też Barcelonę do półfinału Ligi 
Mistrzów. W sytuacji, gdy 

znaczna część jego rówieśników 
już tylko bawiła się w piłkę, on 
inkasował najwyższą w swojej 
karierze – i w aktualnym zespole 
– pensję (według „Forbesa” to 33 
mln euro rocznie). 

Trzeba wiedzieć,  
kiedy ze sceny zejść 
Nowego, znacznie zreduko-

wanego, kontraktu Robert 
na Cam Nou już nie chciał. 
I słusznie, skorzystał z przywi-
leju największych gwiazd, by 
odejść na własnych warun-
kach. Także po to, aby zostać 
zapamiętanym z najlepszych 
chwil, z najbardziej udanych 
zagrań, z trofeów. Pewnie, miał 
w Barcelonie różne momenty, 
także te gorsze, a nawet słabe, 
w pewnym momencie musiał 
zrestartować cały swój system, 
aby odbudować się pod wzglę-
dem fizycznym, ale jednak tych 
dobrych, lepszych, a nawet naj-
lepszych momentów było wię-
cej. Znacznie więcej. 

Trafnie decyzję Lewandow-
skiego o zejściu z hiszpańskiej 
sceny niepokonanym skomen-
tował znany menedżer spor-
towy, były właściciel Widzewa 
Łódź i były prezes Lecha, orga-
nizator walk braci Kliczków i Da-
riusza Michalczewskiego, An-
drzej Grajewski: - Bardzo do-
brze, że Robert ogłosił rozstanie 
z Barceloną, czas już na to naj-
wyższy. Lewandowski to jest 
po Włodku Lubańskim drugi 
z największych piłkarzy, jakich 
mieliśmy w Polsce. Robert był 
świetnym ambasadorem nie 
tylko naszego futbolu, ale i kraju. 
Z naciskiem na słowo: był. Ka-

riera w sporcie zawodowym 
trwa od punktu A do Z, a później 
trzeba już odpuścić. Zawsze po-
wtarzałem, że jeżeli bokser traci 
dżep, to natychmiast powinien 
się wycofać, bo mogą go zabić 
w ringu. Analogicznie - jeżeli pił-
karz traci szybkość, powinien iść 
piętro, dwa, albo nawet trzy ni-
żej. Jeżeli ma uciechę z grania, 
niech sobie dalej kopie i poka-
zuje swoje umiejętności, które 
na pewno posiada, ale już nie 
w Barcelonie. To był zbyt wielki 
zawodnik, żeby prosić się o grę 
nawet w Dumie Katalonii. Niech 
na koniec pobawi się w futbol – 
daj Boże, żeby za tak wielkie pie-
niądze, o jakich czytam – ale 
niech też pamięta o szacunku 
dla własnych dokonań na naj-
wyższym poziomie. Bo to już 
przeszłość. Teraz wszyscy po-
winniśmy życzyć Robertowi 
przede wszystkim zdrowia. Oby 
jak najdłużej pozwalało Lewan-
dowskiemu na czerpanie przy-
jemności z gry w piłkę. 

Mamy Arrubarrenę, 
po co nam 
Lewandowski 
Prawda jest taka, że cała do-

tychczasowa i – jak wszystko 
wskazuje – właśnie kończąca się 

na tym najwyższym świato-
wym poziomie kariera Roberta 
była nawet nie jak z bajki, bo 
była po prostu nie do przewi-
dzenia. Mamy przecież do czy-
nienia z piłkarzem – jak to się fa-
chowo od kilku lat określa w no-
menklaturze szkoleniowej – 
późno dojrzewającym. Po zmia-
nie w przepisach (wcześniej 
w poszczególnych kategoriach 
wiekowych obowiązywał po-
dział na urodzonych „do lipca”, 
a zawodnicy z drugiej połowy 
roku trafiali już do młodszej 
drużyny) na rzecz pełnych rocz-
ników, chłopiec, który na świat 
przyszedł w drugiej połowie 
sierpnia, nie miał łatwego życia. 
Na wstępnych etapach piłkar-
skiego wtajemniczenia ustępo-
wał rówieśnikom wzrostem, 
siłą – generalnie pod względem 
fizycznym. W efekcie nigdy nie 
przebił się nie tylko do junior-
skiej reprezentacji Polski, ale na-
wet do reprezentacji Mazowsza. 
A kiedy już trafił do II zespołu 
Legii, po roku z niego wypadł. 
Dziś chętnie szydzimy z ówcze-
snego dyrektora sportowego 
stołecznego klubu, Mirosława 
Trzeciaka, który w 2008 roku 
„błysnął” stwierdzeniem: „Nie- 
potrzebny nam Lewandowski, 

będziemy mieć Arrubarrenę”, 
ale – po prawdzie – nawet jako 
król strzelców II ligi (dziś ta klasa 
rozgrywkowa nosi nazwę 1. liga) 
w ogólnym odbiorze nie roko-
wał na najlepszego polskiego 
piłkarza w historii i najlepszego 
środkowego napastnika pierw-
szego ćwierćwiecza na świecie, 
którym został. Jeśli ktoś twier-
dzi, że przewidział takie splen-
dory dla Roberta – jedynie się 
chwali. Albo zwyczajnie kłamie.  

W życiu trzeba mieć 
szczęście 
Owszem, jako król strzelców 

III ligi (dziś to liga 2.) i następnie 
II ligi (dziś to liga 1.) w barwach 
Znicza Pruszków – mając nie-
mal 60 goli w dorobku w tych 
dwóch klasach - Lewandowski 
miał już inne notowania niż na-
pastnik, który w Legii II roze-
grał 13 meczów i zdobył 2 gole 
na peryferiach poważnego fut-
bolu. Tyle że kolejki po zakon-
traktowanie środkowego na-
pastnika Znicza wcale się nie 
ustawiały. Owszem, bardzo 
chciał go pozyskać zarządza-
jący wtedy Jagiellonią Cezary 
Kulesza, dobrymi pieniędzmi 
kusiła też Cracovia, ale wtedy 
nie były to kluby z elity.  

Lech – po fuzji z Amiką 
Wronki – do którego ostatecznie 
trafił Robert – także nie miał 
ugruntowanej pozycji na krajo-
wym rynku, tak naprawdę Ko-
lejorz dopiero odbudowywał re-
nomę po kwarantannie na za-
pleczu ekstraklasy i finanso-
wych perturbacjach. A jednak 
Poznań – choć wcale nie był 
oczywisty - okazał się najlep-

szym z możliwych wyborów. 
Nieostatni raz w karierze Ro-
berta. O ile bowiem początek 
miał on trudny, a potem dał się 
poznać jako megazawodowiec, 
który na formę i sportową dłu-
gowieczność zapracował ciężką 
pracą i wzorowym prowadze-
niem się, w życiu miał mnóstwo 
szczęścia. A to czynnik nie-
odzowny dla udanej kariery. 
I niezwykle istotny. 

Z perspektywy czasu za far-
towny można uznać nawet fakt, 
że Lewandowski odbił się od Le-
gii, bo w tamtym czasie zespół 
z Łazienkowskiej – owszem so-
lidny - bardziej kojarzył się z „im-
prezowiczami” niż z promocją 
wiodących reprezentantów Pol-
ski. Pewnie (lekką) przesadą by-
łoby stwierdzenie, że Warszawa 
psuła wtedy utalentowanych za-
wodników, ale na pewno nie 
gwarantowała takiego postępu, 
jaki Robert zrobił w Poznaniu. 

Stanowcze nie dla 
Szachtara, Guangzhou 
czy PSG 
Lewandowski miał to – po-

dwójne - szczęście, że jego 
agentem został Cezary Kuchar-
ski, którego zawsze (to jest 
od czasów piłkarskich „Kucha-
rza”) sentymentem darzył Fran-
ciszek Smuda, ówczesny trener 
Lecha. Śp. „Franz” może i był 
naturszczykiem, ale panów pił-
karzy rozpoznawał bez pudła, 
już po tym – jak się chwalił – jak 
wchodzą po schodach. I Smuda 
rzeczywiście zobaczył to coś 
u Lewandowskiego – a potem 
bardzo umiejętnie, stopniowo, 
wprowadzał do zespołu.  

WIELKA I CAŁKIEM 
NIEOCZYWISTA KLUBOWA 

KARIERA ROBERTA 
LEWANDOWSKIEGO

JEŚLI KTOŚ TWIERDZI,  
ŻE PRZEWIDZIAŁ TAKIE  
SPLENDORY DLA ROBERTA 
 – JEDYNIE SIĘ CHWALI.  
ALBO ZWYCZAJNIE KŁAMIE

PULSA
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A Kucharski – w przeciwień-
stwie do większości ówcze-
snych (choć dziś rynek niewiele 
się różni) menedżerów był ma-
jętny, ustawiony po karierze 
piłkarskiej i nie gonił za kasą. 
Kierował się instynktem, i spor-
towym rozwojem prowadzo-
nego zawodnika; pieniądze 
były na drugim planie przy wy-
borze kolejnych pracodawców.  

Dlatego z Lecha Lewandow-
ski trafił do Borussii Dortmund, 
a nie np. Szachatara Donieck, 
choć Lech mógłby zarobić co naj-
mniej 30 procent więcej w roku 
2010 na sprzedaży króla strzel-
ców i mistrza Polski w jednej oso-
bie na Ukrainę. A co za tym idzie 
– prowizja agenta także mogłaby 
być co najmniej o jedną trzecią 
wyższa. Także później ani pił-
karz, ani agent nie oglądali się 
na jakieś kosmiczne pieniądze, 
które proponowały kluby z Pre-
mier League, czy chińskie Gu-
angzhou Evergrande (30 mln 
euro netto w 2016 roku leżało 
na stole), tylko spokojnie budo-
wali pozycję i karierę w Niem-
czech. Zresztą, przechodząc 
do Barcelony Lewy miał lepszą 
ofertę (opiewającą na 35 mln 
rocznie) z PSG, ale wolał magię 
Dumy Katalonii niż (nieco) wyż-
szy kontrakt w stolicy Francji.  

„Supertalentem to jest 
Kagawa, nie Robert” 
Początek w futbolu przez 

duże F – w  Dortmundzie – Ro-
bert miał w sumie niezły, ale 
do zachwytów było daleko. Bo 
na tamtym etapie nasz genialny 
(jak się później okazało) rodak – 
delikatnie określając – nie był 
mistrzem pierwszego wrażenia. 
Dość powiedzieć, że po kilku 
miesiącach, Roman Kołtoń – ko-
mentator Bundesligi stwierdził 
w jednym z programów, że „Ka-
gawa supertalentem jest, a Le-
wandowski po prostu nie” – co 
złośliwcy chętnie przypominają 
dziennikarzowi do dziś.  

Prawda była jednak taka, że 
RL9 w Dortmundzie dopiero na-
bierał rozpędu. I dopiero tam – 
ale wcale nie od razu –  zoriento-
wał się, jaki rzeczywiście ma po-
tencjał i uwierzył w siebie. Tyle 
że to też był proces – w 2011 roku 
dołożył (tylko) 8 goli do tytułu 
mistrza Niemiec dla Borussii, 
w 2012 był już autorem spekta-
kularnego hat-tricka strzelonego 
Bayernowi w finale Pucharu 
Niemiec, w 2013  - niejako zada-
jąc kłam ocenie jednego z naj-
bardziej opiniotwórczych dzien-
nikarzy, że „jest najlepszym pol-
skim piłkarzem, ale nigdy nie 
będzie topowym na świecie” za-
pakował czteropak Realowi Ma-
dryt w półfinale Ligi Mistrzów. 
W 2014 roku odchodził do Bay-
ernu jako król strzelców Bundes-
ligi i najlepiej opłacany piłkarz 
w historii Borussii.  

To – wbrew pozorom - ważny 
wątek, bo o ile Robert miał swój 
charakterek, o tyle w bardzo du-
żym stopniu ten piłkarski cha-
rakter pomógł mu zbudować 
menedżer Kucharski, którego 
rola w rozwoju Lewandow-
skiego jest dziś niesłusznie (za-

pewne także na skutek sporu są-
dowego, który piłkarz z mene-
dżerem toczą po zakończeniu 
współpracy) pomniejszana, czy 
wręcz pomijana.  

Wcale nie taki miły  
był ten chłopak 
Po raz pierwszy rozmawia-

łem z Lewym w 2008 roku, gdy 
został królem strzelców II ligi – 
uznałem, że to wystarczająca 
przepustka, żeby niespełna 20-
letni młokos trafił na… trzecią 
okładkę branżowego miesięcz-
nika „Piłka Nożna Plus”; zaczął 
od wypełnienia modnej wów-
czas ankiety personalnej. Robert 
bardzo grzecznie opowiedział, 
że jego ulubionym klubem jest 
Real Madryt, że stara się wzoro-
wać na Thierrym Henrym, jakiej 
muzyki słucha i do zakupu ja-
kiego auta się przymierza.  

Pierwsze wrażenie było więc 
takie, że to miły i ogarnięty chło-
pak, który wie czego chce od ży-
cia. Tym bardziej jednak wpra-
wił mnie w zdziwienie, a nawet 
lekkie osłupienie, kiedy dwa dni 
później zadzwonił z awanturą 
i grubym słowem, dlaczego 
opublikowałem „kwiatki”, 
o których wcale nie mówił. Był 
zaskoczony, że choć rozmawiał 
tylko ze mną – a ja nie zdążyłem 
jeszcze opublikować tekstu 
z uwagi na cykl produkcyjny 
miesięcznika – ktoś inny opubli-
kował zmyślony wywiad z nim. 

W sumie, szybko wyjaśniliśmy 
sobie nieporozumienie, i zakoń-
czyliśmy rozmowę telefoniczną 
ze śmiechem, ale miałem do-
wód, że ten chłopak – gdy 
trzeba walczyć o swoje – wcale 
taki miły nie jest. Przeciwnie, 
jest charakterny i to bardzo. 

Dlatego Kucharski – swoją 
drogą też wyjątkowo charak-
terny – nie miał problemu, aby 
ułożyć Roberta na tamtym eta-
pie na własną modłę. Choćby na-
kłonić Roberta do kolegowania 
się w Dortmundzie przede 
wszystkim z niemieckimi piłka-
rzami (a nie dwójką reprezentan-
tów Polski). Bo to miało pomóc 
w szybszej nauce języka i aklima-
tyzacji w zagranicznej szatni. 
A po jakimś czasie obaj doszli 
do wniosku, że skoro Lewan-
dowski zaczynał z najniższego 
płacowego pułapu w BVB, to 
po gigantycznym skoku jako-
ściowym, którego dokonał w Bo-
russii, zażądają najwyższej pen-
sji w historii klubu. I oczywiście 
- dopięli swego! 

Historia „królewskich” 
rozmów z „9” w tle 
Robert odszedł z BVB na swo-

ich warunkach – bez sumy od-
stępnego – ale jako posiadacz re-
kordowego na tamte czasy, wy-
noszącego 7 milionów euro kon-
traktu. W Bayernie na dzień do-
bry dostał 15 milionów, ale bardzo 
szybko zobligował swoich mene-

dżerów, żeby podbili stawkę 
do najwyższej w monachijskim 
klubie. I gdy odchodził – progre-
sywna umowa gwarantowała 
mu już 22 miliony euro za rok. 
A były jeszcze bonusy, za tytuł 
króla strzelców (podejmowane) 
i (niepodjęty) za Złotą Piłkę. Dla-
czego warto teraz o tym przypo-
mnieć? Otóż Lewandowski, 
kiedy już odkrył swoją wartość, 
potrafił się cenić, ale – co jest 
istotne – nie przeceniał; dyktował 
warunki, które były spełniane. 

Wiele osób, i to nie tylko wy-
wodzących się z grona polskich 
kibiców Realu Madryt, zastana-
wia się, dlaczego Robert – nie 
kryjąc się z sympatiami do Kró-
lewskich – nigdy nie trafił 
na Santiago Bernabeu, nawet 
w sytuacji, gdy gigant z hiszpań-
skiej stolicy także był zaintere-
sowany polskim goleadorem.  

Otóż prawda jest banalna – 
chcąc sprawdzić, jaką rolę szy-
kują w Madrycie dla Lewego, 
agent Kucharski zażądał ko-
szulki z „9” dla swojego zawod-
nika. A kiedy nie dostał oczeki-
wanego numeru - już wiedział, 
że Robert nie będzie tam pierw-
szym wyborem i nie ma sensu 
kontynuować rozmów.  

Rekordy zostaną 
niepobite. Można 
przyjmować zakłady  
Lewandowski zrobił oszała-

miającą karierę – zarówno w wy-

miarze sportowym, jak i finanso-
wym. Przed nim, żaden z pol-
skich piłkarzy nawet nie zbliżył 
się do takiego poziomu. Po nim 
– będziemy jako kibice czekać za-
pewne kilka generacji na kolej-
nego giganta, choćby zbliżonego 
pokroju.  

Pewnie, można podsumo-
wując karierę Roberta wspomi-
nać Złotą Piłkę, z której został 
okradziony w roku pandemicz-
nym, można też podkreślać nie-
dosyt wynikający z dokonań re-
prezentacji Polski w czasach jego 
gry i kapitańskiej kadencji; 
po prawdzie cały dorobek w tym 
segmencie zamknie się na jed-
nym ćwierćfinale Euro i na jed-
nym awansie do 1/8 finału 
na mundialu. I to oczywiście 
skaza na CV tak wielkiego piłka-
rza. Tyle że – nawet taki geniusz 
jak RL9 sam meczu nie wygra. 
A jego indywidualne rekordy -  
89 goli w 169 meczach – długo, 
przez dekady, a można pewnie 
przyjmować zakłady, że 
do końca obecnego stulecia, po-
zostaną niepobite.  

Gracies, Robert! 
Biorąc pod uwagę bardzo 

dyskretny punkt wyjścia, Le-
wandowski wyciągnął z klubo-
wej kariery absolutnego maksa. 
Co zapamiętamy w pierwszej ko-
lejności? Na pewno 5 goli wbite 
w 9 minut Wolfsburgowi, bo to 
wyczyn, który zapewnił Rober-

towi trwałe miejsce w historii 
światowego futbolu.  

Podobnie jak 41 bramek 
w sezonie Bundesligi i odebra-
nie – galaktycznego – jak się 
wydawało rekordu Gerdowi 
Muellerowi. Do tego 14 tytu-
łów mistrza kraju (1 w Polsce, 
10 w Niemczech, 3 w Hiszpa-
nii), 12 tytułów króla strzelców 
(III liga, II liga, ekstraklasa 
w Polsce, 7 w Bundeslidze, 1 
w Hiszpanii, 1 w Lidze Mi-
strzów), 2 tytuły Piłkarza Roku 
FIFA, 13 tytułów Piłkarza Roku 
w Polsce, 2. miejsce w plebiscy-
cie Złotej Piłki…  

Przede wszystkim jednak 
piękne pożegnanie na Camp 
Nou, pełne – momentami naboż-
nego – respektu ze strony klubo-
wych kolegów z kultowej Barce-
lony, którego w sumie też, jak 
większości sportowych dokonań 
RL9, nikt się nie spodziewał…  

„I taka właśnie jest ta kariera 
Lewandowskiego. Ciągle 
można powtarzać: nie spodzie-
wałem się, nie pomyślałbym, 
przekroczyło to moje najśmiel-
sze oczekiwania. Gracies, Ro-
bert. Znowu wygrałeś…” - bodaj 
najtrafniej spuentował zarówno 
pożegnanie, jak i całą karierę na-
szego najlepszego piłkarza w hi-
storii Mateusz Święcicki, ko-
mentator Eleven Sport, który 
najczęściej komentował mecze 
Barcelony z Lewandowskim 
w składzie…

Przyszedł jako gwiazda, odchodzi jako legenda – napisano w mediach społecznościowych FC Barcelona. Trzeba przyznać, że pożegnanie było 
królewskie. Znacznie bardziej emocjonalne niż choćby pożegnanie w Monachium
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- Rodzice dzwonią i pytają, czy dzieci będą 
bezpieczne na szlakach. Część grup 

szkolnych prosi o alternatywne zajęcia 
zamiast wyjść w teren - mówi bieszczadzki 

przedsiębiorca

Barbara Galas

J
eszcze kilka lat temu spo-
tkanie niedźwiedzia 
w Bieszczadach było dla 
turystów rzadkością i wy-
jątkową atrakcją. Dziś wi-
dok drapieżnika spaceru-

jącego przy drodze, między 
domami czy w pobliżu pensjo-
natów coraz częściej trafia 
do mediów społecznościo-
wych. Mieszkańcy gminy So-
lina i innych bieszczadzkich 
miejscowości alarmują, że sy-
tuacja staje się coraz trudniej-
sza. Samorządowcy mówią 
o ograniczonych możliwo-
ściach działania, przedsię-
biorcy obawiają się o tury-
stykę, a mieszkańcy przyznają 
wprost: po zmroku boją się 
wychodzić z domów. 

Nagrania z niedźwiedziami 
spacerującymi po Polańczyku, 
Wołkowyi czy okolicach Soliny 
regularnie pojawiają się w inter-
necie. Zwierzęta podchodzą 
pod zabudowania, przeszukują 
śmietniki i coraz śmielej poja-
wiają się tam, gdzie mieszkają 
ludzie. 

- Od marca do dziś mamy 
ponad 60 zgłoszeń dotyczą-
cych konfliktu na linii czło-
wiek - niedźwiedź tylko 
w naszej gminie - mówi Jaro-
sław Duda, zastępca wójta 
Soliny. - Mieszkańcy zgła-
szają takie sytuacje również 
policji i innym służbom. Jako 
gmina mamy jednak bardzo 
ograniczone możliwości 
działania. 

Samorządowcy podkreślają, 
że prowadzone są działania pre-
wencyjne. W gotowości pozo-
stają jednostki OSP, wydawane 
są ostrzeżenia dla mieszkań-
ców, a niedźwiedzie próbuje się 
płoszyć sygnałami dźwięko-
wymi. 

- Trudno jednak ocenić sku-
teczność tych działań. To bar-
dziej pytanie do ekspertów - 
przyznaje Jarosław Duda. - 
W ostatnich latach składaliśmy 
wnioski o odstrzał konflikto-
wych osobników, jednak nie 
otrzymaliśmy zgody. W ubie-
głym tygodniu włodarze i przed-
stawiciele bieszczadzkich gmin 
uczestniczyli w posiedzeniu sej-
mowej Komisji Ochrony Środo-
wiska i Zasobów Naturalnych 

Daniel Wojstas: - Mam wrażenie, że część mediów i niektórzy ludzie grają na emocjach. 
To przekłada się na poczucie bezpieczeństwa mieszkańców i turystów
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Z NIEDŹWIEDZIAMI 

ODSTRASZAJĄ 
TURYSTÓW

i Leśnictwa. Wszyscy apelowa-
liśmy jednym głosem o realne 
i skuteczne rozwiązania legisla-
cyjne. Sytuacja samorządów jest 
bardzo trudna, bo z jednej 
strony odpowiadamy za bezpie-
czeństwo mieszkańców i tury-
stów, a z drugiej - z uwagi na ści-
słą ochronę gatunkową - mamy 
bardzo ograniczone pole działa-
nia. Nie możemy jedynie bez 
końca apelować o ostrożność - 
dodaje zastępca wójta. 

„Po nocach nie śpimy” 
Największy niepokój odczu-

wają mieszkańcy miejscowości, 
gdzie niedźwiedzie pojawiają 
się najczęściej. W Wołkowyi 
strach stał się codziennością. 

- Po nocach nie śpimy i tyle. 
Trzeba coś z tym zrobić - mówi 
pan Bogusław z Wołkowyi. - 
Kiedy wyszedłem na podwórze 
o zmierzchu, pod gankiem stały 
trzy niedźwiedzie. U nas to już 
właściwie norma. 

Mężczyzna przyznaje, że 
mieszkańcy są coraz bardziej 
zdeterminowani. 

- Dzieci odprowadzamy 
do szkoły i przedszkola. 
Po zmroku praktycznie nikt już 
nie wychodzi z domu. Ludzie 
zwyczajnie się boją - opowiada. 

Jak dodaje, problem zaczyna 
coraz mocniej uderzać również 
w lokalną gospodarkę. 

- Zbliża się sezon letni i bę-
dziemy bardzo stratni. Turyści 
rezygnują z przyjazdów. Roz-
mawiam z mieszkańcami 
i każdy to potwierdza. U są-
siadki o trzeciej nad ranem po-
jawiły się dwie samice z mło-
dymi. To już nie są pojedyncze 
przypadki - podkreśla. 

Wśród mieszkańców coraz 
częściej słychać głosy domaga-
jące się bardziej zdecydowa-
nych działań. 

- Trzeba część populacji zre-
dukować i tyle - mówi mieszka-
niec Wołkowyi. - Ludzie z War-
szawy nie rozumieją, jak wy-
gląda życie tutaj na miejscu. 
Niedźwiedź potrafi wejść prak-
tycznie wszędzie. To bardzo 
sprytne zwierzę. 

„Nie popadajmy 
w panikę” 
Daniel Wojtas, który prowa-

dzi m.in. Hotel w Polańczyku 
przyznaje, że problem istnieje, 
ale jednocześnie apeluje o roz-
sądek. 

- Bieszczady nadal są bardzo 
bezpiecznym regionem - pod-
kreśla. – W mojej ocenie nie 
wzrosła liczba ataków niedź-
wiedzi na ludzi. Widzimy ich 
więcej, bo prawdopodobnie po-
pulacja jest większa, ale nie za-
uważyłem, żeby były agre-
sywne. 

Jak mówi, największym pro-
blemem staje się dziś atmosfera 
strachu podsycana w mediach 
społecznościowych. 

- Mam wrażenie, że część 
mediów i niektórzy ludzie grają 
na emocjach. To przekłada się 
na poczucie bezpieczeństwa 
mieszkańców i turystów. Sam 
biegam po lesie i ostatnio złapa-
łem się na tym, że zacząłem się 
zastanawiać, czy wieczorem 
na szlaku jest bezpiecznie. 
A przecież realnie nic się nie 
zmieniło - mówi. 

Przedsiębiorca podkreśla 
jednak, że problemu nie można 
bagatelizować. 

- Potrzebne są skuteczne 
działania, przede wszystkim 
płoszenie niedźwiedzi, zanim 
przyzwyczają się do szukania 
pożywienia przy ludzkich do-
mach. Im dłużej urzędnicy będą 
przeciągać decyzje, tym sytu-
acja będzie trudniejsza - ocenia. 

Wojtas potwierdza, że skutki 
obecnej sytuacji już odczuwa 
branża turystyczna. 

- Rodzice dzwonią i pytają, 
czy dzieci będą bezpieczne 
na szlakach. Część grup szkol-
nych prosi o alternatywne zaję-
cia zamiast wyjść w teren. Są też 
osoby, które odkładają decyzję 
o rezerwacji wakacji w Biesz-
czadach - mówi. 

Jednocześnie zaznacza, że 
mieszkańcy nie chcą wojny 
z dziką przyrodą. 

- Ludzie w Bieszczadach są 
dumni z tego, że mamy tutaj 
dziką naturę. To nasza marka 
budowana przez lata. Nie 
można strzelać do niedźwiedzi 
tylko dlatego, że żyją. Elimino-
wać należy jedynie osobniki 
agresywne albo takie, których 
nie da się przepłoszyć - podkre-
śla. 

„Jesteśmy w patowej 
sytuacji” 
Samorządowcy tłumaczą, że 

znaleźli się między oczekiwa-
niami mieszkańców a restryk-
cyjnymi przepisami dotyczą-
cymi ochrony gatunkowej. 

- Jesteśmy w swoistej pato-
wej sytuacji - mówi Robert 
Petka, zastępca wójta gminy Ol-
szanica. - Z jednej strony 
chcemy zapewnić bezpieczeń-
stwo mieszkańcom i turystom, 
z drugiej nie chcemy wywoły-
wać paniki. 

Petka nie kryje frustracji wo-
bec działań administracji rządo-
wej. Obecne przepisy powo-
dują, że decyzje dotyczące nie-
bezpiecznych osobników po-
dejmowane są zbyt długo. 

- Nie może być tak, że lo-
kalne władze tygodniami cze-
kają na decyzje z Warszawy, gdy 
zagrożone jest bezpieczeństwo 

mieszkańców. Zaczynamy być 
obywatelami nie kategorii B, ale 
wręcz C czy D. Społeczność 
Bieszczadów i Beskidu Niskiego 
jest pozbawiana podstawowego 
poczucia bezpieczeństwa i nor-
malnego funkcjonowania. Ta 
sytuacja jest dla nas nie do zaak-
ceptowania. 

Turystyka pod presją 
Bieszczady żyją przede 

wszystkim z turystyki. Stąd też 
obawy, że medialne doniesienia 
o niedźwiedziach mogą poważ-
nie odbić się na tegorocznym 
sezonie. 

- Mamy ponad 60 tysięcy 
miejsc noclegowych, a bardzo 
wiele osób utrzymuje się wła-
śnie z obsługi ruchu turystycz-
nego - opisuje skalę problemu 
Katarzyna Zielińska, sekretarz 
gminy Solina.  

Samorządy mają obowiązek 
informowania mieszkańców 
i turystów o zagrożeniach, ale 
też starają się to robić tak, by nie 
potęgować paniki. Do Urzędu 
Gminy Solina docierają sygnały 
od przedsiębiorców obawiają-
cych się o sezon. 

- Ludzie monitorują sytuację 
i część decyzji o wyjazdach od-
kładają na później. Mimo 
wszystko liczymy, że ten sezon 
nie będzie stracony - mówi. 

Jak znaleźć 
równowagę? 
Kluczowy spór dotyczy tego, 

jak radykalne mają być działa-
nia podejmowane wobec niedź-
wiedzi. 

- Część samorządowców 
chce rozwiązań radykalnych, 
podobnych do tych stosowa-
nych na Słowacji, czyli od-
strzału części populacji. Ja 
uważam, że najpierw należy 
skutecznie płoszyć zwierzęta, 
a redukować jedynie osobniki 
agresywne albo takie, których 
nie da się przepłoszyć. 
Wszystko powinno być jednak 
poparte badaniami nauko-
wymi. Samorządowcy po-
winni mieć możliwość podej-
mowania szybkich decyzji 
na miejscu, w ramach sztabu 
kryzysowego, jeśli dany osob-
nik stanowi zagrożenie dla lu-
dzi - dzieli się swoimi przemys-
leniami Daniel Wojtas. 

Przedsiębiorca podkreśla 
jednocześnie, że problem nie 
może być wykorzystywany po-
litycznie. 

- Nie zgadzam się na budo-
wanie politycznych zasięgów 
na strachu mieszkańców. To 
bardzo szkodliwe dla ludzi, któ-
rzy chcą tutaj spokojnie żyć 
i pracować - zaznacza. 

Część mieszkańców domaga 
się jednak bardziej zdecydowa-
nych działań. 

- Jeśli ktoś z Warszawy chce, 
żeby Bieszczady były skanse-
nem, to nie ma problemu. Lu-
dzie mogą się ubrać w sukmany, 
tylko trzeba im za to zapłacić. 
Jeśli jednak mamy być regio-
nem turystycznym, to problem 
z niedźwiedziami trzeba realnie 
rozwiązać - mówi mieszkaniec 
Polańczyka.

NIE WZROSŁA LICZBA ATAKÓW 
NIEDŹWIEDZI NA LUDZI. 
WIDZIMY ICH WIĘCEJ, BO PRAW-
DOPODOBNIE POPULACJA 
JEST WIĘKSZA

PULSA
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Szanowni Państwo,
czyż maj nie jest NAJ…?

To właśnie w maju od 65 już lat rozpoczyna się Muzyczny Festiwal w Łańcucie, jeden z NAJstarszych festiwali w Polsce i Europie. 
To tutaj występują NAJbardziej znani i NAJznakomitsi Artyści. 

To w NAJpiękniejszej Sali Balowej Muzeum-Zamku w Łańcucie i NAJważniejszej dla Festiwalu – Filharmonii Podkarpackiej im. Artura Malawskiego w Rzeszowie – 
organizatora wydarzenia, prezentowana jest muzyka w NAJlepszych wykonaniach. 

Muzyka, która rozbrzmiewa w festiwalowych wnętrzach – smakuje NAJwyborniej i NAJpiękniej oddaje to, czego słowa często wyrazić nie mogą. 
To tutaj muzyka dostarcza NAJwięcej artystycznych wrażeń i wzruszeń. 

To tutaj można posłuchać NAJciekawszych opowieści o muzykach i muzyce. 
To tu spotkać można NAJwytworniejszą Publiczność i NAJbardziej hojnych Sponsorów. 

A wszystko otula maj, który jest NAJ! 

NAJserdeczniej dziękuję Ministerstwu Kultury i Dziedzictwa Narodowego, Władzom Urzędu Marszałkowskiego w Rzeszowie, 
Prezydentom Rzeszowa, Władzom Łańcuta i Dyrektorom Muzeum-Zamku w Łańcucie, Mecenasom, Sponsorom oraz Darczyń-
com Festiwalu, przedstawicielom świata mediów, a także – wiernej Festiwalowej Publiczności, za to, że od 65 lat Festiwal trwa 
i ma się dobrze. NAJgoręcej dziękuję wszystkim Dyrektorom Festiwalu, Orkiestrze i Pracownikom Filharmonii Podkarpackiej. 
Przyszłość tego cyklu nadzwyczajnych wydarzeń muzycznych chcemy tworzyć na NAJbardziej trwałym budulcu – tradycji. 

A w najbliższych dniach Filharmonia zaprasza do Muzeum-Zamku w Łańcucie na wyjątkowe wydarzenia festiwalowe: 23 
maja o godzinie 19.00 wystąpi Krzysztof Jakowicz. Wybitny polski skrzypek, szczególnie ceniony przez Witolda Lutosławskie-
go, któremu wielki kompozytor powierzył polskie prawykonanie wszystkich swoich utworów skrzypcowych (Łańcuch II, Partita 
w wersji z orkiestrą, Subito – ostatnie dzieło mistrza). Na zaproszenie Mistrza wykonywał dzieła kompozytora pod jego batutą 
w ważnych centrach muzycznych świata. Krzysztof Jakowicz ukończył z odznaczeniem studia wiolinistyczne pod kierunkiem 
takich mistrzów, jak Tadeusz Wroński, Josef Gingold, Eugenia Umińska, János Starker, Henryk Szeryng. Jest laureatem I nagro-
dy Konkursu im. E. Ysaÿe’a w Warszawie (1959), III nagrody i nagrody specjalnej Henryka Szerynga w IV Międzynarodowym 
Konkursie im. H. Wieniawskiego w Poznaniu (1962). Artysta jest wielokrotnie zapraszany do udziału w festiwalach o światowej 
renomie, jak np. Warszawska Jesień, Edinburgh Festival, Berliner Festspiele, Festiwal w Starym Krakowie, London City Festival 
oraz festiwale w Bregenz i Schleswig-Holstein. Występuje ze sławnymi orkiestrami, takimi jak: English Chamber Orchestra, Fil-
harmonia Izraelska, Wiener Symphoniker, BBC Scottish Orchestra, Orchestre National de France, Filharmonia Narodowa, Sin-
fonia Varsovia, NOSPR, Filharmonia w Oslo, Orquesta National de España, Polska Orkiestra Kameralna, Orkiestra „Amadeus”.

Był solistą na licznych tournée zagranicznych większości polskich orkiestr, m.in. z Filharmonią Narodową, Polską Orkiestrą 
Kameralną, Sinfonią Varsovią, NOSPR, Filharmonią Łódzką, Wrocławską, Śląską, Krakowską, Bydgoską, Orkiestrą „Amade-
us”. Artyście towarzyszyć będzie Robert Morawski – pianista, kameralista, pedagog, profesor sztuk muzycznych. Uczeń Bro-
nisławy Kawalli i Jerzego Marchwińskiego. Kierownik Katedry Kameralistyki Fortepianowej i Smyczkowej, obecnie dziekan 
Wydziału Instrumentalnego Uniwersytetu Muzycznego Fryderyka Chopina.

Po raz pierwszy wystąpił w Filharmonii Narodowej, gdy miał zaledwie siedem lat. Koncertuje w kraju i za granicą, między 
innymi w Niemczech, Austrii, Belgii, Bułgarii, Czechach, Szwajcarii, Norwegii, we Włoszech, Wielkiej Brytanii i Francji oraz 
w Kanadzie, USA i Chinach.

24 maja br. usłyszymy TIANYAO LYU, która zwróciła na siebie uwagę międzynarodowej publiczności w wieku 16 lat 
w trakcie XIX Międzynarodowego Konkursu Pianistycznego im. Fryderyka Chopina, podczas którego przeszła przez wszystkie 
etapy i zdobyła IV nagrodę oraz nagrodę za najlepsze wykonanie koncertu. Jej występy są powszechnie cenione za jej dojrzałość, indywidualność oraz emocjonalne piętno, jakie odciska. Cechy te 
pomogły jej ugruntować pozycję jednej z wyróżniających się pianistek młodego pokolenia.

25 maja br. wystąpi Orkiestra Kameralna „WIRTUOZI LWOWA”, która została założona w 1994 r. w Lwowskiej Filharmonii z najlepszych lwowskich muzyków-kameralistów. Wielu z nich ma 
na swym koncie występy ze znanymi europejskimi orkiestrami symfonicznymi i kameralnymi. Orkiestra składa się z 20-40 muzyków, w zależności od wykonywanego programu. W repertuarze 
orkiestry znajdują się dzieła muzyczne pochodzące z różnych epok i stylów muzycznych: od Bacha i Corellego, po utwory współczesne oraz muzykę ukraińską. Orkiestra często koncertuje ze zna-
nymi dyrygentami i solistami pochodzącymi z Polski, Austrii, Anglii, Stanów Zjednoczonych, Litwy, Niemiec. Dyrygentem zespołu jest SERHIJ BURKO, urodzony w Złoczowie (obw. lwowski). 
Po ukończeniu Lwowskiego Liceum Muzycznego studiował w Konserwatorium Lwowskim im. M. Łysenki, które ukończył w 1979 r. Jako skrzypek (u prof. B. Kaskiwa), a w 1999 r. jako dyrygent 
(u prof. I. Juziuka). Od 1989 r. po dzień dzisiejszy pracuje jako kierownik artystyczny Lwowskiej Filharmonii. Solistką koncertu będzie SOFIA SOLOVIY. Artystka urodziła się we Lwowie, gdzie 
rozpoczęła naukę muzyki w wieku czterech lat. Ukończyła studia na Akademii Muzycznej im. Mykoły Łysenki, uzyskując z wyróżnieniem dyplom z zakresu śpiewu (pod kierunkiem Wołodymyry 
Czaiki i Ihora Kuszplera), fortepianu oraz muzykologii. Wystąpi też flecista ANDRYI KARPIAK.

W 1996 r. Andryi Karpiak rozpoczął pracę jako pedagog. Kilka lat później został zatrudniony na stanowisku adiunkta, a od 2014 r. kieruje Wydziałem Instrumentów Dętych i Perkusyjnych Lwow-
skiej Narodowej Akademii Muzycznej im. M. Łysenki. 

Wielokrotnie był nagradzany na międzynarodowych konkursach muzycznych.
Organizator Muzycznego Festiwalu w Łańcucie, Filharmonia Podkarpacka im. Artura Malawskiego w Rzeszowie, zaprasza Państwa do udziału w tym wyjątkowym, muzycznym święcie. 

Życzymy Państwu NAJwspanialszych artystycznych przeżyć! 
Marta Wierzbieniec

Dyrektor Filharmonii Podkarpackiej 
im. Artura Malawskiego w Rzeszowie 
i Muzycznego Festiwalu w Łańcucie 

wraz z Orkiestrą i Zespołem Pracowników Filharmonii Podkarpackiej 
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- Warto się zastanowić się, czy jako pacjent chciałbym być leczony w szpitalu 
powiatowym, czy uniwersyteckim - mówi Marcin Rusiniak, dyrektor Uniwersyteckiego 

Szpitala Klinicznego w Rzeszowie

Kinga Dereniowska

Projekt konsolidacji szpitali 
w Rzeszowie, Mielcu i Dębicy 
wzbudza lęk pracowników 
i jest wykorzystywany przez 
polityków. Spodziewał się 
pan takiego oporu, jeśli cho-
dzi o pracowników powiato-
wych szpitali w Mielcu i w Dę-
bicy?  
Spodziewaliśmy się pytań do-
tyczących tego, co chcemy 
zrobić. To naturalne. Czy mo-
żemy mówić o lęku? Wydaje 
mi się, że nie. Rozmawiamy 
z wszystkimi. Każdy, kto się 
do nas zgłosi, otrzymuje pełen 
zakres informacji, który jest 
na dzisiaj dostępny. Na razie 
mówimy o dwóch spotka-
niach, jeżeli chodzi o powiat 
mielecki. Jedno wewnętrzne 
i drugie na forum. Podobnie 
w Dębicy. Wszystko to, co jest 
ustalone, albo jeszcze wy-
maga doprecyzowania, zo-
stało przedstawione w sposób 
rzetelny. Namawiamy do spo-
koju i do tego, żeby spojrzeć 
na ten proces w sposób lo-
giczny i usystematyzowany. 
Warto się zastanowić się, czy 
jako pacjent chciałbym być le-
czony w szpitalu powiato-
wym, czy uniwersyteckim? 
Czy chciałbym być pracowni-
kiem szpitala powiatowego, 
czy wielkiego szpitala, w przy-
szłości potencjalnie wiodą-
cego ośrodka klinicznego 
na Podkarpaciu i jednego 
z większych w Polsce.   

Dlaczego szpitale powiatowe 
są w tak złej kondycji finanso-
wej?   
Na wszystkich spotkaniach 
mówię jedno: zasady i wy-
zwania, które dzisiaj dotyczą 
medycyny i ochrony zdrowia 

dla szpitala powiatowego 
i szpitala klinicznego są do-
kładnie takie same. Ale zo-
stawmy medycynę i skupmy 
się na technikaliach ekono-
micznych. Kto dzisiaj sobie ra-
dzi w taki sposób, że jest 
w stanie zbilansować szpital 
“na zero” albo ma trochę przy-
chodu, a kto po prostu ma 
stratę? Szpital, który ma dzi-
siaj przychód, czyli taki szpital 
jak nasz, ma go tylko z kilku 
powodów. Pierwszy jest taki, 
że jako szpital kliniczny mamy 
tak zwany wyższy współczyn-
nik rozliczeniowy.   

Co to znaczy?   
Kiedy zrobimy pewnych pro-
cedur o wiele więcej, wtedy 
procedurę wyceniamy wyżej, 
niż może to zrobić szpital po-
wiatowy. Druga rzecz to inno-
wacyjność. Nasz szpital 
z punktu widzenia zakresów 
wykonywanych usług me-
dycznych jest naprawdę jed-
nym z najlepszych szpitali 
w Polsce. Nie waham się tego 
powiedzieć. Mamy kliniki, 
do których przyjeżdżają pro-
fesorowie z całej Polski. Na na-
szą gastroenterologię przyjeż-
dżają profesorowie z Oxfordu, 
żeby zobaczyć, co robimy i po-
równywać nasz sposób lecze-
nia z ich sposobem leczenia. 
Tego wszystkiego szpital po-
wiatowy pacjentom nie za-
pewni.   

Mówimy o łączeniu szpitali, 
a gdzie konkurencyjność 
i prawo rynku?   
Mówimy dzisiaj o konkuren-
cyjności, chociaż taki wymiar 
ekonomiczny konkurencyjno-
ści w medycynie nie istnieje. 

Medycyna się nie może rekla-
mować. Nie reklamujemy 
usług medycznych, tylko opo-
wiadamy o tym, co robimy 
i o tym, co proponujemy.  
Szpitale powiatowe nie mają 
takich możliwości, jak szpital 
uniwersytecki. W związku 
z czym napływ ludzi z najlep-
szą wiedzą medyczną w tych 
szpitalach jest ograniczony. 
Nie mówię, że to niemożliwe, 
ale ograniczone. A w szpitalu 
uniwersyteckim jest to natu-
ralne. Wiele świadczeń rozli-
czanych z NFZ jest nisko wy-
cenionych. Trzeba się bardzo 
mocno postarać i bardzo 
mocno wyspecjalizować 
w czymś, żeby to się opłaciło. 
To jest możliwe. Są szpitale 
powiatowe, które sobie z tym 
radzą. Ale to są głównie szpi-
tale bardzo mocno wyspecjali-
zowane. Natomiast trzeba ja-
sno powiedzieć, że ponad 60 
proc. szpitali jest dziś 
na skraju bankructwa. Z tech-
nicznego punktu widzenia 
moglibyśmy powiedzieć, że 
nie powinny już istnieć. Tak 
by się stało, gdyby nie dotacje, 
pomoc starostów, wojewo-
dów, marszałków, Minister-
stwa Finansów, Ministerstwa 
Zdrowia, często też i prywat-
nych ludzi, i zrywów, takich 
jak WOŚP czy akcja Łatwo-

ganga.  Tak nie da się prowa-
dzić długofalowej polityki me-
dycznej. To jest absolutnie 
niemożliwe. Żaden dyrektor 
szpitala nie jest w stanie ni-
czego zaplanować. Dowiaduje 
się niemalże z miesiąca 
na miesiąc, co do tego, że coś 
zostaje obcięte, albo płatnik 
w ogóle za coś nie zapłaci. 
Choćby za programy lekowe. 
My jesteśmy szpitalem onko-
logicznym i je wdrażamy. Sam 
lek jest refundowany przez 
NFZ, ale jego podanie już nie.   

Rozwiązaniem tych wszyst-
kich problemów ma być kon-
solidacja szpitali. Na czym ma 
ona polegać?  
Konsolidacja jest niczym in-
nym jak połączeniem tych 
trzech szpitali w jeden duży 
szpital uniwersytecki. Jeśli 
określone warunki zostaną 
spełnione, to w przyszłości 
w Mielcu powstanie uniwer-
sytecki szpital kliniczny. 
W Dębicy też. I dokładnie taki 
sam, jak jest w Rzeszowie. Bę-
dziemy jednym szpitalem. To 
będzie jeden szpital, składa-
jący się z wielu budynków. 
Często podaję taki przykład. 
Wygraliśmy konkurs na 300 
mln zł na budowę szpitala 
w Świlczy. Czy to będzie jakiś 
inny szpital? Nie. To nadal bę-

dziemy my – szpital uniwersy-
tecki. To jest bardzo podobny 
przypadek. Tylko tutaj nie bu-
dujemy, tylko przyłączamy 
już istniejący szpital do tego, 
który istnieje. Jest bardzo 
dużo pozytywnych i fajnych 
rzeczy, które chcemy razem 
zrobić. One się będą wiązały 
z pełnym wykorzystaniem 
potencjału tych szpitali. Ni-
czego nie ukrywamy. Pod-
stawą tego, żeby to się udało, 
jest wykorzystanie tego po-
tencjału w 100 proc., czyli in-
frastruktury, lekarzy, pielę-
gniarek, ale też pracowników 
administracji. Każdy będzie 
potrzebny, aby podnieść tę 
usługę medyczną na taki po-
ziom, jaki jest w szpitalu uni-
wersyteckim.   

Ludzie boją się o pracę. Boją 
się nowego dyrektora, który 
będzie inaczej prowadził pla-
cówkę niż ten, który jest obec-
nie.  
Mówimy bardzo wyraźnie, że 
w jednym i w drugim przy-
padku dyrektorzy zostaną ra-
zem z nami, aby wspólnie pro-
wadzić ten projekt. Jeżeli cho-
dzi o mnie, to kardiolog zba-
dał mnie w zeszłym tygodniu 
i stwierdził: „Jest serce. Dy-
rektor ma serce.” W związku 
z czym to nie jest tak, że trzeba 
się czegokolwiek bać. Ja bym 
zadał inne pytanie. Czy pra-
cownicy się nie boją tego, że 
przy tak zadłużonych szpita-
lach po prostu trzeba będzie je 
zamknąć? I co wtedy? Co zro-
bią związki zawodowe? Co po-
wiedzą tym wszystkim lu-
dziom, jeżeli za sześć miesięcy 
nie będzie pieniędzy na to, 
żeby wypłacić pensję? Co 

wtedy powiedzą? Gdzie 
pójdą? Do kogo będą mieli 
pretensje? Sami do siebie, czy 
znowu do kogoś? Uważam, że 
scenariusz, który się realizuje 
w Lesku, gdzie  dyrektor pod-
jął decyzję o wypłacie niepeł-
nej pensji, to realny scenariusz 
dla każdego ze szpitali powia-
towych. Nie wiem do końca, 
czy on będzie dotyczył też 
szpitali dębickiego i mielec-
kiego, ale trzeba pamiętać, że 
takie ryzyko istnieje.   

Mówi pan tak, jakby szpital 
uniwersytecki nie miał żad-
nych problemów. Chyba nie 
jest aż tak bezproblemowo? 
My też borykamy się z proble-
mami. Ale za nami stoi Uni-
wersytet Rzeszowski, który 
zatrudnia parę tysięcy ludzi. 
Uważam, że lepszego zaple-
cza nie będzie. Połączenie się 
w jeden szpital daje właśnie 
bezpieczeństwo. Nie zga-
dzam się z populistyczną nar-
racją, że to jest zagrożenie, 
i że należy spoglądać na to 
z punktu widzenia tego, „ile ja 
osobiście utracę”. To jest nie 
fair w stosunku do społeczeń-
stwa, któremu musimy za-
pewnić usługę medyczną 
w przyszłości. Powtarzam, je-
żeli tego nie zrobimy, to jest 
bardzo duże ryzyko, że będą 
turbulencje. Nie tylko w szpi-
talach powiatowych, ale też, 
potencjalnie, w szpitalach kli-
nicznych.  

Postarajmy się rozbroić ko-
lejny lęk, czyli zamykanie od-
działów. Pracownicy mówią, 
że mają nowo wyremonto-
wane oddziały. Boją się, że 
mogłyby zostać zamknięte.    

RYZYKUJEMY, ALE CHCEMY 
ZBUDOWAĆ JEDEN 

Z NAJLEPSZYCH SZPITALI 
W POLSCE

ZA NAMI STOI UNIWERSYTET 
RZESZOWSKI, KTÓRY ZATRUD-
NIA PARĘ TYSIĘCY LUDZI. 
UWAŻAM, ŻE LEPSZEGO ZAPLE-
CZA NIE BĘDZIE

PULSA
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Dokładnie takie samo ryzyko 
jest i z nami, i bez nas. Skąd się 
bierze dług w szpitalu? Więk-
szość klinik nie jest w stanie 
sprostać liczbie usług me-
dycznych wykonywanych 
w tych oddziałach wyremon-
towanych. Nie chciałbym mó-
wić tylko i wyłącznie o ekono-
mii. Ale jeżeli popatrzymy 
z ekonomicznego punktu wi-
dzenia, mamy do czynienia 
z sytuacją: ktoś wydał pienią-
dze, amortyzuje te pieniądze, 
i w związku z czym obniża 
swój zysk, a na koniec nie wy-
konuje usługi. Obiecuję, że bę-
dąc jednym szpitalem, usią-
dziemy  i wspólnie ustalimy co 
ma sens w danym miejscu. Co 

ma sens w danym miejscu, 
a co tego sensu nie ma. Uwa-
żam, że część usług medycz-
nych wykonywanych w szpi-
talu na Szopena w Rzeszowie 
powinna zostać przesunięta 
do wykonywania albo w Dę-
bicy, albo w Mielcu. I to samo 
może nastąpić w drugą stronę. 
Konsolidacja nie polega 
na tym, że będziemy nadal ro-
bili to samo i będziemy ocze-
kiwali, że da to lepszy wynik. 
Takich cudów nie ma. Zamy-
kanie oddziałów to proces, 
który już się odbywa. Tylko 
jak szpital powiatowy zamyka 
oddział, to społeczeństwo 
traci tę część usługi medycz-
nej. Jeżeli my mówimy o jed-

nym dużym szpitalu, to nawet 
jeżeli zamkniemy klinikę ze 
względu na to, że mamy po-
wielające się te same kliniki 
w trzech szpitalach, to my bie-
rzemy wtedy odpowiedzial-
ność za to, żeby wszystkie te 
przypadki były zaopatrzone 
w tych jednostkach, które 
przynależą do całego szpitala 
klinicznego. Łącznie z np. 
z transportem pacjenta, am-
bulatorium na miejscu czy 
z poradnią.  

Te potencjalnie przejęte szpi-
tale mają swoje długi. Wy bę-
dziecie musieli je spłacić.   
Jako szpital kliniczny, musimy 
wziąć kredyt komercyjny. Ko-

mercyjny, ponieważ nie ma in-
nego narzędzia finansowego, 
aby te szpitale oddłużyć. Od-
powiedzialność za funkcjono-
wanie całego szpitala bierze 
szpital kliniczny, który dzisiaj 
sobie dobrze radzi. Podzielimy 
się naszym zyskiem. Oddamy 
wszystkie pieniądze, które 
mamy na kontach. Mało tego. 
Jeszcze się zadłużymy. Tylko 
po to, żeby ratować te szpitale. 
Zrobimy to jednak pod pew-
nymi warunkami. Że mamy 
zgodę, mamy spokój i mamy 
pełne zaangażowanie do tego 
projektu. Nawet jeżeli będzie 
intencja połączenia i bank zgo-
dzi się na finansowanie, to 
na końcu my musimy te pie-

niądze oddać do banku razem 
z odsetkami. To jest wtedy na-
sza odpowiedzialność. My ry-
zykujemy i bierzemy odpo-
wiedzialność na siebie. Wszy-
scy ci, którym bardzo łatwo 
przychodzi mówienie o tym, 
że coś stracą, jakąś niepodle-
głość decyzyjną stracą, nie 
mają na to żadnego dowodu. 
Oni tylko mówią hasłami, nie 
pokazują przykładów. Ja mó-
wię bardzo konkretnie. Muszę 
wziąć kredyt w banku BGK, 
po to, żeby spłacić wszystkie 
zobowiązania wymagalne 
i wszystkie parabanki. W tych 
szpitalach zadłużenie w para-
bankach jest na wiele dziesią-
tek milionów złotych. Plus od-

setki. Same one zabijają szpi-
tale z punktu widzenia finan-
sowego. To nie dotyczy tylko 
Dębicy i Mielca. Tak wygląda 
sytuacja w większości szpitali 
powiatowych. To jest odpo-
wiedzialność i niezłomność 
przede wszystkim rektora, 
który jest twarzą tego pro-
jektu, ale i moja osobiście, jako 
wykonawcy zadania, 
przy współudziale oczywiście 
wszystkich, którzy pracują 
w szpitalu.   

Konsolidacja wiąże się ze 
zmianami również w zakresie 
zatrudnienia, trudno się za-
tem dziwić pracownikom 
szpitali, że niepokoją się 
o swoją przyszłość. 
Popatrzmy na to szerzej, a nie 
tylko poprzez pryzmat lęku 
przed utratą pracy. W jak 
wielu kwestiach trzeba będzie 
się dogadać z NFZ, ile trzeba 
będzie inwestycji przeprowa-
dzić, jak trudno będzie prze-
konywać niektórych lekarzy, 
medyków, ale również ludzi 
z administracji, żeby chcieli 
mentalnie przyjąć, że to jest 
jeden szpital, w którym wszy-
scy musimy pracować nieza-
leżnie od obecnej przynależ-
ności. Nawet jeżeli za-
mkniemy jedną klinikę w jed-
nym szpitalu, a otworzymy 
coś innego w drugim, to też 
trzeba będzie to zaakcepto-
wać. Ja jestem pozytywnie na-
stawiony. Dziesiątki pacjen-
tów czekają dziś na Szopena, 
żeby ich przyjąć, a ja nie mam 
mocy przerobowych. I mnie 
serce boli. Widzę dramaty lu-
dzi, których moglibyśmy le-
piej zaopatrzyć. Mieliby moż-
liwość, żeby otrzymać tę 
usługę w szpitalu uniwersy-
teckim, ale w Dębicy czy 
w Mielcu. I vice versa.   

Jak pan widzi USK za pięć lat? 
Jeśli oczywiście uda się doga-
dać.  
Jako ośrodek, który jest jed-
nym z 20 największych szpi-
tali w Polsce. Widzę nasz szpi-
tal, który jest przyjaznym 
miejscem dla studentów. 
A mamy dzisiaj ok. 120 leka-
rzy, którzy kończą nasz Uni-
wersytet Rzeszowski. To są le-
karze, którzy z przyjemnością 
przyjdą do nas do pracy. Wi-
dzę ten szpital w takich kate-
goriach, żeby studenci mieli 
wybór u nas wewnętrznie, 
w Rzeszowie, kształcenia się. 
Nasz wydział pielęgniarstwa 
jest zachwycony, ponieważ 
wszystkie pielęgniarki, które 
kończą naukę, będą miały 
gwarantowaną pracę w na-
szym szpitalu. I widzę to 
od strony pacjenta, który już 
nie musi jeździć do innych 
województw. Obecnie nasze 
województwo wydaje mini-
mum 600 mln zł na usługi 
medyczne w województwach 
ościennych, ponieważ nasi 
pacjenci nie mają dzisiaj albo 
możliwości, albo się nie potra-
fią doczekać do lekarza spe-
cjalisty na Podkarpaciu.  

Marcin Rusiniak: - Na naszą gastroenterologię przyjeżdżają profesorowie z Oxfordu, żeby zobaczyć, co robimy i porównywać nasz sposób leczenia 
z ich sposobem leczenia
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Andrzej Plęs

K
iedy zostali zatrzy-
mani pod zarzutem 
gwałtu na nieletniej, 
był 2018 rok. 
Po dwóch latach zo-
stali skazani na 8 - 9 lat 

więzienia, po siedmioletniej ba-
talii prawniczej usłyszeli, że 
prawomocnie są niewinni. 
Uniewinnienia nie doczekał 
Franciszek Dziobak, który 
za kratami spędził 1,5 roku, 
zmarł przed ogłoszeniem wy-
roku uniewinniającego. Nie do-
czekał Mariusz N., przyrodni 
brat rzekomo gwałconej dziew-
czynki. Zmarł przed kilkoma 
dniami na szpitalnym oddziale 
intensywnej terapii, okoliczno-
ści jego śmierci bada prokura-
tura. Co przekonało sąd, że ska-
zał ich wszystkich na kilka lat 
piekła?   

Mieli spotykać się i zbiorowo 
przez kilka lat gwałcić dziecko, 
ale żaden ze świadków 
przed sądem nie potwierdził, 
by do takich spotkań docho-
dziło. A niemożliwe, by nie wi-
dzieli, w końcu do spotkań 
miało dochodzić także w prze-
strzeni publicznej. Mieli z po-
krzywdzoną współżyć analnie, 
ale badania biegłych ginekolo-
gów to wykluczyły. Mieli 
współżyć „klasycznie”, ale i to 
biegli wykluczyli, potwierdza-
jąc badaniami, że 14 – letnia Ula 
po latach gwałtów była dzie-
wicą. I w ogóle nikt ze świad-
ków nie widział żadnego 
z oskarżonych w towarzystwie 
dziewczynki. Sąd Okręgowy 
w Rzeszowie uznał ich winę, 
wyrok skazujący potwierdził 
sąd apelacyjny, by wreszcie - 
po wniosku kasacyjnym - Sąd 
Najwyższy polecił apelacyj-
nemu przyjrzeć się sprawie raz 
jeszcze. Kilkanaście, niektórzy 

z nich kilkadziesiąt miesięcy 
spędzili w zakładzie karnym 
w przekonaniu, że „siedzą 
za niewinność”, głośny w skali 
kraju proces przykleił im 
w oczach opinii społecznej łatki 
pedofilów, a siedem lat ge-
henny każdego z nich zmieniło 
na zawsze. 

 

Lista grzechów 
głównych wymiaru 
sprawiedliwości 
W winę oskarżonych w Ma-

lawie chyba nikt nie wierzył, 
kilkuosobowa delegacja lokal-
nej społeczności protestowała 
przed i wewnątrz rzeszow-
skiego sądu okręgowego, nim 
jeszcze zapadł wyrok skazu-
jący, a kiedy już zapadł, wywo-
łał u nich falę oburzenia. 

- To woła o pomstę do nieba 
– komentowała podniesionym 
głosem jedna z protestujących 
kobiet. - My od początku wie-
rzymy, że oni są niewinni - za-
pewniała druga. 

Na niezwykły dla środowi-
ska prawniczego komentarz 
zdobył się mec. Aleksander 
Bentkowski, obrońca jednego 
z oskarżonych: 

- Wyrok w tej sprawie jest 
kompromitacją – oceniał. 

Potem sypnęły się wnioski 
apelacyjne ze strony obrońców, 
którzy punktowali jeden 

po drugim błędy, jakie popeł-
niła prokuratura w gromadze-
niu materiału dowodowego, 
a sąd w jego ocenie, co w efek-
cie doprowadziło do tego, że 
każdy z oskarżonych miał całe 
lata spędzić za kratami. Najdłu-
żej Mariusz N., przyrodni brat 
Uli, któremu oskarżenie przy-
pisało zainicjowanie „akcji 
zbiorowego gwałcenia” siostry, 
udział w tych gwałtach, foto-
grafowanie nagiej dziewczynki. 

- Przecież sąd to jego ustano-
wił rodziną zastępczą dla Uli, 
kiedy ta była jeszcze w pielu-
chach – przypomina dziś jedna 
z mieszkanek Malawy. – To on 
ją przewijał, on ją kąpał, lata 
później to on odprowadzał ją 
do szkoły i przyprowadzał. Tu 
nikt nigdy nie wiedział, żeby 
wykazywał wobec niej jakie-
kolwiek zachowania o podtek-
ście seksualnym. 

O tym ostatnim przypo-
mniał sądowi apelacyjnemu 
adwokat: żaden z kilkudziesię-
ciu przesłuchanych świadków 
nie potwierdził zeznań mało-
letniej rzekomo pokrzywdzo-
nej, by Mariusz dotykał jej 
miejsc intymnych, całował 
w usta, a gwałty wykluczyli bie-
gli po badaniach „ofiary”. 
Zresztą ona sama, zeznając 
kilka lat później w innym pro-
cesie przed Sądem Rejonowym 
w Rzeszowie, odwołała 

wszystko, co w mówiła wcze-
śniej. Z uzasadnienie, że kła-
mała pod namową swojej ów-
czesnej opiekunki i ze strachu 
przed nią. Adwokat Mariusza 
zarzucił sądowi, że ten niemal 
bezkrytycznie wierzył po-
krzywdzonej, zaś wyjaśnienia 
jego klienta oceniał jako nie-
szczere, nielogiczne i wynika-
jące tylko z chęci uniknięcia 
kary. 

Mariusz zasłużył – zdaniem 
sądu – na dodatkowe 4 lata wię-
zienia za to, że jeździł do szkoły 
w Racławówce, do której 
uczęszczała Ula i tam wielo-
krotnie gwałcił ją w męskiej to-
alecie. Przynajmniej tak zezna-
wała dziewczynka, której sąd 
uwierzył. Tymczasem przesłu-
chani świadkowie, w tym pra-
cownicy szkoły, wykluczali 
taką możliwość, a obecności 
w placówce Mariusza nie po-
twierdziły zapisy ze szkolnego 
monitoringu. A kamer tu jest 
14, od drzwi wejściowych 
do skierowanych na drzwi wej-
ściowe do toalet. Stanowczo za-
przeczył jeden z uczniów, który 
– zdaniem Uli – miał być świad-
kiem tych zdarzeń. 

- Kiedy go zapytałem, po co 
jeździł do Racławówki, to przy-
sięgał mi, że on nigdy w życiu 
tam nie był – opowiada zna-
jomy skazanego.    

Pełen krytycyzmu dla pracy 
sądu był obrońca Grzegorza D., 
który miał spędzić za kratami 
prawie dekadę. Choćby w tym 
przypadku, kiedy sąd uwierzył 
w winę Grzegorza, który telefo-
nem komórkowym miał 
utrwalać treści pornograficzne 
z udziałem małoletniej Uli. Ze-
znaniom świadków, że Grze-
gorz nie miał telefonu z funkcją 
aparatu sąd nie uwierzył. Śled-

czy po przeszukaniach posesji 
i pomieszczeń gospodarczych 
oskarżonego nigdy takiego te-
lefonu nie znaleźli. On także zo-
stał skazany za gwałty analne 
na dziecku, choć w eksperty-
zach biegłych ginekologów 
stało wyraźnie, iż takie musia-
łyby zostawić ślady na ciele 
dziecka. Tym bardziej, jeśli to 
takich zdarzeń dochodziło 
przez lata i wielokrotnie. Biegli 
takich śladów nie znaleźli. 
Mimo to sąd ocenił, że oskar-
żeni działali w tym zakresie… 
„ostrożnie”.   

Tłum zeznających przed są-
dem mieszkańców Malawy za-
rzekał się, że niemożliwe jest, 
żeby grupa mężczyzn za jedy-
nym, więc obleganym przez 
klientów sklepem, raz za razem 
molestowała i gwałciła dziew-
czynkę i nikt by tego nie zauwa-
żył, choć – zeznawała – krzy-
czała podczas tych sytuacji. 
I nikt niczego nie widział, nie 
słyszał? Tym bardziej, że w bez-
pośrednim sąsiedztwie jest 
przystanek autobusowy. A wła-
śnie taką lokalizację zdarzeń 
podała sama „ofiara”. Nie tylko 
tę. W akcie oskarżenia znalazł 
się zapis, że do gwałtów docho-
dziło także w piwnicach 
sklepu, należącego do Grzego-
rza D. Tyle że budynek nigdy 
nie miał podpiwniczenia. I to 
też umknęło sądowi. Kolejny 
zarzut obrońców dotyczył spo-
sobu przesłuchiwania Uli: wy-
łącznie pytania „z tezą”, 
na które dziecko odpowiadało 
zgodnie z oczekiwaniami prze-
słuchujących, co dodatkowo 
pogrążyło oskarżonych. I na to 
– zdaniem obrony – sąd okrę-
gowy też nie zwrócił uwagi. 

Obrona w apelacji podkre-
ślała, że Ula miała problemy 

z rozpoznaniem Franciszka Ko-
szeli podczas okazania, nie 
wskazała go jako sprawcę gwał-
tów, w dodatku w chwili okaza-
nia nie reagowała charaktery-
stycznie dla ofiar takich wielo-
letnich potworności: nie było 
lęku, płaczu, niepokoju. 
W ogóle Koszela został przez 
śledczych zidentyfikowany 
jako gwałciciel i pedofil, bo Ula 
podała w zeznaniach miejsce 
zamieszkania sprawcy: koło ka-
pliczki. Owszem, koło kapliczki 
mieszkał inny oskarżony: też 
Franciszek, ale Dziobak. Nadto 
– akcentują obrońcy – Koszela 
został oskarżony o wykonywa-
nie zdjęć nagiej dziewczynki 
swoim telefonem. Tyle że pro-
sta komórka Koszeli aparatu nie 
miała, a on sam nie miał poję-
cia o obsługiwaniu multime-
diów, nawet nie potrafił napisać 
sms-a. 

To tylko część zastrzeżeń 
obrońców wobec sposobu, 
w jaki SO w Rzeszowie ocenił 
materiał dowodowy. 

Bo nie było podstaw 
Wydając wyrok uniewinnia-

jący oskarżonych (poza Mariu-
szem Nowakiem i zmarłym 
Franciszkiem Dziobakiem, wo-
bec śmierci którego postępo-
wanie umorzono) Sąd Apela-
cyjny w Rzeszowie uznał, że 
w ogóle wobec uniewinnio-
nych nie było podstaw do po-
ciągnięcia ich do odpowiedzial-
ności karnej. Bo w zasadzie sąd 
I instancji, wyrokując o winie 
oskarżonych, oparł się głównie 
o zeznania małoletniej Uli, któ-
rej wiarygodność kwestiono-
wał część biegłych psycholo-
gów. A były jedynym bezpo-
średnim dowodem oskarżenia. 
W dodatku SO w Rzeszowie nie 

W SPRAWIE Z MALAWY 
ZAPADŁY WYROKI 

ZA GWAŁTY,  
KTÓRYCH NIE BYŁO 

Żaden z kilkudziesięciu przesłuchanych świadków nie potwierdził zeznań małoletniej 
rzekomo pokrzywdzonej. Zresztą ona sama, zeznając kilka lat później w innym procesie 

przed Sądem Rejonowym w Rzeszowie, odwołała wszystko, co w mówiła wcześniej

DO GWAŁTÓW MIAŁO DOCHODZIĆ 
TAKŻE W PIWNICACH SKLEPU, 
NALEŻĄCEGO DO GRZEGORZA D. 
TYLE ŻE BUDYNEK NIGDY NIE MIAŁ 
PODPIWNICZENIA

PULSA

eprasa.pl a79f136e43



19Nowiny 
Piątek–niedziela, 22–24.05.2026

zastosował wobec oskarżonych 
zasady domniemania niewin-
ności, a jeśli były wątpliwości 
co do ich udziału w przestęp-
stwie, sąd rozstrzygał je na nie-
korzyść podsądnych – zauwa-
żył SA.     

I jeszcze coś: w akcie oskar-
żenia pojawił się zarzut o sto-
sunkach dopochwowych, 
do jakich mieli się posuwać 
oskarżeni. Biegli ginekolodzy 
wykluczyli je w ekspertyzach, 
więc ten zarzut w SO upadł, 
a pojawił się o stosunkach anal-
nych. Część biegłych ich nie 
wykluczyła, jeśli nie doszło 
do pełnej penetracji, ale uznała 
za mało prawdopodobne. 

Zastanawiające jest, że Ula 
podczas zeznań oświadczała, 
że jej matka wiedziała, a wręcz 
widziała, że jej dziecko podda-
wane jest przemocy seksualnej, 
za milczenie – doszli do wnio-
sku śledczy – miała otrzymy-
wać za darmo produkty ze 
sklepu własności jednego 
z oskarżonych. Dlaczego więc 
i jej organy ścigania nie posta-
wiły przed sądem? 

Ostatecznie sąd apelacyjny 
przyjął argumentację obroń-
ców oskarżonych o bardzo wąt-
pliwej wiarygodności Uli, jako 
świadka. Przed sądem była 
w swoich zeznaniach niekon-
sekwentna, jej wersje zdarzeń 
często były ze sobą sprzeczne, 
wielokrotnie zmieniała treść 
zeznań, wreszcie kiedy trafiła 
do domu dziecka, zaczęła opie-
kunom sugerować, że nie 
wszyscy, którzy w tym procesie 
trafili do więzienia, są winni. 
A i w tych rozmowach często 
zmieniała zdanie. Kłopot 
w tym, że była jedynym bezpo-
średnim świadkiem oskarże-
nia, na podstawie zeznań któ-
rego kilku mężczyzn trafiło 
za kraty. 

W 2023 r. przed Sądem Rejo-
nowym w Rzeszowie toczyła 
się kolejna rozprawa przeciwko 
Mariuszowi N., oskarżonemu 
o grożenie matce śmiercią. 
Wtedy Ula oświadczyła, że nie 
było takich sytuacji, że wcze-
śniej potwierdzała przed są-
dem takie zdarzenia, bo namó-
wiła ją do tego ówczesna jej 

opiekunka Helena Z, u której 
mieszkała i której się bała. Co 
więcej – dodała, że nie było mo-
lestowania, gwałtów, że 
wszystko to zmyśliła pod wpły-
wem opiekunki, która raz 
po raz wypytywała ją o sytu-
acje, których nie było, a które 
dla świętego spokoju zmyśliła. 
I także pod jej wpływem zezna-
wała w prokuraturze i przed są-
dem, obciążając bogu duch 
winnych. A winni byli w 2023 r. 
wciąż winni, bo jeszcze wciąż 
przed ułaskawieniem. 

Drugi Tomasz 
Komenda? 
I jeszcze dwa lata winni 

po tej rozprawie, bo dopiero 
w lipcu 2025 r. Sąd Apelacyjny 
w Rzeszowie po analizie 
sprawy uchylił wyrok skazu-
jący wobec trojga z pięciu 
oskarżonych i uznał ich za nie-
winnych. Franciszek Dziobak 
tej chwili nie doczekał, zmarł 
w trakcie procedowania przez 
sąd apelacyjny i wobec niego 
sprawę umorzono. Zmarł, jako 
winny uczestnictwa z zbioro-

wych gwałtach na Uli. Mariusz 
N. wciąż odbywał czteroletni 
wyrok za gwałty, których miał 
dopuszczać się na małoletniej 
siostrze, ale on nie był bezpo-
średnio podmiotem rozważań 
sądu apelacyjnego, ponieważ 
wobec niego nie złożono wnio-
sku kasacyjnego. 

Za czyny wobec siostry, 
za grożenie śmiercią matce 
w sądzie okręgowym usłyszał 
wyrok 15 lat pozbawienia wol-
ności, sąd apelacyjny obniżył 
karę do lat 10. Po uniewinniają-
cym wyroku z 2025 r. także wo-
bec niego grupa mieszkańców 
Malawy zapowiadała złożenie 
do Sądu Najwyższego wniosku 
kasacyjnego i prośby o przy-

wrócenie terminu, by dopro-
wadzić i do jego uniewinnienia. 
Wniosek został złożony, Sąd 
Najwyższy się nie zgodził, wo-
bec czego adwokat gotów był 
złożyć skargę do Europejskiego 
Trybunału praw Człowieka. 
Nie zdążył. Przed kilku dniami 
47–latek, po ośmiu latach spę-
dzonych za kratami, zmarł 
po tygodniu pobytu na szpital-
nym oddziale intensywnej te-
rapii. Okoliczności tej śmierci 
bada prokuratura, na miniony 
czwartek zaplanowana była 
sekcja zwłok. Mieszkańcy Ma-
lawy, konsekwentnie niewie-
rzący w jego winę, już okrzyk-
nęli go drugim Tomaszem Ko-
mendą. 

- Zdrowy był, nie wiemy, co 
się stało, krążą słuchy, że 
w więzieniu mają swoje spo-
soby, żeby z sobą skończyć, 
na OIOM trafił ponoć z niewy-
dolnością wielonarządową – 
komentuje znajomy Mariusza. 
- Wiemy, że mocno struty był 
myślą, że z wyroku sądu musi 
Ulce zapłacić 100 tysięcy za-
dośćuczynienia i nie wie, skąd 
je wziąć. Na dodatek dostał 
kolejne osiem miesięcy wię-
zienia za grożenie Ulce śmier-
cią, jeśli ta coś komuś powie, 
co z nią rzekomo robili. No nie 
robili, ale wyrok za grożenie 
został. Chociaż Grześka 
od tego samego oskarżenia 
uniewinnili. Mariusz odwoły-
wał się do sądu okręgowego, 
nic mu to nie dało, o decyzji 
tego sądu dowiedział się ja-
kieś tydzień - dwa 
przed śmiercią. Sądy były dla 
niego bezwzględne. 

Dodaje, że to tragedia dla 
człowieka, który Ulę w zasadzie 
wychował, jako jedyny w rodzi-
nie sprawował na nią opiekę.    
ą

Lipiec 2020 r. Pięciu mężczyn usłyszało w rzeszowskim sądzie okręgowym wyroki skazujące. Na sądowym korytarzu protestowali ich krajanie
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PRZED KILKU DNIAMI 47–LATEK, 
PO OŚMIU LATACH SPĘDZONYCH 
ZA KRATAMI, ZMARŁ PO TYGO-
DNIU POBYTU NA SZPITALNYM 
ODDZIALE INTENSYWNEJ TERAPII
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Czy gdy pracownik zaczyna od-
czuwać fizyczne i emocjonalne 
wyczerpanie, przeciążenie obo-
wiązkami zawodowymi, jest 
sfrustrowany i zestresowany, 
mówimy już o objawach wypa-
lenia zawodowego? 
JAROSŁAW DUDEK: Tak może 
być. Pierwsze pojawia się wy-
czerpanie emocjonalne i psy-
chofizyczne; odczuwamy 
zmęczenie, obniża się nam na-
strój, mamy coraz mniej satys-
fakcji z wykonywanej pracy, 
zaczynamy oddalać się od oto-
czenia. Zaczynamy się dystan-
sować od innych, irytujemy 
się, mamy pretensje, żale 
do innych. Te nastroje przekła-
dają się na relacje rodzinne. 
Jeśli w porę tego procesu nie 
zatrzymamy, zaczynamy 
uprzedmiotawiać ludzi, z któ-
rymi pracujemy, następnie 
przestajemy wierzyć w naszą 
skuteczność i realnie obni-
żamy jakość wykonywanej 
pracy, wypalenie może także 
prowadzić do pojawiania się 
poważnych chorób. 
 
ANNA ZALEWSKA-JANOW-
SKA:  Na poziomie fizjologii 
pojawiają się uporczywe nie-
domagania, bóle, traci się ape-
tyt lub nagle zaczyna jeść dużo 
więcej niż wcześniej. U takiej 
osoby mogą pojawić się lęki, 
zaburzenia depresyjne. 
Wypalenie zawodowe nie zo-
stało zakwalifikowane jako 
jednostka chorobowa, tylko 
syndrom zawodowy. Ale gdy 
jego objawy są już nasilone, 
pójście do psychiatry nie jest 
złym rozwiązaniem. 

Czy to prawda, że wypalenie 
zawodowe pojawia się, gdy 
proporcje pomiędzy tym, co 
wkładamy w pracę, a tym, co 
dostajemy w zamian, są 
mocno zakłócone? 
JD: Wypalenie zawodowe szyb-
ciej się pojawia i w większym 
stopniu dotyczy osób, które są 
ambitne i zaangażowane. Gdy 
to ich duże zaangażowanie, 
ambicja i plany zderzą się z rze-
czywistością i nie widzą oni 
efektów, których by oczekiwali, 
ryzyko pojawienia się sympto-
mów wypalenia zawodowego 
wzrasta. To nie znaczy, że osoby 
mniej ambitne na starcie i mniej 
zmotywowane do pracy nie do-
świadczają wypalenia zawodo-
wego. U nich może stać się to 
później, ale może także wystą-
pić podobnie szybko. 

Czy pracownik, u którego ten 
syndrom wystąpił, ma świado-
mość, że jest to wypalenie za-
wodowe? 
JD: Większość osób nie ma tej 
świadomości. Czują, że coraz 
gorzej im się funkcjonuje 
w pracy. W pracy często towa-
rzyszy im myśl „byle 
do piątku”. Dopiero w piątek 
zaczynają w miarę normalnie 
funkcjonować. W miarę jak 
syndrom wypalenia zawodo-

wego się pogłębia, nawet week-
end jest dla nich męczący i nie 
potrafią wypocząć. Do braku 
zadowolenia z pracy dochodzą 
problemy w rodzinie, ze znajo-
mymi, pojawiają się konflikty. 
Taki pracownik, który począt-
kowo starał się nie obniżać swo-
ich standardów pracy, zaczyna 
odczuwać, że efekty jego pracy 
nie są już takie jak wcześniej. 
Z czasem te standardy są coraz 
niższe i efekt pracy również. 

Podejrzewam, że niewielki od-
setek tych osób informuje kie-
rownika o swoim wypaleniu 
zawodowym... 
JD: Moim zdaniem niewielki. 
Nie znam danych statystycz-
nych, które obrazowałyby ten 
problem, ale tak wynika z mo-
ich obserwacji. Po pierwsze dla-
tego, że część osób jest nieświa-
doma tego, co się z nimi dzieje. 
Natomiast ci, którzy zdają sobie 
sprawę ze swojej sytuacji psy-
chicznej, często nie widzą 
sensu w takich działaniach. 
Niektórzy mogą z takim poczu-
ciem pracować aż do emery-
tury, ale nie będą to jednak ani 
pracownicy efektywni, ani 
zmotywowani, ani zadowoleni. 

Pan pracuje z menedżerami. 
Jak reagują, gdy ich pracow-
nicy skarżą się na wypalenie 
zawodowe? 
JD: To zależy od świadomości 
szefa, jego samooceny i tego, 
czy potrafi efektywnie zarzą-
dzać firmą. Musimy pamiętać, 
że wypalenie zawodowe to jest 
także często problem wynika-
jący bezpośrednio z zarządza-
nia i systemu organizacji pracy 
w firmie. Część przełożonych 
ma blokadę, aby przyjąć ten 
fakt do wiadomości. Dlatego 
pracownik zgłaszający taką 
kwestię jest traktowany jak ten, 
który stwarza problem lub ten, 
któremu nie chce się pracować. 
Na szczęście jest coraz więcej 
menedżerów, którzy wspie-
rają pracowników. 

Kto powinien zauważyć czy 
zdiagnozować - mam na myśli 
medyków - u pracownika wy-
palenie zawodowe? 
JD: Jeśli lekarz podstawowej 
opieki zdrowotnej dobrze zna 
swojego pacjenta, to zauważy, 
że coś złego się z nim dzieje. 
Czasami kilka dni zwolnienia le-
karskiego pomaga. Ale przy bar-
dzo zaawansowanym wypale-

niu zawodowym nie wystarczy 
nawet długotrwały urlop. Nie-
kiedy zaleca się zmianę pracy, 
a w skrajnych przypadkach na-
wet zmianę zawodu. 

Czy może Pan podać przykład 
takiej skrajnej sytuacji? 
JD: Pracownica, bardzo am-
bitna, doświadczająca wypale-
nia zawodowego, u której do-
prowadziło ono do somatyzacji 
objawów. Kobieta, w momen-
cie, gdy jadąc do pracy autem 
skręcała w ulicę, przy której 
znajdowało się jej miejsce pracy, 
zaczynała odczuwać silny ból 
nóg i duszności. Przychodziła 
do pracy, wykonywała swoje 
obowiązki, choć przez cały 
dzień źle się czuła. Gdy po wyj-
ściu z pracy wyjeżdżała z ulicy, 
przy której znajdowała się 
firma, jej dolegliwości ustępo-
wały. Postanowiła poszukać po-
mocy i wtedy zmieniła pracę. 
Po zmianie pracy dolegliwości 
ustąpiły. 
W przypadku wypalenia zawo-
dowego mówi się o dwustron-
nych spiralach. Spirala, która 
ciągnie człowieka w dół, wy-
gląda w ten sposób, że człowiek 
się wypala, zaniedbuje relacje, 

hobby, czas wolny, a są to rze-
czy, które wspierają wychodze-
nie z wypalenia zawodowego, 
więc „nakręcamy” tę spiralę. 
W przypadku pojawienia się 
wypalenia, zaleca się coś od-
wrotnego, czyli jeśli czujemy, że 
praca nas przeciąża, powinni-
śmy znaleźć sobie hobby, spę-
dzać czas ze znajomymi i ro-
dziną. To sprawi, że może wy-
palenie zawodowe się nie roz-
winie i będzie to ta spirala cią-
gnąca człowieka w górę. Tym-
czasem wiele osób ucieka 
w inną stronę, najczęściej 
w kierunku używek. Naduży-
wanie alkoholu, leków prowa-
dzi do lekceważenia obowiąz-
ków, utraty poczucia odpowie-
dzialności, co tylko ten syn-
drom pogłębia. 

Przed laty, gdy mówiono o wy-
paleniu zawodowym, zwra-
cano uwagę na to, że problem 
dotyczy głównie osób pracują-
cych z ludźmi. Teraz to pojęcie 
rozszerzono. Jak bardzo? 
JD: W pierwszych definicjach 
wypalenia zawodowego mó-
wiono o tym, że dotyka to osób 
pracujących z ludźmi i ich pro-
blemami, a więc lekarzy, psy-
chologów, pracowników spo-
łecznych. Ale już od dawna 
mówi się, że dotyka to każdego. 
Co więcej, dziś mówi się także 
nie tylko o wypaleniu zawodo-
wym, ale też między innymi 
o wypaleniu rodzicielskim, 
akademickim, opiekuńczym 
i małżeńskim. 
Nie da się ukryć, że na początku 
część specjalistów patrzyła 
na takie rozszerzanie mocno 
sceptycznie. To się jednak 
zmieniło. Przecież w każdej ak-
tywności można się wypalić, 
zwłaszcza jeśli ktoś się starał, 
a te wysiłki nie zostały w jego 
poczuciu należycie docenione. 

Gdzie powinna szukać pomocy 
osoba zmagająca się z obja-
wami wypalenia zawodowego? 
AZJ: Na początkowym etapie 
zaleca się kontakt z psycholo-
giem, na późniejszym z psy-
chiatrą. Wiele osób ma jednak 
opory, aby skorzystać z takiej 
pomocy. W Okręgowej Izbie Le-
karskiej organizowane są 
warsztaty przeciwdziałające 
wypaleniu zawodowemu, jak 
również szkolenia Naczelnej 
Izby Lekarskiej. Lekarze mogą 
się zapisać i skorzystać z profe-
sjonalnych porad i wskazówek. 
Zawsze można przyjść na izbę 
psychiatryczną, bo każdy zo-
stanie przyjęty przez specjali-
stę. Ale jest problem, czy pa-
cjent jest w stanie wyciągnąć 
rękę po  pomoc. Niewiele osób 
to potrafi. 
 
JD: Wypalenie zawodowe jest 
efektem nieadekwatnych stra-
tegii radzenia sobie ze stresem. 
Jeśli nauczymy się, jak sobie ra-
dzić ze stresem, to ta umiejęt-
ność może przedłużyć nam 
wolność od wypalenia lub po-
radzimy sobie z jego objawami, 
gdy zaczną się pojawiać. Oczy-
wiście nie dotyczy to zaawan-

sowanych objawów wypalenia 
zawodowego. 

Czy gdybyśmy potrafili radzić 
sobie ze stresem, uniknęliby-
śmy problemu wypalenia za-
wodowego ? 
JD: Warto sobie uświadomić, że 
życie bez stresu nie jest moż-
liwe. Jest nieunikniony i nie ma 
go co demonizować. Stres 
bywa zły, niszczący, ale jest też 
mobilizujący. Odczuwane na-
pięcie i pobudzenie motywuje 
nas do działania, popycha 
do poszukiwania nowych roz-
wiązań niekonwencjonalnych 
podejść do problemów. Lubię 
mawiać, że stres jest dobry, zły 
jedynie bywa. Tym „złym” 
trzeba się zająć. 
 
AZJ: Warto nauczyć się kilku 
pozytywnych strategii radzenia 
sobie ze stresem. Optymizm 
sprawia, że organizm nie jest 
bombardowany nieustannie 
katastroficznymi wizjami - le-
piej funkcjonuje na poziomie fi-
zjologii. Warto stosować tzw. 
pozytywne przewartościowa-
nie, czyli w najgorszej nawet sy-
tuacji odnaleźć coś korzystnego 
dla siebie, a pojawiające się kry-
zysy traktować jako coś, co ma 
nas ubogacić, wzmocnić. Ta 
strategia pozwala zmienić na-
sze negatywne uczucia w pozy-
tywne, a co najmniej nega-
tywne zneutralizować. Prze-
zwyciężanie trudności to zdo-
bywanie bezcennych doświad-
czeń zawodowych, ale i życio-
wych, małżeńskich, rodziciel-
skich. 
Kolejna kwestia to grupa 
wsparcia. Człowiek jako istota 
społeczna potrzebuje co naj-
mniej jednej osoby, aby utwo-
rzyć z nią grupę wsparcia. Po-
szerza to horyzont y, zmniejsza 
subiektywizm i pomaga prze-
trwać trudne chwile.

Prof. Anna Zalewska-Janowska i mgr Jarosław Dudek

O tym, dlaczego praca przestaje sprawiać 
nam frajdę i pojawia się wypalenie zawodowe, 
rozmawiamy z prof. Anną Zalewską-Janowską 

i mgr. Jarosławem Dudkiem z Uniwersytetu 
Medycznego w Łodzi

WYPALENIE 
ZAWODOWE  

NAJSZYBCIEJ POJAWIA 
SIĘ U AMBITNYCH 

I ZMOTYWOWANYCH
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Prof. dr hab. n. med. An-
na Zalewska-Janowska 
Specjalista dermatolog-
wenerolog, alergolog, im-
munolog kliniczny, pracu-
je w Zakładzie Psychoder-
matologii i Neuroimmuno-
biologii Skóry Uniwersyte-
tu Medycznego w Łodzi. 
 
Mgr Jarosław Dudek 
Psycholog, trener, asy-
stent w Zakładzie Psycho-
dermatologii i Neuroim-
munobiologii Skóry Uni-
wersytetu Medycznego 
w Łodzi. Oprócz pracy 
na uczelni zajmuje się tak-
że współpracą z biznesem 
i wieloma organizacjami. 
Specjalizuje się głównie 
w tematyce radzenia so-
bie ze stresem, budowa-
nia asertywnych relacji za-
wodowych i prywatnych, 
zarządzania emocjami, ko-
munikacji interpersonal-
nej, zarządzania sobą 
w czasie oraz motywacji.

CV

Liliana Bogusiak
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Bydgoszczanin poleciał ponad 20 lat temu do Anglii w koszulce  z napisem „Ostatni gasi 
światło” – w Polsce z ponad 15-procentowym bezrobociem. A dziś? Emigranci wracają  

z dziećmi, które Polskę  znają tylko z wakacji raz w roku. Tęsknili, żeby być u siebie, wśród swoich

Agnieszka Domka-Rybka

W
marcu 2006 r. 
po raz pierwszy 
wsiadłam na po-
kład Ryanaira 
z Bydgoszczy 
do Wielkiej Bryta-

nii. Wtedy nie latał jeszcze sa-
molot do Dublina, gdzie do dziś 
mieszka moja koleżanka, więc 
miałam przesiadkę na lotnisku 
Londyn Stansted. Dlaczego 
w ogóle o tym wspominam? Bo 
nie zapomnę chłopaka obok 
mnie na fotelu, który prężył 
muskuły w koszulce z napisem: 
„Ostatni gasi światło”. Król ży-
cia mówiący: „Pa, pa, Polsko”... 

Wymowne, bo wtedy bezro-
bocie w naszym kraju sięgało 
ponad 15 proc. Trudno się dzi-
wić, że szczytowy okres migra-
cji zarobkowej przypadł wła-
śnie na lata 2006–2007, kiedy to 
w Anglii mieszkało i pracowało 
ponad milion naszych roda-
ków.  

„Bałem się powrotu, ale 
to była słuszna decyzja”  
Obecny trend jest odwrotny. 

Dziś Polacy opuszczają United 
Kingdom. Z najnowszych da-
nych GUS wynika, że w ostat-
nich latach z Wielkiej Brytanii 
wróciło do Polski ponad 130 
tys. rodaków. Po latach żegnają 
też Irlandię, Holandię, Niemcy, 
Skandynawię czy nawet USA 
i Australię. Emigracja zweryfi-
kowała ich marzenia o raju 
za granicą? 

Ostatnie dane regionalne 
GUS, dotyczące powrotów 
do Kujawsko-Pomorskiego, są 
z 2024 r., kiedy wróciło tu 699 
osób, głównie z Anglii, Nie-
miec, Holandii i Irlandii. Wyje-
chało mniej, bo 461.  

W mediach społecznościo-
wych powstaje coraz wię-
cej tzw. grup wsparcia dla po-
wracających do Polski. Łatwo 
nie jest, bo tutaj żyjemy teraz 
w innym świecie niż ten, z któ-
rym się przed laty pożegnali. 
Najgorzej podjąć taką decyzję, 
gdy za granicą urodziły się 
dzieci, chodzą tam do szkoły, 
czy też mieszanym małżeń-
stwom. Jednak i takie rodziny 
decydują się na powrót.  

Znają świetnie język angiel-
ski, ale czy to dziś wystarczy, 
żeby w Polsce dostać dobrą 
pracę, gdy wiele osób tutaj też 
zna języki? Niektórzy wracają 
ze zwierzętami.  

O co pytają nasi emigranci? 
Od dłuższego czasu obserwuję 
grupę „Powrót z emigracji 
do Polski”, skąd podzielę się kil-
koma spostrzeżeniami.  

Pani Anna: „Mam 49 lat. Pla-
nuję powrót z UK po ponad 20 
latach, mam 3 angielskie dy-
plomy (Bsc Psychologia, mgr 
odżywiania i mgr dietetyki), 
czy mam w Polsce szanse 
na znalezienie pracy, nieko-
niecznie w zawodzie?” 

Pani Joanna: „Ja mam dwa 
kierunki studiów i dyplomy 
z Food Technology z Australii. 
Niestety, w Polsce nie mogę 
znaleźć pracy w zawodzie, 
w ogóle nie akceptują moich 
studiów i praktyki zdobytej 
w Australii i UK. Prowadzę dzia-
łalność, ale zupełnie nie jest 
związana z zawodem. I też mi 
pięćdziesiątka stuknęła”.  

Pani Ewa: „Po 15 latach 
chciałabym wrócić do kraju. 
Mam partnera Brytyjczyka, 
chcemy wziąć ślub w Polsce za-
raz po przyjeździe. Nie wiem, 
od czego zacząć, żeby ogarnąć 
mu pobyt na stałe. Mamy 
dwójkę dzieci z podwójnym 
obywatelstwem”.  

Pani Magda: „To była najgor-
sza moja decyzja w życiu, że 
przed laty wyjechałam do An-
glii, ale tutaj urodziłam dzieci. 
Synek ma dwa latka, a córka 
kończy szkołę. Czekamy na wa-
kacje, Zuzia na studia pójdzie już 
w Polsce. Nie mogę się docze-

kać. Mam tak dość drożyzny, 
deszczu i wykładzin śmierdzą-
cych wilgocią w wynajmowa-
nym 100-letnim domu. Mam 
nawet dość podwójnego kranu”.  

Pan Tomasz: „Od ponad 20 
lat przebywam na obczyźnie, 
Polskę odwiedzam z reguły 
na kilka tygodni w roku. Jakieś 
10 lat temu zacząłem zastana-
wiać się nad powrotem i do dzi-
siaj pozostaje to raczej, niestety, 
marzeniem ściętej głowy. Od-
kąd pojawiła się myśl o powro-
cie, mam wrażenie, że w Polsce 
jest z roku na rok coraz gorzej. 
Mam na myśli aspekt finan-
sowy – ceny i zarobki. Wia-
domo, „morza szum, ptaków 
śpiew, złota plaża pośród 
drzew” i tym podobne klimaty 
to jest to, za czym wszyscy tęsk-
nimy. Czytając Wasze posty, za-
zdroszczę ludziom, którym 
udały się powroty. U mnie za-
nosi się, niestety, takie szczęście 
dopiero na emeryturze. Ale po-
czekam, warto. Pozdrawiam”.  

Pani Wioletta: „ Mam 13-let-
nią córkę i 14-letniego syna, 
którzy nie chcą wracać. Twier-
dzą, że dla nich nasz powrót, 
rodziców, to dla nich emigracja 
do kraju, który znają tylko z wa-
kacji raz w roku. Chyba pocze-
kamy z mężem jeszcze z 10 lat 
i wrócimy, jak dzieci się usamo-
dzielnią. Jednak chciałabym 
poznać opinie osób, które wy-
jeżdżają mimo sprzeciwu 
dzieci. Jak one sobie poradziły 

w Polsce? Może sobie nie pora-
dziły i wróciliście z powrotem? 
Co ich przekonało do Polski? 
Nadmienię, że oboje płynnie 
mówią po polsku, ale nie piszą 
i nie czytają w tym w języku”.  

Pan Rafał: „8 miesięcy temu 
wróciłem do Polski z UK po 13 la-
tach. Mam 35 lat, jestem singlem, 
ze średnim wykształceniem 
technicznym. Odłożyłem za gra-
nicą wystarczająco na wkład wła-
sny do kredytu hipotecznego 
na średniej wielkości mieszkanie. 
Z UK przywiozłem też ze sobą 
motocykl. Certyfikat kompeten-
cji z tego, czym się zajmuję oraz 
bardzo dobra znajomość języka 
angielskiego wystarczyły, żebym 
znalazł w Polsce dobrze płatną 
pracę w IT na podobnym stano-
wisku, które piastowałem przez 
ostatnie 3 lata w Anglii – Service 
Now Administrator. Pracuję 
z domu 99 procent czasu. Jestem 
zatrudniony na umowie o pracę, 
która właśnie została przedłu-
żona na czas nieokreślony, więc 
wkrótce zamierzam wziąć kredyt 
hipoteczny i iść na swoje. Chociaż 
biurokracja w Polsce jest nadal 
dosyć dużym problemem, to 
w urzędach spotykam uprzej-
mych, rzetelnych ludzi, którzy 
chcą pomóc. Ani razu przez tych 
8 miesięcy nie spojrzałem wstecz 
z żalem. Bałem się powrotu, ale 
okazał się słuszną decyzją. Jasne, 
tęsknię za pewnymi miejscami 
i osobami w UK, ale nie za życiem 
tam. W Polsce jest bezpieczniej, 

czyściej, spokojniej. Przede 
wszystkim jestem u siebie, wśród 
swoich. A samoloty nie przestały 
latać. Zawsze mogę polecieć od-
wiedzić starych znajomych 
i miejsca, za którymi tęsknię”.  

Mają rodzinę w Polsce, 
ale przyjaciół za granicą 
Według Tomasza Marcysiaka, 

socjologa, profesor a Uniwersy-
tetu WSB Merito w Toruniu, dla 
części emigrantów Polska istnieje 
w pamięci z lat 90., początku UE, 
biedniejsza, wspólnotowa, bar-
dziej przewidywalna kulturowo: 
– Tymczasem wracają do kraju 
bardziej indywidualistycznego, 
cyfrowego, droższego, mniej re-
ligijnego niż kiedyś, więcej spola-
ryzowanego politycznie i przede 
wszystkim z innym rynkiem 
pracy i stylem życia. Można to na-
zwać „odwróconym szokiem 
kulturowym”, ponieważ powrót 
bywa trudniejszy niż emigracja. 
Dla osób wyjeżdżających 
w wieku 20–30 lat Polska pozo-
staje ojczyzną. Dla ich dzieci, uro-
dzonych w Anglii, Irlandii czy Ho-
landii, ojczyzna bywa bardziej 
skomplikowana. Nadal mają pol-
skie nazwisko, ale myślą po an-
gielsku. Mają rodzinę w Polsce, 
ale przyjaciół za granicą. Jeżeli 
nastolatek wraca do polskiej 
szkoły po latach w innym syste-
mie edukacyjnym, to ma często 
ogromny stres, co może być waż-
niejszym czynnikiem procesu 
reemigracji niż zarobki rodziców. 

Stąd szukanie wsparcia instytu-
cjonalnego w grupach pomoco-
wych w mediach społecznościo-
wych – komentuje prof. Marcy-
siak. Mówi, że pewnym sensie 
takie nieformalne grupy są bar-
dziej pomocne w adaptacji niż 
rodzina czy lokalna społeczność. 
Według danych GUS, około 1,5 
mln Polaków nadal przebywa 
za granicą czasowo. W 2024 r. 
do Polski na stałe wróciło ok. 19,5 
tys. osób, co było wzrostem 
o około 30 proc. względem roku 
wcześniejszego: – Choć jest to za-
uważalny trend, nie oznacza 
jeszcze masowego exodusu. 
Warto zauważyć, że na przykład 
w przypadku Niemiec pierwszy 
raz od ponad 25 lat wraca więcej 
osób, niż wyjeżdża. Niestety, nie 
ma jeszcze dokładnych danych 
o dzieciach migrantów, małżeń-
stwach mieszanych czy trwało-
ści powrotów. Tu widzę raczej 
miejsce dla badań. Sądzę, że 
nowy uczeń w szkole nie jest już 
dziś takim egzotycznym wyda-
rzeniem, a to za sprawą dzieci 
z Ukrainy, które już od kilku lat 
z powodzeniem asymilują się 
z polskimi rówieśnikami. To, kto 
zostanie na dłużej lub na stałe, 
jest pytaniem otwartym. I pew-
nie dopiero za kilka lat będziemy 
mogli powiedzieć więcej o sku-
teczności organizowania się 
w nieformalne grupy na porta-
lach społecznościowych i rzeczy-
wistym efekcie reemigracji  
– podsumowuje socjolog. ą

Wielka Brytania była głównym celem polskiej emigracji zarobkowej po wejściu Polski 
do UE, gromadząc ponad milion Polaków. Obecnie trend się odwrócił 
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Polacy wyjechali do Irlandii głównie po 2004 r., po wejściu 
Polski do UE, tworząc tam największą mniejszość narodową 
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Kilometrówki to nie wszystko. Za pieniądze polskiego podarnika posłowie i senatorowie 
m.in. wynajmują samochody i... kupują kody SMS

Norbert Ziętal

P
osłowie i senatorowie 
mogą korzystać z ry-
czałtu na prowadze-
nie biura parlamen-
tarnego. W 2025 r. wy-
nosił on około 23,3 

tys. zł miesięcznie (279 720 zł 
rocznie), a od 2026 r. został 
zwiększony do 25 tys. zł mie-
sięcznie. Środki te mogą być 
przeznaczane m.in. na wyna-
jem lokalu, pensje pracowni-
ków, sprzęt biurowy czy 
koszty przejazdów związa-
nych z wykonywaniem man-
datu. 

Każdego roku posłowie i se-
natorowie, oprócz oświadcze-
nia majątkowego, składają rów-
nież rozliczenie z wydatków ry-
czałty na prowadzenie biura 
poselskiego (senatorskiego). 
Najgorętsze dyskusje dotyczą 
kilometrówek i w ogóle po-
dróży parlamentarzystów. Jak 
wiadomo, bezpłatnie korzy-
stają z transportu publicznego 
i firm, z którymi Kancelaria 
Sejmu ma podpisane umowy, 
np. na przeloty LOT-em. Kilo-
metrówki dotyczą poruszania 
się posłów czy senatorów głów-
nie po swoim okręgu wybor-
czym. 

38 966 złotych to średnia 
kwota, jaką podkarpaccy par-
lamentarzyści wydali w 2025 
roku na przejazdy samocho-
dem swoim lub innym w ra-
mach kilometrówki. Oznacza 
to, że każdy, w ramach tego li-
mitu, w ciągu ubiegłego roku 
pokonał autem 34 tys. km (za-
kładając, że jeździ pojazdem 
z mocniejszym silnikiem, 
o pojemności ponad 900 
ccm). 

Największa 
kilometrówka 
na Podkarpaciu 
wyniosła prawie 49 tys. 
zł, najmniejsza 0 zł 
Jak z przejazdów rozliczają 

się parlamentarzyści? Uprasz-
czając sprawę, do 1500 km 
miesięcznie praktycznie bez 
żadnej, większej kontroli. Po-
wyżej tego limitu trzeba do-
kładniej wykazać podróże. 
Część parlamentarzystów zna-
lazła sposób na większe wy-
datki związane z podróżami. 
Chodzi o długoterminowy wy-
najem samochodu. Forma ta-
kiego korzystania z auta staje 
się coraz popularniejsza wśród 
posłów i senatorów. W zależ-

ności od umowy, w cenie 
najmu mogą być zawarte 
wszystkie usługi związane 
z eksploatacją samochodu, 
w tym wydatki na paliwo. 

Wśród podkarpackich parla-
mentarzystów największą kilo-
metrówkę w 2025 roku miał Ka-
zimierz Gołojusz (Prawo i Spra-
wiedliwość). W rozliczeniu 
wpisał kwotę 48 963,50 zł, co 
odpowiada ok. 42,5 tys. km. 
Sześcioro innych parlamenta-
rzystów wpisało 48 tys. lub 
nieco więcej: 
a Piotr Babinetz (PiS) - 48 300 zł, 
a Michał Połuboczek (Konfede-
racja) - 48 300 zł, 
a Teresa Pamuła (PiS) - 48 
058,5 zł, 
a Andrzej Zapałowski (Konfe-
deracja) - 48 tys. zł, 
a Mieczysław Golba (PiS) - 48 
tys. zł. 
Kolejnych jedenaścioro pod-
karpackich parlamentarzystów 
powyżej 40 tys. zł. 
Czworo parlamentarzystów 
wpisało kwoty mniejsze niż 20 
tys. złotych. To: 
a Krzysztof Sobolewski (PiS) - 
17 077,5 zł, 
a Ewa Leniart (PiS) - 13 915 zł, 
a Rafał Weber (PiS) - 10 206,25 zł. 

Na samym końcu „rekordzi-
sta” kilometrówek, ale w od-

wrotnej kolejności. Poseł Mar-
cin Warchoł (PiS), który wpisał 
0 zł. To prawdopodobnie je-
dyny taki wynik w Polsce. 

Długoterminowy 
wynajem samochodów 
coraz popularniejszy  
Czy to oznacza, że poseł 

Warchoł nie płacił pieniędzmi 
podatników (jak inni parlamen-
tarzyści) na podróże służbowe? 
Nie. Znalazł się, podobnie jak 
siedmioro innych posłów i se-
natorów z Podkarpacia, w gro-
nie tych, którzy mają samo-
chód w wynajmie długotermi-
nowym. 

To zyskująca coraz więk-
szą popularność w Polsce 
(wśród firm, instytucji, ale 
również osób prywatnych) 
forma posiadania samo-
chodu. Dlaczego? Przede 
wszystkim wygoda. W jednej 
cenie i comiesięcznej racie 
jest opłata za używanie samo-
chodu, serwis, ubezpieczenie 
itp. W zależności od umowy 
może być w niej zawarty rów-
nież koszt paliwa (użytkow-
nik otrzymuję kartę paliwową 
i przy jej pomocy kupuje pa-
liwo). Nie wiemy, jakie 
umowy wynajmu długoter-
minowego zawierają posło-

wie (czy jest w nie wliczony 
koszt paliwa), bo nie ma tego 
w oficjalnie publikowanych 
oświadczeniach. 

Poseł Warchoł za wynajem 
auta w 2025 roku zapłacił 48 
115, 46 zł. 

Samochody wynajmowali 
również: 
a Tadeusz Chrzan (PiS), który 
zapłacił za to 48 921,16 zł. 
Do tego wpisał również 37 tys. 
zł kilometrów. Razem daje to 
85 921,16 zł, 
a Zdzisław Gawlik (Koalicja 
Obywatelska) za wynajem za-
płacił 42 958,68 zł plus 47 
302,95 zł kilometrówki. Daje to 
łącznie 90 261,63 zł. To naj-
większa suma wśród podkar-
packich parlamentarzystów, 
związana z wydatkami 
na przejazdy, 
a Marek Rząsa (KO) z tytułu 
najmu wpisał 44 601,72 zł plus 
40 135 zł kilometrówki i jesz-
cze 580 złotych za taksówki, 
co łącznie daje 85 316,72 zł, 
a Joanna Frydrych (KO) za wy-
najem auta zapłaciła 36 922,38 
zł, plus 47 150 zł kilometrówki. 
Łącznie 84 072,38 zł, 
a Teresa Pamuła (PiS) za wy-
najem auta zapłaciła 35 303,19 
zł plus 48 058,5 zł kilome-
trówki. Razem 83 361,69 zł, 

a Bartosz Romowicz (Polska 
2050) za wynajem samochodu 
zapłacił 30 349,56 zł, kilome-
trówka 38 873,5 zł, taksówki 
950,97 zł. Razem 70 174,03 zł, 
a Elżbieta Burkiewicz (Polska 
2050) 12 003,28 zł za wynajem 
auta, 41 227,5 zł z kilome-
trówki. Łącznie 53 230,78 zł. 

Część parlamentarzystów 
w rozliczenia wpisuje opłaty 
za przejazd autostradami i par-
kingi. 

Sporo kontrowersji budzi 
korzystanie z posłów z wy-
najmu auta i kilometrówki. 
Dlatego od 2026 r. mocno 
ograniczono możliwość łą-
czenia kilometrówki z długo-
terminowym wynajmem 
auta. Wcześniej poseł mógł 
praktycznie jednocześnie: 
wynajmować samochód 
z pieniędzy biura poselskiego 
i dodatkowo rozliczać pełną 
kilometrówkę za jazdę tym 
autem. Po zmianach wprowa-
dzono kilka nowych zasad. 
Przy najmie długotermino-
wym uznano, że większość 
kosztów eksploatacji jest już 
zawarta w racie najmu, dla-
tego poseł może rozliczyć 
tylko część (40 proc.) kilome-
trówki odpowiadającą kosz-
towi paliwa. 

Nasze pieniądze idą 
też na wynagrodzenia 
pracowników biur, 
medale i kody SMS 
Na co jeszcze wydają na-

sze pieniądze posłowie i se-
natorowie z Podkarpacia 
w ramach przysługującego li-
mitu na prowadzenie biur po-
selskich? Najwięcej na wyna-
grodzenia dla pracowników 
w ramach umowę o pracę. 
Prawie każdy wykazał wy-
datki na cel w wysokości po-
nad 100 tys. zł (jedna trzecia 
rocznego limitu wydatków). 
Pracownicy zatrudniani byli 
również (nie przez wszyst-
kich) na umowę o dzieło lub 
zlecenie. Tutaj wydatki do-
chodziło do kilkudziesięciu 
tys. zł rocznie. 

Wśród innych wydatków są 
m.in. wynajem biura, mate-
riały biurowe, sprzątanie, za-
kupy sprzętu itp. 

Ciekawie robi się 
przy ostatniej rubryce: wy-
datki inne (tutaj wpisywane 
jest również wynajem samo-
chodu). 

Poseł Warchoł wydał 1000 
zł na flagi, posłanka Bur-
kiewcz 680 zł na usługę foto-
graficzną, posłanka Pamuła 
130,8 zł na kody SMS, poseł 
Dziedzic 369 zł na usługę fo-
tograficzną. Poseł Kuchciński 
wpisał 3 440 zł na zakup me-
dali i 330 zł na kupno flag i fo-
toram. Posłanka Kurowska 
wpisała 3 600 zł za aktualiza-
cję materiałów wideo. Poseł 
Rząsa 2 400 zł za aktualizację 
materiałów wideo. Posłanka 
Schmidt 53 153,25 zł za ob-
sługę multimedialną + 3 600 
zł za usługę VideoParla-
ment.pl. Poseł Zapałowski 
702,49 zł wydał na materiały 
patriotyczne, 349 zł za usługi 
medialne i aż 2 884,11 zł 
za miejsce parkingowe. 

Ciekawe jest rozliczenie 
posła PiS Zbigniew Ziobry, 
który zbiegł przed polskim 
wymiarem sprawiedliwości 
(aktualnie jest w USA), ale 
zatrudnia w swoim biurze 
poselskim w Rzeszowie 
osoby na umowy zlecenia 
i o dzieło i na ten cel w 2025 
r. wydał 186 370,3 zł. W po-
zycji kilometrówki wpisał 45 
521,80 zł. Na taksówki wy-
dał 3 374,54 zł (to rekord 
wśród podkarpackich po-
słów).Tematem dyskusji są zarówno wysokie kwoty rozliczeń, jak i pytania o granice korzystania z publicznych pieniędzy
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HOROSKOP
Wodnik (20.01 - 18.02)  
Dzień sprzyja bliskim rela-
cjom i spokojnym rozmo-
wom. Horoskop dzienny ra-
dzi zadbać o własny komfort.  
 
Ryby (19.02 - 20.03)  
Kreatywność pomoże ci roz-
wiązać trudny problem. Ho-
roskop na dziś wyraźnie za-
powiada, że wieczór przynie-
sie bardzo miłe zaskoczenie... 
 
Baran (21.03 - 19.04)  
Obowiązki pójdą dzisiaj 
sprawniej niż zwykle. Horo-
skop dzienny na piątek sta-
nowczo radzi uważać jednak 
na zbyt impulsywne reakcje. 
 
Byk (20.04 - 20.05)   
Niespodziewane spotkanie 
poprawi nastrój. Horoskop 
dzienny wróży, że wieczorem 
znajdziesz czas na relaks.  
 
Bliźnięta (21.05 - 21.06)  
Dobra energia doda ci moty-
wacji. Horoskop na dziś mó-
wi, że ktoś doceni twoje za-
angażowanie i cierpliwość. 
 
Rak (22.06 - 22.07)  
Korzystny dzień na zakupy 
i ważne decyzje. Horoskop 
dzienny na piątek podpowia-
da, by unikać plotek oraz 
niepotrzebnego napięcia.  
 
Lew (23.07 - 22.08)  
Spokojne podejście pomoże 
rozwiązać problem. Horo-
skop dzienny bardzo wyraź-
nie wróży, że wieczór sprzyja 
dobrym wiadomościom.   
 
Panna (23.08 - 22.09)  
Twoja pewność siebie doda 
Ci wiary we własne możliwo-
ści. Horoskop na dziś mówi, 
że warto zaufać własnej intu-
icji mocno i pójść za ciosem.  
 
Waga (23.09 - 22.10)  
Dzień sprzyja odpoczynkowi 
i porządkom. Horoskop 
dzienny na piątek zapowia-
da, że wieczorem pojawi się 
ciekawa okazja towarzyska.  
 
Skorpion (23.10 - 21.11)  
Nowe pomysły poprawią hu-
mor. Horoskop dzienny wró-
ży, że ktoś bliski poprosi cię 
o wsparcie i rozmowę.  
 
Strzelec (22.11 - 21.12)  
Czeka cię udana rozmowa 
i drobny sukces finansowy. 
Horoskop na dziś to wska-
zówka, by unikać pośpiechu 
oraz zbędnych sporów.  
 
Koziorożec (22.12 - 19.01) 
Energia będzie sprzyjać po-
dejmowaniu decyzji. Horo-
skop dzienny na piątek zapo-
wiada, że wieczór przyniesie 
dobrą wiadomość.

WIEŚCI NIE Z TEJ ZIEMI
SANDRA KUBICKA  

Wyprawiła 
przyjęcie  
Choć w marcu modelka roz-
wiodła się z Aleksandrem Mil-
wiwem-Baronem, to musi 
dzielić się z nim opieką nad ich 
wspólnym  dzieckiem. Kilka 
dni temu mały Leonard obcho-
dził drugie urodziny. Rodzice 
nie celebrowali jednak tej 
chwili razem. Sandra wypra-
wiła chłopcu przyjęcie na ran-
czu z takimi atrakcjami, jak 
głaskanie alpak, przeciąganie 
liny czy wata cukrowa. Nie bra-
kowało też tematycznej 
ścianki i tortu ze zwierzętami 
i traktorem. Baron z kolei zor-
ganizował synowi dzień 
w parku rozrywki. Najpierw 
pochwalił się jednak prezen-
tem, jaki wręczył Leosiowi, 
czyli miniskuterem Vespą. Na-
stępnie zrelacjonował ich 
wspólną zabawę. U taty dwu-
latek również miał tort - też 
z motywem farmy.  

KATARZYNA CICHOPEK  

Pokazała 
wnętrza  
Na początku grudnia ubiegłego 
roku Kasia Cichopek i Maciej 
Kurzajewski kupili luksusową 
posiadłość pod Warszawą. 
Przez kilka ostatnich miesięcy 
trwał w niej remont. Wokół 
znajdują się wysokie drzewa, 
które zapewniają prywatność. 
Sam budynek ma nowoczesną, 
prostą formę i duże okna, 
dzięki którym wnętrza są 
pełne światła. Teraz Cichopek 
podzieliła się w sieci nagra-
niem, na którym pokazała po-
koje, kuchnię i łazienkę. Naj-
większe wrażenie robi duża 
wanna ze złotymi kurkami. Ce-
lebrytka postawiła na jasną ko-
lorystykę oraz eleganckie ak-
centy, które podkreślają prze-
stronność domu. Wnętrze po-
siadłości jest minimalistyczne, 
ale jednocześnie przytulne. 

MARCELA LESZCZAK  

Zeszła z leków  
Ostatnie miesiące przyniosły 
modelce rewolucję w jej życiu 
prywatnym. Najpierw 
po wielu latach burzliwego 
związku rozstała się z Micha-
łem Koterskim, a potem znala-
zła nową miłość u boku biznes-
mena z Gdyni. W minionym 
tygodniu Leszczak obchodziła 
34. urodziny i z tej okazji za-
mieściła bardzo osobisty wpis 
na Instagramie. „Po pięciu la-
tach walki z ciągłymi lękami 

i depresją zeszłam całkowicie 
z farmakoterapii i jestem 
wolna od dziewięciu dni. Ni-
gdy nie miałam w to wiary, że 
mi się uda! Zanim do tego do-
szło, musiałam wprowadzić 
bardzo dużo zmian w swoim 
życiu, które były również bole-
sne ” – napisała.  

IZABELA JANACHOWSKA  

Dostała 
skrzydeł  
Celebrytka poinformowała 
za pośrednictwem swego In-
stagrama, że jest w ciąży. Za-
mieściła nagranie, na którym 
widać zdjęcie z USG i podpisała 
je „Czekamy na ciebie”. Będzie 
to owoc jej związku ze star-
szym od niej o 27 lat milione-
rem Krzysztofem Jabłońskim. 
Para ma już syna – siedmiolet-
niego Christophera Alexandra. 
Janachowska zdążyła udzielić 
pierwszego wywiadu po ogło-
szeniu dobrej nowiny. Odwie-
dziła „Dzień dobry TVN” i spy-
tana jak się czuje, powiedziała: 
- Świetnie. Mam poczucie, że ta 
ciąża i ogrom miłości, który do-
staję od bliskich, dosłownie do-
dają mi skrzydeł.  

MAGDA GESSLER  

Popiera 
demokratów  
Najsłynniejsza polska restaura-
torka ma wielu przeciwników 
i zwolenników. Do tych dru-
gich okazują się teraz należeć... 
amerykańscy demokraci. Oto 
bowiem Gessler pojawiła się 
na jednej z rolek, które trafiły 
na oficjalne konto partii na Tik-

Toku, które ma sześć milionów 
obserwatorów. Na wideo użyto 
popularnej czołówki do „Ku-
chennych rewolucji”, w której 
Gessler steruje lewitującymi 
w powietrzu nożami. Niżej mo-
żemy przeczytać podpis, na-
wiązujący do zbliżających się 
wyborów śródokresowych, od-
bywających się w USA zawsze 
w połowie kadencji prezy-
denta:  „To Amerykanie, gdy 
w listopadzie odsuną od wła-
dzy zgrzybiałych republika-
nów”.  

AGNIESZKA 
KACZOROWSKA  

Zasiądzie 
w jury?  
W minionym sezonie cele-
brytka brała udział w „Tańcu 
z gwiazdami” ze swym obec-
nym ukochanym – aktorem 
Marcinem Rogacewiczem. 
Niestety: nie udało im się za-
chwycić jurorów ani zdobyć 
sympatii widzów. Na od-
chodne nie pożegnali się 
z resztą ekipy, a oburzony ak-
tor poskarżył się na rzekomo 
złe traktowanie przez współ-
zawodników. Wyruszyli po-
tem w Polskę z tanecznym 
spektaklem „Siedem” – i wła-
śnie trasa ta dobiegła końca. 
W rozmowie z Kozaczkiem 
para zapowiedziała, że nieba-
wem poinformuje o nowo-
ściach w swym życiu. Kiedy re-
porterka zapytała czy Kaczo-
rowska wróci do „Tańca 
z gwiazdami”, jej partner zasu-
gerował: „Byłabyś świetną ju-
rorką”. Potem puścił oczko 
do produkcji, sugerując, że 
jego ukochana nie zmieniła 
numeru telefonu. 

Magda Gessler – pewnie nieoczekiwanie dla samej 
siebie – trafiła do reklamy amerykańskich demokratów
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Ze wszystkich zadziwiających turystycznych atrakcji, które Alek-
sandra i Grzegorz Koper zgromadzili w tomie „Cuda niewidy. Alter-
natywne wędrówki po Polsce”, Wietrzychowice na granicy Wiel-
kopolski i Kujaw zadowolą każdego. Niby wieś jak każda inna – nie-
całych 200 mieszkańców, pola, trochę lasów. Ale właśnie te lasy są 
ważne, bowiem kryją rezerwat archeologiczny, konkretnie cmen-
tarzysko szkieletowe. Zostało wzniesione przez plemiona pasterzy 
i rolników, zamieszkujących te tereny prawie 6 tys. lat temu. 

Do czego służyły? 
Antenaci dzisiejszych Wietrzychowiczan stawiali swe imponu-

jące grobowce, nazywane też kopcami kujawskimi, z wielkim 
upodobaniem. Jak upierają się archeolodzy, było to skutkiem sys-
temu wierzeń religijnych. 

Nasypy, w kształcie wydłużonego trójkąta, nierzadko docho-
dzące do 150 m długości, 6,5–10 m szerokości (w części czołowej) i 2 
m wysokości, okładane były głazami i większymi kamieniami, któ-
rych masa w partii szczytowej sięgała 7–10 ton; zaś w  miarę zwęża-
nia się grobowca kamienie były coraz mniejsze. 

Dzięki temu nie obsuwały się, a budowle owe mogły przetrwać 
tysiąclecia. W partiach czołowych budowli występują przerwy 
w obstawie kamiennej. Były to zapewne wejścia do drewnianych 
komór przeznaczonych na odprawianie obrzędów. 

Dlaczego tylko mężczyźni? 
„Owe dziwne kopce – piszą małżonkowie Koper – są wyższe od  

przeciętnego dorosłego człowieka, a ich długość podsuwa myśl, że 
musiały powstać przy udziale mocy nie z tego świata”. 

No bez przesady, badacze dowodzą, że nie trzeba tu nadmiernie 
mnożyć bytów. Transport budulca, z uwagi na rozmiar i ciężar ka-
miennych bloków, odbywał się zapewne wołami. Co ciekawe, w  
grobach pochowani byli wyłącznie mężczyźni. Badania wykazały, 
że były to pochówki pojedyncze, choć spotyka się przypadki znale-
zienia dwóch mężczyzn pochowanych w tym samym czasie. 

Zmarłych układano w pozycji na wznak. Gło wy nieboszczyków 
posłusznie skierowane były do czoła grobowca.  

Zdumiony Oskar Kolberg  
Do Wietrzychowic pielgrzymowały od stuleci tłumy ciekaw-

skich. Oskar Kolberg, etnograf, encyklopedysta, folklorysta, a nie-
rzadko nawet kompozytor, opisał swoje wrażenia z pobytu na Ku-
jawach w rozdziale „Żale”, w tomie „Lud. Jego zwyczaje, sposób 
życia, mowa, podania, przysłowia, obrzędy, gusła, zabawy, pieśni, 
muzyka i tańce” z 1869 r.  

Dlaczego żale? Nie chodzi o stan emocjonalny uczonego, lecz 
nazwę, jaką XIX-wieczni mieszkańcy nadali tajemniczym grobow-
com – „żalki”. Kolberg nie był przesadnie uczuciowy, ale widać 
wrażenie, jakie zrobili na nim ludzie sprzed tysięcy lat zmotywo-
wani do tego, by przekopywać tysiące metrów sześciennych ziemi 
i transportować setki wielkich głazów. Trudno mu się dziwić, a co 
potwierdzi każdy odwiedzający Wietrzychowice.  margra

Egipt? Nie lepiej odwiedzić 
Wietrzychowice na Kujawach?

PODRÓŻE

Aleksandra i Grzegorz Ko -
per, „Cuda niewidy. Alter -
natywne wędrówki po  
Polsce”, wyd. Znak, Kra -
ków 2026, cena 64,99 zł
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D
ziecko siedzi obok ro-
dziców, ale mentalnie 
mieszka już w TikToku 
czy świecie gier – po-
wiedział PAP terapeuta 
uzależnień Daniel 

Dziewit. Ekspert ocenił, że 
współczesne technologie pro-
jektowane są tak, by „tresować” 
użytkowników, uzależniać 
i osłabiać ich zdolność koncen-
tracji oraz budowania relacji. 

Dziecko mieszka 
w TikToku 
Terapeuta uzależnień, pu-

blicysta i autor książki „Enter 
i znikasz. Złowieni przez algo-
rytmy” Daniel Dziewit alar-
muje, że nowe technologie co-
raz silniej wpływają na psy-
chikę dzieci i relacje rodzinne. 
W rozmowie z PAP ocenił, że 
media społecznościowe oraz 
algorytmy „tresują” użytkow-
ników i prowadzą do uzależ-
nień, porównywalnych z in-
nymi nałogami. 

Zdaniem Dziewita problem 
nie dotyczy wyłącznie czasu 
spędzanego przed ekranem. 
Jak podkreślił, cyfrowy świat 
zmienia sposób myślenia mło-
dych ludzi, osłabia koncentra-
cję, ogranicza relacje społeczne 
i wypiera aktywność w real-
nym świecie. – Dziecko siedzi 
obok ojca czy matki na kanapie, 

ale mentalnie już dawno 
mieszka w TikToku, Discordzie 
albo w świecie gier komputero-
wych – wskazał rozmówca PAP. 

Boimy się stawiać 
granice 
Autor krytycznie ocenił 

również postawę części rodzi-
ców i szkół. Według niego 

wielu dorosłych „boi się wy-
chowywać”, stawiać granice 
i egzekwować zakazy związane 
z korzystaniem z telefonów czy 
internetu. Zwrócił uwagę, że 
szkoły często same zachęcają 
dzieci do korzystania z komu-
nikatorów i platform społecz-
nościowych bez odpowied-
niego nadzoru dorosłych. 

- Część szkół zachowuje się 
dziś jak darmowi naganiacze 
wielkich korporacji technolo-
gicznych. Proszę sobie wyobra-
zić sytuację: druga klasa szkoły 
podstawowej, a nauczycielka 
zachęca dzieci do zakładania 
grupy na WhatsAppie. Dzieci 
robią to bez żadnego dorosłego 
administratora i potem wszy-
scy są zdziwieni, że pojawia się 
hejt, przemoc, pornografia albo 
poniżanie słabszych - stwier-
dził autor książki „Enter i zni-
kasz. Złowieni przez algo-
rytmy”. 

Dziewit opisał przypadki 
agresywnych reakcji dzieci 
po ograniczeniu dostępu do in-
ternetu i smartfonów. Jak za-
znaczył, w jego praktyce poja-

wiają się sytuacje, gdy młodzi 
ludzie reagują „jak człowiek 
na głodzie narkotykowym”. – 
Rodzice wyłączają internet, 
a dziecko wpada w furię – pod-
kreślił. 

W rozmowie z PAP tera-
peuta wskazał również 
na skutki społeczne i kulturowe 
rozwoju technologii. Ostrzegł 
przed utratą zdolności koncen-
tracji, zanikiem czytelnictwa 
i uzależnieniem od natychmia-
stowej gratyfikacji. Skrytyko-
wał też bezrefleksyjne oddawa-
nie kolejnych obszarów życia 
pod kontrolę platform cyfro-
wych i sztucznej inteligencji. 

Technologia staje się 
nową religią 
Mocno odniósł się także 

do roli Kościoła i religii w cyfro-
wej rzeczywistości. Zdaniem 
Dziewita nawet instytucje 
oparte przez wieki na skupie-
niu, ciszy i relacji twarzą 
w twarz zostały „wciągnięte 
w cyfrowy wir”. 

– Technologia zaczyna sta-
wać się nową religią współcze-

snego świata. Daje natychmia-
stową odpowiedź, natychmia-
stową gratyfikację i poczucie 
kontroli – ocenił. Przywołał sy-
tuację z komunii, podczas któ-
rej – jak zrelacjonował – więk-
sze emocje niż Biblia i medalik 
wzbudził elektroniczny zega-
rek podarowany dziecku. 

Wspomniał też o księdzu od-
pisującym SMS-em podczas spo-
wiedzi. – Jeśli nawet instytucje, 
które przez wieki były oparte 
na refleksji i relacji twarzą 
w twarz, zaczynają funkcjono-
wać w logice nieustannego po-
wiadomienia i cyfrowego 
bodźca, to znaczy, że problem 
jest znacznie głębszy, niż nam się 
wydaje – stwierdził terapeuta. 

– Smartfon powinien być 
dodatkiem do życia, a nie cen-
trum dowodzenia człowiekiem 
– podsumował terapeuta. We-
dług niego użytkownicy stają 
się dziś dla technologicznych 
gigantów przede wszystkim 
„zasobem do eksploatacji”, a al-
gorytmy projektowane są tak, 
by zatrzymać człowieka 
przed ekranem jak najdłużej.

Terapeuta: - – Smartfon powinien być dodatkiem 
do życia, a nie centrum dowodzenia człowiekiem
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Terapeuta uzależnień, publicysta i autor książki „Enter i znikasz. Złowieni przez algorytmy” 
alarmuje, że nowe technologie coraz silniej wpływają na psychikę dzieci i relacje rodzinne

ALGORYTMY „TRESUJĄ” DZIECI

PAP

EDUKACJAA
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WYDZIAŁ NAUK ŚCISŁYCH I TECHNICZNYCH
Wybierz Wydział Nauk Ścisłych i Technicznych Uniwersytetu Rzeszowskiego i rozwijaj się tam, gdzie no-
woczesna wiedza, praktyczne umiejętności i doświadczenie wspierają rozwój kompetencji przyszłości.
Sprawdź, jakie kierunki możesz u nas studiować:
Informatyka
Informatyka i ekonometria
Inżynieria materiałowa
Matematyka
Mathematics (studia w języku angielskim) – nowość 
Mechatronika
Optometria
Systemy diagnostyczne w medycynie
Sztuczna inteligencja – nowość 
Zarządzanie, materiały i technologie w energetyce – nowość
Rozwijaj się i wybierz studia II stopnia: 
Fizyka
Informatyka
Inżynieria materiałowa
Matematyka
Mechatronika
Optometria – nowość | kształcenie rusza od lutego 2027 roku!
I tura rekrutacji na studia rusza już 1 czerwca i potrwa do 10 lipca. 
Zrekrutuj się TUTAJ (https://rekrutacja.ur.edu.pl/Default.aspx)
W roku akademickim 2026/2027 Wydział Nauk Ścisłych i Technicznych UR uruchamia nowe kierun-
ki studiów, które odpowiadają na dynamiczne zmiany gospodarcze oraz rosnące zapotrzebowanie 
na wysoko wykwalifikowanych specjalistów. Nowe propozycje dydaktyczne zostały przygotowane 
w oparciu o aktualne trendy technologiczne, ścisłą współpracę z otoczeniem społeczno-gospodar-
czym oraz kierunki rozwoju regionalnych inteligentnych specjalizacji województwa podkarpackiego. 
Wśród nowości znalazły się: 
Sztuczna inteligencja
Zarządzanie, materiały i technologie w energetyce 
Mathematics | Rekrutacja trwa od 2 marca 2026 r. do 25 września 2026 r. 
Poznaj nasze nowe propozycje i wybierz kierunek dla siebie!
Chcesz wiedzieć, co dzieje się u nas na co dzień? 
Zajrzyj na nasze media społecznościowe: 
Facebook: Wydział Nauk Ścisłych i Technicznych UR 
Instagram: wnst_ur
Kontakt:
Wydział Nauk Ścisłych i Technicznych
ul. prof. Stanisława Pigonia 1, 35-310 Rzeszów | Budynek A0
e-mail: wnst@ur.edu.pl | tel.: 17 851 85 31

SZTUCZNA INTELIGENCJA
Sztuczna inteligencja 

 – zdobądź praktyczne umiejętności i buduj inteligentne rozwiązania przyszłości!

Dołącz do najbardziej dynamicznego kierunku technicznego i zostań inżynierem, który tworzy tech-
nologie zmieniające rzeczywistość! Sztuczna inteligencja na UR to nowoczesne studia informatyczne 
stworzone dla pasjonatów nowych technologii, programowania i analizy danych. Jeśli lubisz logiczne 
myślenie i chcesz rozwiązywać realne problemy współczesnego świata, to idealne miejsce dla Ciebie.
Nasi studenci zdobywają praktyczne kompetencje w projektowaniu i trenowaniu modeli uczenia ma-
szynowego oraz sieci neuronowych. W trakcie studiów opanujesz kluczowe języki programowania, takie 
jak Python i C/C++, nauczysz się analizować obrazy i sygnały oraz pracować z dużymi zbiorami danych 
w chmurze obliczeniowej. Co nas wyróżnia? Jako student będziesz mieć unikalną okazję realizowania 
projektów na klastrze obliczeniowym wyposażonym w nowoczesne karty NVIDIA H200. Większość zajęć 
to laboratoria i projekty zespołowe, podczas których pracujesz na rzeczywistych danych pod okiem 
doświadczonych ekspertów. W zależności od Twoich zainteresowań, możesz wybrać jedną z dwóch 
ścieżek kształcenia: Sztuczną inteligencję w medycynie, gdzie nauczysz się tworzyć systemy wspo-
magające diagnostykę i analizować dane biomedyczne, lub Sztuczną inteligencję w przemyśle, sku-
pioną na rozwiązaniach dla Przemysłu 4.0, automatyzacji oraz analizie danych technicznych w branży 
lotniczej i motoryzacyjnej.
Po ukończeniu studiów możesz podjąć pracę jako inżynier sztucznej inteligencji lub uczenia maszyno-
wego (ML Engineer), analityk danych, programista systemów inteligentnych czy specjalista ds. wdra-
żania rozwiązań AI. 

MATHEMATICS
Mathematics na UR – wybór, który rozwija umysł i otwiera drzwi 

do międzynarodowej kariery w świecie finansów, danych i technologii

Mathematics to kierunek studiów realizowany w języku angielskim. Odpowiada on na rosnące znacze-
nie analizy danych i kompetencji matematycznych w gospodarce cyfrowej. Program obejmuje m.in. 
modelowanie matematyczne, statystykę oraz programowanie, przygotowując absolwentów do pracy 
w środowisku międzynarodowym.
Rozwijamy zdolność niestandardowego podejścia do problemów praktycznych, wymagających tworze-
nia lub adaptacji modeli matematycznych. Program realizowany w języku angielskim pozwala na biegłe 
opanowanie fachowej terminologii, co daje ogromną przewagę na międzynarodowym rynku pracy.
Od trzeciego semestru możesz wybrać jedną z dwóch specjalności: Data Analysis and Security lub Ap-
plications of Mathematics in Finance, aby rozwijać kompetencje zgodnie ze swoimi zainteresowa-
niami i planami zawodowymi.
Dzięki uniwersalności wykształcenia oraz biegłości w języku angielskim nasi absolwenci znajdują za-
trudnienie w międzynarodowych korporacjach, urzędach statystycznych i ośrodkach badawczych (R&D) 
na całym świecie.

ZARZĄDZANIE, MATERIAŁY  
I TECHNOLOGIE W ENERGETYCE
Wybierz Zarządzanie, materiały i technologie w energetyce  

na Wydziale Nauk Ścisłych i Technicznych

Chcesz mieć realny wpływ na to, jak będzie wyglądał świat za 10 lat? Wybierz kierunek, który łączy 
konkretną wiedzę inżynierską z kompetencjami w zakresie zarządzania.
Już na starcie możesz zdecydować, w którym kierunku poprowadzisz swoją karierę, wybierając jedną 
z naszych specjalności:
-  Fotowoltaika i ogniwa cienkowarstwowe – wejdź w świat najnowocześniejszych technologii po-

zyskiwania energii ze słońca. Dowiedz się, jak projektować, wdrażać i testować rozwiązania PV. 
-  Efektywność energetyczna i zrównoważone budynki – naucz się, jak optymalizować domy i biu-

rowce przyszłości, aby zużywały minimalną ilość energii, były inteligentne i przyjazne dla środowiska.
Czego nauczysz się w praktyce?
Zapomnij o nudnej teorii. U nas wejdziesz do nowoczesnych laboratoriów, gdzie sprawdzisz, jak dzia-
łają inteligentne sieci (Smart Grids) i jak projektować systemy, które oszczędzają energię i pieniądze. 
Nauczymy Cię obsługi profesjo-
nalnego oprogramowania inży-
nierskiego, ale też zarządzania 
projektami i ludźmi. Dowiesz się, 
jak zbudować ogniwo fotowol-
taiczne, przeprowadzić audyt 
energetyczny i jak poruszać się 
w świecie „zielonego” biznesu. 
Nasi absolwenci to poszuki-
wani na rynku specjaliści z za-
kresu inżynierii materiałowej, 
kontroli jakości, odnawialnych 
źródeł energii, projektowania 
systemów niskoemisyjnych, 
zarządzania energią i  efek-
tywności w dużych zakładach 
produkcyjnych.

REKLAMA 0011522579
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Krzyżówka panoramiczna Krzyżówka z hasłem

Krzyżówka A-Ż
Każdy odgadywany wyraz 
(w nawiasie liczba liter) 
zaczyna się literą poprze-
dzającą określenie. Miejsce 
wpisywania – do odgadnię-
cia. Litery w polach z kropką, 
czytane rzędami, utworzą 
rozwiązanie.
 A) mieszkanka Kataru lub Ku-
  wejtu (6).
	B)	 głos	Mariusz	Kwietnia	lub	
	 	Tomasza	Koniecznego	(7).
	C)	 gryzoń	hodowany	przez	
	 	 dzieci	(6).
	D)	 psalmista	lub	sługa	cer-
  kiewny (4).
	E)	 niemiecka	maszyna	szyfru-
	 	 jąca	(6).
	 F)	 szczególne	przywileje	(4).
	G)	 zawodowo	zajmuje	się	strzy-
	 	 żeniem	i	goleniem		(6).
	H)	 dzielnica	Pragi	z	zamkiem	
	 	 królewskim	(9).
	 I)	 	jedno	z	największych	biur	
	 	 podróży	w	Polsce	(5).
	 J)	 służył	w	doborowej	piecho-
	 	 cie	tureckiej	(7).
	K)	 nosidło	do	dźwigania	cięża-
	 rów	(9).

	 L)	 urwipołeć,	łapserdak	(6).
	 Ł)	 dawniej	polował	na	tura	(6).
	M)	holenderska	tancerka,	rze-
	 	 komy	szpieg	(4,4).
	N)	wyspecjalizowany	pies	
	 	myśliwski	płoszący	lisy	(8).
	O)	 załoga,	zwłaszcza	łodzi	
	 	wioślarskiej	(5).
	P)	 szlacheckie	słowo	honoru
	 	 (5).

	R)	 zwój	papieru	lub	filmu	(5).
	S)	 jesienna,	deszczowa	pogo-
	 	 da	(5).
	 T)	 poruszają	się	w	silniku	(5).
	U)	 „...	–	ostatni	Mohikanin”	(5).
	W)	 romantycy	kazali	sięgać,	
	 	 gdzie	on	nie	sięga	(5).
	 Z)	 członek	dziecięcej	drużyny	
	 	 harcerskiej	(4).
	 Ż)	 zboże	na	ciemny	chleb	(4). Krzyżówka panoramiczna: 

„Dzień	dobry”;	wirówka pano-
ramiczna: „Sztuka	kochania”;	
krzyżówka z hasłem: Cierpieć	
z	drugim	lżej;	krzyżówka: Au-
stria;	duet jolek: „Tango	Milon-
ga”;	szyfr: „Uczta	Baltazara”;	
logogryf: „Postaw	na	milion”;	
krzyżówka A-Ż: grawitacja.

Logogryf

 Litery z pól ponumerowanych w prawym dolnym rogu od 1 do 
19 utworzą rozwiązanie: przysłowie.
 Poziomo:
	 3)	 hazardowa	gra	w	karty,
	 7)	mszalny	opłatek,
	 8)	mierzy	czas,
	 9)	 połowa	połowy,
	10)	odgłos	z	planu	filmowego,
	12)	rodzinne	miasto	Napoleona,
	14)	surowa	ocena,
	16)	okres	geologiczny,
	19)	tokujący	ptak,
	20)	owies	lub	pszenica,
	21)	zdobi	krawat,
	22)	handluje	na	jarmarku.

 Pionowo:
	 1)	 postęp,	rozkwit,
	 2)	 clou	programu	cyrkowego,
	 3)	 leśny	pszczelarz,
	 4)	 zapasowy	koń,
	 5)	model	Opla,
	 6)	 inwazja,	najazd,
	11)	 nowela	Sienkiewicza,
	12)	reżyser	„Nocy	i	dni”,
	13)	ukochany	Eurydyki,
	15)	świecowe	w	piórniku,
	17)	święty	obraz	w	cerkwi,
	18)	teatralne	deski.

Duet jolek

–	dwa	szeregi	drzew
–	rzutnik,	projektor
–	przysmaki,	specjały
–	Fred,	tancerz	i	aktor
–	autor	„Władcy	Pierścieni”
–	strofa	wiersza

–	gracja,	zwiewność
–	gra	świateł,	mienienie	się
–	np.	Sancho	Pansa
–	naszywka	na	rękawie	podoficera
–	„Przedwiośnie”	lub	„Lalka”
–	miasto	i	port	w	Malezji

Litery z pól ponumerowanych od 1 do 12 (w obu diagramach) 
utworzą rozwiązanie. W przypadkowej kolejności:

Początek wpisywania odgadniętych wyrazów w polach z kreską, 
kierunek zegarowy.  Litery w oznaczonych polach, czytane rzęda-
mi, utworzą rozwiązanie: tytuł polskiego filmu.

Litery w polach z kropką, czy-
tane rzędami, utworzą rozwią-
zanie: nazwę teleturnieju.
1)	futro	ze	skór	dydelfów,
2)	stały	znak	nawigacyjny,
3)	wyporność	statku,
4)	imię	Bronte,	pisarki,
5)	ukochana	Shreka.

Rozwiązania

Krzyżówka

Litery z pól od 1 do 7 utwo-
rzą rozwiązanie.
Poziomo:
1)	przyzwyczajenie,	nałóg,
4)	Mila,	amerykańska	aktorka,
5)	prezent	dla	niegrzecznych	
	 dzieci,
6)	mieszkają	w	Atenach,
7)	Buzek	lub	Młynarska.
Pionowo: 
1,	2,	3)	kraje	Ameryki	Środko-
wej	i	Południowej.

Litery z pól od 1 do 14 utwo-
rzą rozwiązanie: tytuł obrazu.
Poziomo:
2)	wojskowa	czujka,
6)	czeska	firma	obuwnicza.
Pionowo:
2)	na	głowie	czapli,
4)	moneta	w	sakiewce.

Szyfr
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DROBNE Jak zamieścić ogłoszenie drobne lub nekrolog? 
Przez internet:  ibo.polskapress.pl    
e-mail: nowiny.ogloszenia@polskapress.pl

Biuro Ogłoszeń NOWIN,  Rzeszów, ul. Unii Lubelskiej 3,   
tel. 17 86 72 330, fax 17, 86-72-343,  
e-mail: nowiny.ogloszenia@polskapress.pl, biuro czynne pon.-pt. 8.00 -16.00

Nieruchomości

MIESZKANIA - SPRZEDAM

SPRZEDAM mieszkanie, 3 pokojowe 

51m2, VII piętro, balkon, lodżia, 

Rzeszów ul. Sportowa 4, 507 455 356

MIESZKANIA DO WYNAJĘCIA

WYNAJMĘ pokój w Rzeszowa na ul. 

Rycerskiej pracującej panience lub 

studentce tel. 696 528 198

Usługi

BUDOWLANO-REMONTOWE

KOMINY - rozwiercanie kominów 

montaż wkładów i nasad - 17 8623831

KOSTKA, ogrodzenia 509 040 204

MALOWANIE-DACHÓW i elewacji 
mycie, czyszczenie, długoletnie 
doświadczenie, wycena gratis + 
gwarancja. tel. 786 344 700

REMONTY wykończenia, 501 694 329

Turystyka

KRAJ - GÓRY

Beskidy turnusy 7 dni od 1050 
zł z 30% dofin. dla emerytów/ 
rencistów, tel 501-642-492.

PROMOCJA - pobyt - 95 zł ze 
śniadaniem. TYLICZ k/Krynicy G., pok. 
z łaz.+TV, bilard, parking, 730-007-166

KRAJ - MORZE

KOŁOBRZEG blisko morza! 511337308

Różne

STARE książki skup, 881-934-948

Dzień dobry 
w poniedziałek

Kup dziennik 
z dodatkiem Sportowy24

nowiny24.pl

AUTOPROMOCJA 

AUTOREKLAMA

telemagazyn.pl

Twój wybór programów

aktualne  
z całej Polski
przetargi

AUTOREKLAMA 

Porządek obrad na XLI Walne Zgromadzenie Akcjonariuszy 
w dniu 29.05.2026 r.

1. Otwarcie obrad.
2.  Wybór Przewodniczącego Walnego Zgromadzenia 

Akcjonariuszy.
3.  Stwierdzenie prawidłowości zwołania Walnego Zgromadzenia 

Akcjonariuszy oraz jego zdolności do podejmowania uchwał.
4. Przyjęcie porządku obrad.
5.  Powołan ie  sekretarza i  p rotoko lantów Walnego 

Zgromadzenia.
6. Wybór Komisji Skrutacyjnej Walnego Zgromadzenia.
7.  Przedstawienie Sprawozdania Zarządu z działalności Spółki 

za 2025 rok, Sprawozdania Finansowego Spółki za 2025 rok 
oraz Skonsolidowanego Sprawozdania Finansowego Grupy 
Kapitałowej Zakładów Porcelany Elektrotechnicznej ZAPEL 
S.A. za 2025 rok.

8.  Przedstawienie Sprawozdania Rady Nadzorczej za 2025 rok.
9. Przedstawienie zmian w statucie Spółki.
10. Przyjęcie uchwał w sprawie:

a)  zatwierdzenia Sprawozdania Zarządu z działalności Spół-
ki za 2025 rok,

b)  zatwierdzenia Sprawozdania Finansowego Spółki za 2025 
rok,

c)  zatwierdzenia Skonsolidowanego Sprawozdania Finanso-
wego Grupy Kapitałowej Zakładów Porcelany Elektrotech-
nicznej ZAPEL S.A. za 2025 rok, 

d)  zatwierdzenia Sprawozdania Rady Nadzorczej Spółki za 
2025 rok,

e) podziału zysku za 2025 rok,
f)  udzielenia absolutorium Członkom Zarządu Spółki z wyko-

nania przez nich obowiązków za 2025 rok,
g)  udzielenia absolutorium Członkom Rady Nadzorczej Spół-

ki z wykonania przez nich obowiązków za 2025 rok,
h) zmian w statucie Spółki.

11. Zamknięcie obrad Walnego Zgromadzenia Akcjonariuszy. 

Projektowana zmiana § 5 Statutu Spółki
Przedmiotem działalności Spółki jest produkcja oraz prowa-
dzenie działalności handlowej i usługowej w kraju i za granicą 
w zakresie:

1.  Produkcja ceramicznych izolatorów i osłon izolacyjnych (PKD 
23.43.Z).

2.  Produkcja pozostałych technicznych wyrobów ceramicznych 
(PKD 23.44.Z).

3.  Produkcja pozostałych wyrobów ceramicznych (PKD 
23.45.Z).

4. Produkcja wyrobów z tworzyw sztucznych (PKD 22.2).
5. Produkcja sprzętu instalacyjnego (PKD 27.33.Z).
6. Odlewnictwo metali lekkich (PKD 25.61.Z).
7.  Obróbka metali i nakładanie powłok na metale (PKD 25.51.Z).

8.  Obróbka mechaniczna elementów metalowych (PKD 
25.53.Z).

9. Sprzedaż hurtowa metali i rud metali (PKD 46.82.Z).
10.  Sprzedaż hurtowa drewna, materiałów budowlanych i wypo-

sażenia sanitarnego (PKD 46.83.Z).
11. Sprzedaż hurtowa odpadów i złomu (PKD 46.87.Z).
12. Działalność rachunkowo-księgowa (PKD 69.20.A).
13.  Wytwarzanie i zaopatrywanie w parę wodną, gorącą wodę 

i powietrze do układów klimatyzacyjnych (PKD 35.30.Z).
14.  Produkcja pozostałego sprzętu elektrycznego (PKD 

27.90.Z).
15. Produkcja narzędzi (PKD 25.63.Z).
16.  Badania naukowe i prace rozwojowe w dziedzinie pozo-

stałych nauk przyrodniczych i technicznych (PKD 72.10.Z).
17. Pozostałe badania i analizy techniczne (PKD 71.20.C).

Obecna treść § 5 Statutu:
Przedmiotem działalności Spółki jest produkcja oraz prowa-
dzenie działalności handlowej i usługowej w kraju i za granicą 
w zakresie: 

1.  Produkcja ceramicznych izolatorów i osłon izolacyjnych (PKD 
23.43.Z).

2.  Produkcja pozostałych technicznych wyrobów ceramicznych 
(PKD 23.44.Z).

3.  Produkcja pozostałych wyrobów ceramicznych (PKD 
23.49.Z).

4. Odlewnictwo metali lekkich (PKD 24.53.Z).
5.  Obróbka metali i nakładanie powłok na metale (PKD 25.61.Z.
6.  Obróbka mechaniczna elementów metalowych (PKD 

25.62.Z).
7. Sprzedaż hurtowa metali i rud metali (PKD 46.72.Z).
8.  Sprzedaż hurtowa drewna, materiałów budowlanych i wypo-

sażenia sanitarnego (PKD 46.73.Z).
9. Sprzedaż hurtowa odpadów i złomu (PKD 46.77.Z).
10.  Działalność rachunkowo-księgowa; doradztwo podatkowe 

(PKD 69.20.Z).
11.  Wytwarzanie i zaopatrywanie w parę wodną, gorącą wodę 

i powietrze do układów klimatyzacyjnych (PKD 35.30.Z).
12.  Produkcja pozostałego sprzętu elektrycznego (PKD 

27.90.Z). 
13. Produkcja narzędzi (PKD 25.73.Z).
14.  Badania naukowe i prace rozwojowe w dziedzinie pozo-

stałych nauk przyrodniczych i technicznych (PKD 72.19.Z).
15. Pozostałe badania i analizy techniczne (PKD 71.20.B).
16. Produkcja wyrobów z tworzyw sztucznych (PKD 22.2).

Uprawnieni akcjonariusze mogą się zapoznać ze wszystkimi 
materiałami będącymi przedmiotem obrad Walnego Zgroma-
dzenia w Biurze Zarządu Spółki w terminie 7 dni przed odby-
ciem Walnego Zgromadzenia.

Zarząd Spółki Akcyjnej Zakłady Porcelany Elektrotechnicznej ZAPEL S.A. w Boguchwale, zarejestrowanej w Kra-
jowym Rejestrze Sądowym prowadzonym przez Sąd Rejonowy w Rzeszowie, XII Wydział Gospodarczy Kra-
jowego Rejestru Sądowego pod numerem  0000062577, działając na podstawie art. 399 § 1  Kodeksu spółek 
handlowych oraz § 18 ust. 4 Statutu Spółki, zwołuje na dzień 29.05.2026 r. o godz. 15:00  Walne Zgromadzenie 
Akcjonariuszy. Zgromadzenie odbędzie się w sali głównej ZAPEL SERVICE Sp. z o.o. w Boguchwale, ul. Tech-
niczna 1 – Hotel ODEON.

REKLAMA 0011526858

WYCIĄG Z OGŁOSZENIA O PRZETARGU
Burmistrz Miasta Poręba informuje, że na stronach internetowych bip.umporeba.pl oraz www.
umporeba.pl, a także na tablicy ogłoszeń Urzędu Miasta Poręba, ul. Dworcowa 1, 42-480 
Poręba, w terminie od dnia 22.05.2026 r. zostanie zamieszczone na okres min. 2 miesięcy 
ogłoszenie o I przetargu ustnym nieograniczonym na sprzedaż nieruchomości stanowiących 
własność Gminy Poręba, położonych w Porębie. Przetarg odbędzie się w siedzibie Miejskie-
go Ośrodka Kultury w Porębie, ul. Mickiewicza 2, 42-480 Poręba.

Oznacze-
nie 

nierucho-
mości, 
numer 
działki

Powierzch-
nia 

nierucho-
mości 
[ha]

Nr księgi 
wieczystej

Cena wywo-
ławcza 

brutto w zł

Wysokość 
wadium 

w zł

Przezna-
czenie 

nierucho-
mości 

w MPZP

Data i godzi-
na przetargu

9950/14 
Obręb 
Poręba

0,9900 CZ1Z/
00032475/5

600 000,00 60 000,00 W MPZP 
nieru-

chomość 
oznaczona 
symbolem:  
12U - teren 

usług

5.08.2026 r. 
godz. 10:00 

MOK Poręba 
Sala konfe-

rencyjna

Wadium płatne do 29.07.2026 r. Dodatkowe informacje uzyskać można w Urzędzie Miasta Po-
ręba, ul. Dworcowa 1, w Referacie Nieruchomości i Gospodarki Komunalnej, pokój nr 5 - pod 
numerem telefonu 32 67 71 203. 

REKLAMA 0011527487

Wojewódzki Urząd Pracy w Rzeszowie
ul. Adama Stanisława Naruszewicza 11, 35-055 Rzeszów

ogłasza nabór wniosków o dofinansowanie projektu wybieranych w sposób konkurencyjny w ramach pro-
gramu regionalnego Fundusze Europejskie dla Podkarpacia 2021-2027 PRIORYTET 7/ FEPK.07 Działanie 
7.18 Usługi społeczne i zdrowotne świadczone w społeczności lokalnej
Typy projektów możliwe do realizacji w ramach naboru: 
-  Typ projektu nr 3 podnoszenie kompetencji i kwalifikacji kandydatów oraz personelu niezbędnego do re-

alizacji projektu w zakresie świadczenia wysokiej jakości usług społecznych w środowisku lokalnym (wy-
łącznie jako element wsparcia i pod warunkiem zagwarantowania kompleksowości usług),

-  Typ projektu nr 5 wsparcie mieszkań treningowych, wspomaganych, z usługami lub ze wsparciem w za-
kresie tworzenia miejsc i rozwoju usług w nowo tworzonych lub istniejących ww. mieszkaniach, działa-
nia w zakresie poprawy warunków mieszkaniowych oraz inne rozwiązania łączące wsparcie społeczne 
i mieszkaniowe,

-  Typ projektu nr 6 wsparcie procesu usamodzielniania osób przebywających i opuszczających placówki 
całodobowe. 

Na realizację projektów wyłonionych do dofinansowania w ramach naboru dostępna jest kwota 
22 352 941,00 PLN pochodząca z Europejskiego Funduszu Społecznego Plus i budżetu państwa. Mak-
symalny dopuszczalny poziom dofinansowania projektu wynosi 95%. Minimalny udział wkładu własnego 
Beneficjenta w finansowaniu wydatków kwalifikowalnych projektu w ramach naboru wynosi 5%. 
Nabór został podzielony na etap oceny merytorycznej i etap negocjacji.
Termin składania wniosków: od 27 kwietnia do 29 maja 2026 r.
Wnioski o dofinansowanie projektów w formie elektronicznej należy składać za pośrednictwem Systemu 
Obsługi Wniosków Aplikacyjnych Europejskiego Funduszu Społecznego (SOWA EFS) przeznaczonego 
do obsługi procesu ubiegania się o środki pochodzące z Europejskiego Funduszu Społecznego Plus, 
dostępnego pod adresem: https://sowa2021.efs.gov.pl/
Zgodnie z art. 59 ustawy z dnia 28 kwietnia 2022 r. o zasadach realizacji zadań finansowanych ze środków 
europejskich w perspektywie finansowej 2021–2027 (Dz.U.2025.1844 z późn. zm.); do sposobu obliczania 
terminów stosuje się przepisy ustawy z dnia 14 czerwca 1960 r. – Kodeks postępowania administracyjnego 
(Dz.U.2025.1691 t.j.), zwanym dalej KPA. O dofinansowanie realizacji projektu mogą występować wszyst-
kie podmioty, które spełnią kryteria określone w Regulaminie wyboru projektów.
Dodatkowe informacje można uzyskać w siedzibie Wojewódzkiego Urzędu Pracy w Rzeszowie, ul. Naru-
szewicza 11, 35-055 Rzeszów, e-mail: wup@wup-rzeszow.pl.

REKLAMA 0011527674
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To już szósta kolejka. Stalowcy, 
przegrali na wyjazdach w Pozna-
niu i Rybniku oba mecze, ale li-
czą, że w sobotę, na Asta Arena 
z beniaminkiem wreszcie wy-
grają.   Nie będzie to łatwe, ponie-
waż Polonia u siebie jedzie do-
brze, ale jeżeli Żurawie  w kom-
plecie spiszą się na miarę swoich 
możliwości, to powinni dać radę 
rywalom. Mają lepszy skład.  

Poloniści mają na koncie 4 
punkty; na inaugurację pokonali 
na swoim torze ROW Rybnik 
35:31, rozjechali  u siebie Moon-
fin Magnus Ostrów 57:32, a w pią-
tej kolejce ulegli Polonii Byd-
goszcz 31:58. Podczas dwóch 
ostatnich spotkań wiele mówiło 
się o przygotowaniu toru w Pile. 
Przyjrzała się temu Ekstraliga 

Żużlowa, przeprowadziła postę-
powanie dyscyplinarne 
w związku z niewłaściwym sta-
nem toru i na klub oraz na osoby 
funkcyjne nałożono kary zawie-
szenia na okres sześciu miesięcy 
w zawieszeniu na dziewięć mie-
sięcy. Jeżeli w Pile dojdzie 
do przerwy w zawodach spowo-
dowanej złym przygotowaniem 
toru, kara zostanie odwieszona. 
To powinno być antidotum 
na ewentualne zakusy z na-
wierzchnią  owalu. 

Rzeszowianie awizują naj-
mocniejszy skład z Joshuą Picke-
ringiem, który po raz pierwszy 
wystartuje w Pile. Polonia ogło-
siła skład z pięcioma juniorami, 
a więc dokona w nim dwóch 
zmian. Warto przypomnieć, że 
przed sezonem  w sparingu Stal 
przegrała w Pile 44:45. Najlepiej 
spisali się wówczas Szczepaniak 
i  Majewski (obaj po 8 pkt.). 
POLONIA PIŁA - ZKS STAL RZESZÓW 
Polonia: 9. Benjamin Basso, 10. Emil Maro-
szek, 11. Adrian Cyfer, 12. Bartosz Lewandowski, 
13. Piotr Piotrowski-Prędki, 14. Kacper Teska, 15. 
T. Jakub Musielak. Trener Norbert Kościuch.  
Stal: 1. Mateusz Szczepaniak, 2. Josh Pickering, 
3. Rasmus Jensen, 4. Francis Gusts, 5. Oskar Faj-

fer, 6. Maksym Borowiak, 7. Franciszek Majew-
ski. Menedżer Krzysztof Kasprzak. 
Piła,  23 maja (sobota), godz. 14. Sędzia: Pa-
weł Słupski. Na żywo: Canal+Sport5. 
 
W niedzielę mecz w Krośnie. 
Jego ozdobą powinny być poje-

dynki Australijczyka Jasona 
Doyle’a, lidera Watahy oraz jego 
rodaka,  niespełna 33-letniego 
Ryana Douglasa, najskutecz-
niejszego obecnie zawodnika 
Metalkas 2. Ekstraligi, o którego 
zabiegają ekstraligowe firmy. 

Doyle błysnął ostatnio w Danii 
zdobywając 17 punktów i bo-
nusa.  Wilki zastrzegły sobie 
start Jasona w sobotniej run-
dzie Grand Prix w Pradze. 
Oznacza to, że gdy zawody zo-
staną przełożone na niedzielę,  

mecz zostanie odwołany. 
Miejmy nadzieję, że do tego nie 
dojdzie.  

Wilki wystartują w takim sa-
mym składzie, jak w wysoko 
wygranym starciu z Polonią 
Piła.  Najmocniejsze zestawie-
nie awizują również goście. 
Z numerem 1 na plastronie wy-
stąpi dobrze znany kibicom 
z Podkarpacia Dimitri Berge, 
który reprezentował barwy 
Cellfast Wilków w sezonach 
2024 i 2025. Hunters PSŻ to dru-
żyna ambitna i niebezpieczna, 
która będzie chciała sprawić 
przy Legionów niespodziankę 
- uważają gospodarze. 
Na pewno będzie fajna jazda. 
CELLFAST WILKI KROSNO - HUNTERS 
PSŻ POZNAŃ 
Wilki: 9. Luke Becker, 10. Tobiasz Musielak, 11. 
Robert Chmiel, 12. Marcus Birkemose, 13. Jason 
Doyle, 14. Radosław Kowalski, 15. Jakub Wiesz-
czak. Trener Piotr Świderski. 
Hunters PSŻ: 1. Dimitri Berge, 2. Bartosz 
Smektała, 3. Niels-Kristian Iversen, 4. Kacper 
Pludra, 5. Ryan Douglas, 6. Antoni Mencel, 7. 
Kamil Witkowski. Trener Eryk Jóźwiak. 
Krosno, 24 maja (niedziela); godz. 15. Sędzia: 
Bartosz Ignaszewski. Na żywo: Canal+Sport5. 
ą

Marek Bluj
sport@nowiny24.pl

Stal Rzeszów zmierzy się 
 w Pile z Polonią i słusznie 
ma chrapkę na punkty. Cell-
fast Wilki Krosno podejmu-
ją PSŻ Hunters Poznań. Wa-
taha u siebie nie przegrywa, 
Skorpiony jej niestraszne.

Doyle czy Douglas? Stal z Polonią 
ŻURAWIE LECĄ PO PUNKTY DO PIŁY. CELLFAST WILKI PODEJMUJĄ SKORPIONYŻUŻEL |  METALKAS 2. EKSTRALIGA

Jason Doyle, lider Cellfast Wilków w sobotę wystartuje w Grand Prix Czech w Pradze
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Pancerna piątka (s. 17; w Żurawicy). 

BOKS 
Suzuki Boxing Night (s. 20; w Mielcu).  

FUTSAL 
Fogo Ekstraklasa: Texom Eurobus Przemyśl – 
Piast Gliwice (s. 15).  

PIŁKA NOŻNA 
Kobiety – Orlen 1 liga: Resovia - Polonia Śro-
da Wielkopolska (s. 12).  2 liga: Sokół Kolbu-
szowa Dolna - Dąb Zabierzów Bocheński (s. 
12). 3 liga: Izolator Boguchwała - Targowianka 
Targowisko (n. 14.30), Stal Łańcut - Beniami-
nek Krosno (n. 17).  
Mężczyźni – Betclic 1 liga: Stal Mielec - Polo-
nia Bytom, GKS Tychy - Stal Rzeszów (oba n. 
16.30). Betclic 2 liga: Resovia - Podbeskidzie 
Bielsko-Biała (s. 19.30), Stal Stalowa Wola – 
GKS Jastrzębie 3:0 wo. Betclic 3 liga: Sokół 
Kolbuszowa Dolna - Wiślanie Skawina (pt. 
17.30), Wisła II Kraków - Pogoń-Sokół Luba-
czów (s. 12), Avia Świdnik - Wisłoka Dębica (s. 
16), Sparta Kazimierza Wielka - Siarka Tarno-
brzeg (n. 12).  
4 liga: Karpaty Krosno - Wisłok Wiśniowa (pt. 
19), Polonia Przemyśl - Ekoball Sanok (s. 12), 
Błażowianka Błażowa - JKS Jarosław (s. 14), 
ŁKS Łowisko - Stal Łańcut, Cosmos Nowota-
niec - Legion Pilzno (oba s. 16), KS Wiązowni-
ca - Igloopol Dębica (s. 19), Izolator Bo-
guchwała - Błękitni Ropczyce (n. 11), Czarni 
1910 Jasło - LKS Czeluśnica (n. 16), Stal Gorzy-
ce - Sokół Nisko (n. 17).  
Klasy O – Dębica: Stal II Mielec - Chemik 
Pustków, Dąbrówka Stara Jastrząbka - Iglo-
opol II Dębica (oba pt. 18), Victoria Czermin - 
Dromader Chrząstów, Piast Wadowice Górne 
- Brzostowianka Brzostek, LKS Pustków - Ra-

domyślanka Radomyśl Wielki (wszystkie s. 
17), Kamieniarz Golemki - Sokół II Kolbuszowa 
Dolna (n. 11), Kolbuszowianka Kolbuszowa - 
Smoczanka Mielec (n. 12), LKS Żyraków - Le-
chia Sędziszów Małopolski (n. 14). Jarosław: 
Czuwaj Przemyśl - Pogoń-Sokół II Lubaczów 
(s. 11.30), Start Lisie Jamy - Start Pruchnik (s. 
13), Czarni Pawłosiów - Piast Tuczempy, Wól-
czanka Wólka Pełkińska - Fenix Leszno, Sano-
czanka Święte - Wisłoczanka Tryńcza (wszyst-
kie s. 17), Sokół Sieniawa - Płomień Morawsko 
(n. 16), Gorliczanka Gorliczyna - Orzeł Torki (n. 
17), Promyk Urzejowice - Orzeł Przeworsk (n. 
18.15). Krosno: Nafta Jedlicze - Przełom Be-
sko (pt. 18), Przełęcz Dukla - Bieszczady 
Ustrzyki Dolne (s. 15), Zgoda Zarszyn - Wiki 
Sanok (s. 16), Zorza Łęki Dukielskie - Grabo-
wianka Grabówka (s. 16.30), Zamczysko 
Odrzykoń - Zamczysko Mrukowa (s. 17), Kar-
paty Klimkówka - Start Rymanów (s. 18), 
Strzelec Frysztak - Partyzant Targowiska (n. 
15), Tempo Nienaszów - Górnik Strachocina 
(n. 16). Rzeszów: Korona Rzeszów - Włók-
niarz Rakszawa (pt. 18), Jedność Niechobrz - 
Błękit Żołynia (s. 14), KS Zaczernie - TS Gło-
gów Małopolski (s. 15), Resovia II - Orzeł Wólka 
Niedźwiedzka (s. 18), Iskra Zgłobień - KS Sto-
bierna, Herkules Trzebuska - Strug Tyczyn 
(oba n. 15), LKS Jasionka - Stal II Rzeszów (n. 
17). 
Stalowa Wola: Czarni Lipa - Sparta Jeżowe, 
Dolina-Tanew Wólka Tanewska - Stal Nowa 
Dęba (oba pt. 18), LKS Brzyska Wola - Siarka II 
Tarnobrzeg (s. 17), Unia Nowa Sarzyna - Po-
goń Leżajsk, Jeziorak Chwałowice - Olimpia 
Pysznica, Sokół Kamień - Słowianin Grębów, 
San Kłyżów - LZS Ździary (wszystkie n. 16).  
Klasy A – Dębica: Ocieka - Wiewiórka (s. 11), 
Paszczyna - Łopuchowa, Czarna - DAP Dębica 
(oba s. 16), Nagoszyn - Krzywa, Kamionka - 
Gnojnica (oba s. 17), Wielopole Skrzyńskie - 

Głowaczowa (n. 15), Przecław - Góra Ropczyc-
ka (n. 17). Jarosław: Dobkowice - Piwoda (s. 
15), Ostrów - Skołoszów (s. 16), Radymno - 
Łowce (s. 17), Szówsko - Surochów, Laszki - 
Wysocko, Manasterz - Tuchla, Chłopice - Nie-
nowice (wszystkie n. 17). Lubaczów: Wielkie 
Oczy - Wólka Krowicka (s. 17), Basznia Dolna - 
Dachnów (n. 15), Cewków - Stary Dzików, Na-
rol - Zapałów, Miękisz Nowy - Młodów, Hory-
niec - Cieszanów, Antoniki - Krowica (wszyst-
kie n. 17). Przemyśl: Trójczyce - Polonia II 
Przemyśl (s. 14), Maćkowice - Olszany (s. 16), 
Żurawica - Stubno (n. 11), Nakło - Wyszatyce 
(n. 13), Kosienice - Kaszyce (n. 15), Arłamów - 
Medyka (n. 17). Przeworsk: Kańczuga - Maj-
dan Sieniawski (s. 14), Rożniatów - Siennów 
(s. 17), Rozbórz - Nowosielce (s. 17.30), Orzeł II 
Przeworsk - Gorzyce (n. 11), Mirocin - Gniew-
czyna, Grzęska - Jodłówka, Łopuszka Wielka - 
Krzeczowice (wszystkie n. 17). Krosno 1: 
Płowce/Stróże Małe - Nowosielce (s. 16), Pa-
koszówka - Grabownica Starzeńska (s. 17.30), 
Zagórz - Pisarowce, Niebieszczany - Długie 
(oba n. 13), Izdebki - Uherce (n. 16), Lesko - 
Ekoball II Sanok (n. 16.30). Krosno 2: Lubato-
wa - Posada Górna (pt. 18), Korczyna - Kro-
ścienko Wyżne (s. 17.30), Lubatówka - Zręcin 
(n. 14), Brzozów - Zmiennica (n. 15), Górki - 
Domaradz (n. 16), Jaśliska - Haczów, Iwonicz - 
Rogi (ona n. 17). Krosno 3: Świerzowa - Gło-
wienka (s. 16.30), Osobnica - Faliszówka (s. 
17.30), Lubla - Czarni II Jasło, Kopytowa - No-
wy Glinik (oba n. 11), Brzyska - Jasło (n. 13), Za-
rzecze - Skołyszyn (n. 15), Kołaczyce - Bieź-
dziedza (n. 17). Rzeszów 1: Budziwój - Budy 
Głogowskie (s. 18), Przybyszówka - Resovia III, 
Rudna Wielka - Zimowit Rzeszów (oba n. 11), 
Grodzisko - Nosówka (n. 11.30), Strzyżów - 
Niebylec (n. 15), Czudec - Słocina (n. 17), Trze-
bownisko - Malawa (n. 18.30). Rzeszów 2: 
Grodzisko Dolne - Handzlówka, Sonina - Trze-
boś (oba s. 17), Strażów - Dynów (n. 14), Krze-
mienica - Pawłokoma, Dąbrówki - Łukawiec 

(oba n. 16). Rzeszów 3: Ostrowy Tuszowskie - 
Trześń (s. 15), Podborze - Siedlanka (s. 16), 
Grochowe - Jaślany, Pień - Widełka (oba s. 17), 
Wola Chorzelowska - Dąbrówka Wisłocka (n. 
15), Babicha - Cmolas, Wola Mielecka - Trześń 
(oba n. 17). Stalowa Wola 1: Kotowa Wola - 
Jadachy, Zakrzów - Żabno, Trześń - Wola Rze-
czycka, Skopanie - Zarzecze (wszystkie s. 17), 
Ocice - Knapy, Dąbrowica - Stany (oba n. 16), 
Jastkowice - Żupawa (n. 17). Stalowa Wola 2: 
Przychojec - Łętownia (s. 14), Sójkowa - Huci-
sko (s. 15), Podwolina - Wola Zarczycka (s. 17), 
Pogoń II Leżajsk - Kamień (s. 18), Stare Miasto 
- Sarzyna (s. 18.15), Bieliny - Ulanów, Górno - 
Groble (oba n. 16).  
Klasy B – Dębica 1: Mała - Nockowa (s. 17), 
Klęczany - Borek Wielki (n. 11), Kawęczyn - 
Wolica Piaskowa, Będziemyśl - Lubzina (oba 
n. 14), Olchowa - Brzeźnica (n. 15). Dębica 2: 
Jodłowa - Żdżary (s. 16), Legion II Pilzno - Ko-
rzeniów (s. 17), Łęki Górne - Zawada, Straszę-
cin - Zasów-Mokre (oba n. 11), LKS II Pustków - 
Kamieniarz II Golemki (n. 14). Jarosław: Mi-
chałówka - Kramarzówka, Jankowice - Mako-
wisko, Młyny - Kidałowice, Duńkowice - So-
śnica (wszystkie n. 14), Rokietnica - Przedmie-
ście Jarosław (n. 17). Lubaczów: Ruda Róża-
niecka - Mołodycz, Zalesie - Futory, Wola 
Wielka - Korzenica, Łukawiec - Stary Lubli-
niec, Opaka - Oleszyce (wszystkie n. 14). 
Przemyśl: Hurko/Hureczko - Zadąbrowie (s. 
16), Sierakośce - Olszynka (n. 13), Pikulice - Bo-
lestraszyce, Kalników - Ujkowice, Fredropol - 
Orzechowce, Niziny - Huwniki, Walawa - Baty-
cze (wszystkie n. 14). Przeworsk: Wierzbna - 
Pełnatycze, Hawłowice - Świętoniowa (oba s. 
17), Kisielów - Babice, Maćkówka - Gać, Roz-
bórz Długi - Cieszacin Wielki, Jagiełła - Zarze-
cze (wszystkie n. 14). Krosno 1: Polańczyk - 
Lutowiska (s. 17), Myczkowce - Łukowe (n. 11), 
Czaszyn - Srogów Górny (n. 12), Baligród - 
Mrzygłód, Bezmiechowa - Jankowce (oba n. 
16.30). Krosno 2: Jabłonka - Górnik II Stra-

chocina, Odrzechowa - Jaćmierz (oba n. 11), 
Hłudno - Golcowa, Dydnia - Pielnia (oba n. 12), 
Markowce - Niebocko (n. 13), Czerteż - Baża-
nówka (n. 14). Krosno 3: Milcza - Wesoła (s. 
16), Jasienica Rosielna - Kombornia, Jabłonica 
Polska - Wzdów (oba n. 11), Karpaty II Klim-
kówka - Przysietnica, Iskrzynia - Trześniów 
(oba n. 13), Rymanów Zdrój - Jasionów (n. 14). 
Krosno 4: Iwla - Guzikówka Krosno (s. 16.30), 
Wojaszówka - Miejsce Piastowe, Pustyny - 
Chorkówka (oba n. 11), Łęki Strzyżowskie - 
Wróblik Szlachecki (n. 11.30), Jasionka - Po-
tok, Kobylany - Węglówka (oba n. 12). Krosno 
5: Nowy Żmigród - Łężyny (s. 16), Błażkowa - 
Święcany, Łubienko - KS II Zarzecze, Sparta II 
Osobnica - Łubno Szlacheckie (wszystkie n. 
11), Osiek Jasielski - Hankówka-Brzyszczki (n. 
17). Rzeszów 1: Borek Stary - Trzciana (s. 14), 
Strug II Tyczyn - Wysoka Głogowska (s. 16), 
Rudna Mała - Dąbrowa (s. 17), Nowa Wieś - 
Mrowla (n. 17), Biała - Świlcza (n. 20). Rze-
szów 2: Konieczkowa - Pstrągówka (s. 16), Lu-
toryż - Lubenia (s. 17), Wysoka Strzyżowska - 
Pstrągowa (n. 11), Godowa - Połomia, Herma-
nowa - Dobrzechów, Szufnarowa - Mogielnica 
(wszystkie n. 14). Rzeszów 3: Kosina - Albigo-
wa (n. 14), Chmielnik - Polonia Hyżne, HALO 
Hyżne - Harta (oba n. 17). Rzeszów 4: Pali-
kówka - Wysoka (n. 11), Brzóza Stadnicka - 
Czarna, Włókniarz II Rakszawa - Kraczkowa 
(oba n. 14), Wólka Podleśna - Terliczka (n. 15), 
Stobierna - Nienadówka (n. 18).Rzeszów 5: 
Gliny Małe - Złotniki, Rzędzianowice - Dębiaki, 
Górki - Strażak II Grochowe (wszystkie n. 11), 
Trzciana - Krzemienica, Ławnica - Malinie, Pa-
dew Narodowa - Victoria II Czermin (wszyst-
kie n. 14). Rzeszów 6: Żarówka - Janowiec (s. 
16), Ruda - Piast II Wadowice Górne, Wierz-
chowiny - Dulcza Wielka (oba n. 11), Dulcza 
Mała - Dobrynin (n. 13), Goleszów - Zgórsko 
(n. 14), Tuszyma - Atut II Podborze (n. 15). 
Rzeszów 7: Majdan Królewski - Hucina (s. 
16), Przyłęk - Hadykówka, Przedbórz - Dziko-

wiec (oba n. 14), Raniżów - Kolbuszowianka II 
Kolbuszowa (n. 16), Komorów - Ostrowy Bara-
nowskie, Trzęsówka - Werynia (oba n. 17). 
Stalowa Wola 1: Wielowieś - Cygany, Kopcie - 
Mokrzyszów, Sobów - Serbinów (wszystkie n. 
13), Krzątka - Wrzawy (n. 14), Chmielów - Sko-
wierzyn (n. 16.30), Sokolniki - Tarnowska Wo-
la (n. 17). Stalowa Wola 2: Lubatowa - Posa-
da Górna (pt. 18), Rudnik nad Sanem - Przę-
dzel (s. 16), Harasiuki - Rozwadów (s. 16.30), 
Krzaki-Słomiana - Zdziechowice (n. 11), Krze-
szów - Kopki, Zaklików - Czarni II Lipa, Turbia - 
Rzeczyca Długa (wszystkie n. 13). Stalowa 
Wola 3: Hucisko - Łukowa (pt. 18), Francesco 
Jelna - Wierzawice (s. 16.30), Kuryłówka - 
Brzóza Królewska (n. 11), Tarnogóra - Bieda-
czów (n. 13), Chałupki Dębniańskie - Dębno 
(n. 15.30).  
CENTRALNA LIGA JUNIORÓW 
U-19: Stal Rzeszów - Legia Warszawa (s. 
12.30), Polonia Warszawa – Resovia (s. 14). U-
17: Legia Warszawa - Stal Rzeszów (pt. 14), Re-
sovia - Polonia Warszawa (s. 15). U-15: Craco-
via – Resovia (s. 14), Stal Rzeszów – Garbarnia 
Kraków (n. 12.30), DAP Dębica – Wisła Kraków 
(n. 14).  

SKOKI DO WODY 
Letnie Mistrzostwa Polski w skokach do wody 
(pt. – n. 9.30; basen przy ul. Matuszczaka 
w Rzeszowie). 

TENIS STOŁOWY 
Liga Mistrzyń: Turniej Final Four (Metz TT 
(Francja) – UCAM Cartagena (Hiszpania) s. 15, 
KTS Enea Siarkopol Tarnobrzeg – TTC Berlin 
eastside (Niemcy) s. 19, finał n. 15; w Tarno-
brzegu).   

ŻUŻEL 
Metalkas 2. Ekstraliga: Polonia Piła – ZKS 
Stal Rzeszów (s. 14), Cellfast Wilki Krosno – 
Hunters PSŻ Poznań (n. 15). ą
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Dwie kolejki przed końcem se-
zonu ekipa z Kolbuszowej Dolnej 
zajmuje 14. miejsce (31 pkt), które 
da utrzymanie i wtedy, gdy wi-
cemistrz rozgrywek nie awan-
suje w barażach do 2. ligi. So-
koły wyżej już nie podskoczą, ale 
przede wszystkim muszą bronić 
tego, co mają, bo Cracovia II zgro-
madziła tylko punkt, a Stal Kra-
śnik trzy „oczka” mniej. 

- Sytuację mamy niby najlep-
szą, ale ta zaliczka nic nie gwa-
rantuje. Przed nami kolejny 
mecz, w którym liczyć się będą 
tylko trzy punkty - mówi Sławo-
mir Szeliga, który meczem z Wi-
ślanami debiutował na trener-
skim stołku w Sokole.  

Nasz zespół jesienią zremiso-
wał w Skawinie 2:2, a bramki dla 
gospodarzy zdobył Błażej 
Radwanek. Napastnik Wi-
ślan ma na koncie 14 goli, ale 
ostatniego strzelił 2 kwietnia 
w meczu ze Stalą Kraśnik. - Mam 
nadzieję, że się nie przebudzi 
w piątek - uśmiecha się coach 
Sokoła. - Wiślanie nie punktują 
tak jak jesienią, ale nie zaliczają 
wysokich porażek. Ciągle mają 
sporo jakości w grze. Nic nam ła-
two nie przyjedzie.   

W meczu z KSZO Sokół na-
zbierał 5 żółtych kartek, ale po-
skutkuje to tylko nieobecnością 
Patryka Kapuścińskiego. - Paru 
graczy jest zagrożonych, ale 
w naszej sytuacji nie ma mowy 
o odstawianiu nogi - dodał Sła-
womir Szeliga.   

Tak się składa, że spory 
wpływ na kwestię awansu do 2. 
ligi może mieć Wisłoka -
przed nią mecze z Avią liderem 
tabeli, i Chełmianką (3. miejsce). 
W sobotę dębiczanie zagrają 
na gorącym terenie w Świdniku. 
- U siebie przegraliśmy 0:2 po go-
lach, które padły po stałych frag-
mentach gry. Jeśli Avia znów nas 

ogra, będzie fetować awans, ale 
nie wybieramy się na wy-
cieczkę. Spróbujemy popsuć jej 
święto - mówi Bartosz Zołotar, 
coach dębiczan. 

Wisłoka zajmuje 9. miejsce, 
Pogoń Sokół plasuje się pozycję 
niżej z tym samym dorobkiem 
(48 pkt). Lubaczowianie też po-
jadą w gości, ale teoretycznie 
mają większe szanse na punkty, 
bo zmierzą się z Wisłą II Kraków. 
- Zagramy na sztucznej mura-
wie, ale to nie problem. Stać nas 
na zwycięstwo - mówi Oskar 
Majda, który ma na koncie 18 
goli i walczy o miano najlep-
szego snajpera ligi. 

Liderem klasyfikacji strzel-
ców jest Paweł Mróz (19) 
i na pierwszy rzut oka ma dużą 
szansę obronić pozycję, bo Siarka 
czeka wyjazd do Kazimierzy 
Wielkiej. Jesienią tarnobrzeżanie 
rozbili Spartę 5:0, a po serii ośmiu 
gier bez zwycięstwa, są konkret-
nie zmobilizowani. Sęk w tym, 
że Sławomir Majak nie wystawi 
najmocniejszego składu. - Kali-
niec pauzuje za kartki, Tyburczy 
jest chory, a Mróz wraca po cho-
robie. Zagramy tym, co mamy, 
ale nawet w takiej sytuacji mamy 
lepszy skład o rywala. Dobre jest 
to, że mecz dopiero w niedzielę - 
ocenił coach Siarki.ą

Tomasz Ryzner
sport@nowiny24.pl

PIŁKA NOŻNA | BETCLIC 3 LIGA. 
W 33., przedostatniej kolej-
ce sezonu kolejny mecz o ży-
cie rozegra Sokół, który po-
dejmie Wiślan Skawina. Dla 
kolbuszowian liczy się tylko 
zdobycie trzech punktów.

Sokół jak zwykle musi wygrać.  
Wisłoka zagra na luzie u lidera

Wydawało się, że Igloopol Dę-
bica na własnym boisku jest 
murowanym faworytem me-
czu z Czarnymi, ale boisko zwe-
ryfikowało te opinie i to zespół 
z Jasła cieszył się po meczu 
z kompletu punktów. Więk-
szych problemów z wygraną 
nad KS-em Wiązownica nie 
miał Sokół Nisko. Dużych emo-
cji dostarczył natomiast mecz 
w Jarosławiu. Jarosławianie 
zwycięskiego gola zdobyli 
w ostatniej minucie regulami-
nowego czasu gry. Izolator 
po raz kolejny zaksięgował 
komplet punktów wygrywając 
z Cosmosem (mecz rozgry-

wany był w Sanoku). Nie popi-
sała się Stal Łańcut, która 
na własnym terenie wyraźnie 
uległa Karpatom. 
Igloopol Dębica - Czarni Jasło 2:3 (0:1)  
Buczek 68, Majka 79 - Oliveri Jr 40, Nowak 47, 
Rzońca 90+4; LKS Czeluśnica - ŁKS Łowisko 
2:1 (1:1) Bah 34-karny, Honkisz 86 - Szpunar 11; 

Błękitni Ropczyce - Polonia Przemyśl 4:1 
(3:1) P. Nalepka 16 i 43, Majba 30, Wywrót 69 - 
Dennis 40; Sokół Nisko - KS Wiązownica 3:0 
(2:0) Olszowy 11, Mażysz 37, Alexander 83; JKS 
Jarosław - Stal Gorzyce 3:2 (2:0)  Prokić 4, 
Muliński 37, Janiczak 90 - Joao 57 i 62-karny 
Cosmos Nowotaniec - Izolator Boguchwa-
ła 1:2 (0:1) Kalemba 76-karny - Marciniec 27, 

Bieniek 72; Wisłok Wiśniowa - Legion Pilzno 
1:1 (0:1) Czelny 90+5 - Cichoń 41; Ekoball Stal 
Sanok - Błażowianka Błażowa 3:1 (1:0) 
Słysz 40, Kotecki 58, Suszko 73 - Bajek 83; Stal 
Łańcut - Karpaty Krosno 0:3 (0:1) Gierlasiń-
ski 3, Alessandro 55, Gardner 77.  
1.  JKS Jarosław                      29     77                91-20 
2.  Izolator Boguchwała          29      65                 66-35 
3.  Igloopol Dębica                     29     60                  59-27 
4.  Cosmos Nowotaniec          29      59                   71-32 
5.  Stal Łańcut                                29      59                 58-38 
6.  Karpaty Krosno                     29      55                66-40 
7.  Sokół Nisko                                29      39                48-44 
8.  Błękitni Ropczyce                29      39                  47-56 
9.  Ekoball Sanok                         29      38                  37-45 
10.  Legion Pilzno                        29      37                  34-35 
11.  Polonia Przemyśl                 29      36                 38-48 
12.  KS Wiązownica                    29      34                  39-52 
13.  Czarni Jasło                            29      34                  40-51 
14.  Wisłok Wiśniowa                29      29                 34-49 
15.  LKS Czeluśnica                     29      26                   37-79 
16.  ŁKS Łowisko                           29      23                  37-64 
17.  Stal Gorzyce                            29      19                  26-61 
18.  Błażowianka Błażowa     29      10                  39-91 
Klasa O Rzeszów: KS Stobierna - Resovia II 
0:2. Klasa O Stalowa Wola: LKS Brzyska Wola 
- Unia Nowa Sarzyna 2:1 (dokończenie prze-
rwanego meczu z 20. kolejki). ą

MICZ, TST, Slaff
sport@nowiny24.pl

PIŁKA NOŻNA. W środę odbyła 
się cała seria meczów w 4 li-
dze i dwa w „okręgów-
kach” Czarni zaskoczyli Iglo-
opol, a kolejne ważne zwy-
cięstwo odniósł Sokół Nisko. 

Czarni przełamali się w Dębicy, Wiązownica w kryzysie

W tarnobrzeskim turnieju po-
jawią się zespoły z: Polski, 
Niemiec, Francji i Hiszpanii. 
Nasz kraj będą oczywiście re-
prezentowały zawodniczki 
miejsowego KTS-u Enea Siar-
kopol Tarnobrzeg.  

W sobotę odbędą się mecze 
półfinałowe i właśnie w dru-
gim meczu wydaje się, że 
zmierzą się ze sobą zespoły, 
które, przynajmniej na papie-
rze, są głównymi kandyda-
tami do złota - KTS Enea Siar-
kopol Tarnobrzeg zagra z nie-
mieckim TTC Berlin Eastside.  

- Ta sytuacja wynika z tego, 
że my jesteśmy rozstawieni 
w Europie z numerem jeden, 
natomiast Berlin nie był 
w pierwszym sezonie, tylko 
jeszcze rok wcześniej i nie 
miał punktów rankingowych; 
nie był na pozycji topowej - - 
mówi nam trener tarnobrze-
skiej ekipy Zbigniew Nęcek. - 
Dlatego wylosowaliśmy Ber-
lin już w tej fazie turnieju - do-
daje.  

Drużyna z Berlina tryum-
fowała w poprzednim sezonie 
w Lidze Mistrzyń, ale klub 
z Tarnobrzega był najlepszy 
w jeszcze wcześniejszych 
trzech sezonach.  

Warto również dodać, że 
zawodniczką klubu z Berlina 
jest Natalia Bajor, która w mi-
nionym sezonie występowała 
w... KTS-ie. Polki jednak za-
braknie w niemieckiej ekipie 
w turnieju Final Four, ponie-
waż udała się na kolejny tur-
niej WTT Feeder do Henne-
bont. 

Kto tym razem będzie naj-
lepszy? Odpowiedź już w nie-
dzielne popołudnie.  

Terminarz turnieju Final 
Four w Tarnobrzegu: Final 
Four Metz TT (Francja) – 
UCAM Cartagena (Hiszpania) 
s. 15; KTS Enea Siarkopol Tar-
nobrzeg – TTC Berlin eastside 
(Niemcy) s. 19; mecz finałowy 
n. 15.  

Transmisję z turnieju 
W Tarnobrzegu przeprowadzi 
Polsat Sport.  
ą

Michał Czajka
sport@nowiny24.pl

TENIS STOŁOWY | LIGA MI-
STRZYŃ. Już jutro rozpoczy-
na się historyczne wydarze-
nie dla Tarnobrzega - pierw-
szy turniej Final Four tenisi-
tek stołowych. 

Rywalizacja na najwyższym 
poziomie w Tarnobrzegu! 
Kto zgarnie złote medale? 

Drugie miejsce zajął Motor 
Lublin, trzecie Stal Rzeszów, 
a stawkę zamknęła będąc go-
spodarzem zawodów ekipa 
Akademii Żużlowej Janusza 
Kołodzieja (6 pkt). W czwar-
tek w Krakowie rozegrana zo-
stała ostatnia już runda elimi-
nacyjna w tej grupie, ale 
młoda Wataha zapewniła już 
sobie awans do ćwierćfinału 
czempionatu z pierwszego 
miejsca już w środę  

Krośnian do zwycięstwa po-
prowadzili Radosław Kowalski 
(14 punktów i najlepszy czas 
turnieju - 68,92 s - w 18 biegu), 

Jakub Wieszczak (12, z komple-
tem zwycięstw) i Oskar Krę-
glicki (10). Liderem drugiego 
w stawce Motoru był Bartosz 
Jaworski (10 pkt.). Te dwie 
ekipy nadawały ton rywaliza-
cji. W ekipie Stali najlepiej się 
spisywał Franciszek Majewski 
(12 pkt.), ale dobre wyścigi mieli 
także Adrian Przybyło i Patryk 
Surowiec. W zespole Akademii 
pierwszą „trójkę” wywalczył 
Kamil Kawecki. Oprócz Wilków 
do ćwierćfinału awansowały 
także Motor i Stal. 
1. Cellfast Wilki Krosno – 43: Radosław Ko-
walski14 (3,2,3,3,3); Jakub Wieszczak 12 
(3,3,3,3,-); Oskar Kręglicki 10 (2,1,2,3,2); Arka-
diusz Wąchała 4 (2,-,1,-,1); Kacper Dudek 3 (1,1,1). 
2. Motor Lublin – 38: Karol Szmyd 6 (3,-,d,1,2); 
Bartosz Jaworski 10 (3,3,-,2,2); Paweł Czaus 6 
(2,1,2,1,-); Dawid Cepielik 8 (1,3,1-,3); Filip Zabo-
rek 8 (2,2,2,2).  
3.ZKS Stal Rzeszów – 30: Franciszek Majewski 
12 (2,2,3,2,3); Maksym Borowiak 5 (1,3,0,w,1); 
Adrian Przybyło 6 (w,1,w,2,3); Patryk Surowiec 7 
(1,2,1,3,0). 
ą

Marek Bluj
sport@nowiny24.pl

ŻUŻEL. Orlen Cellfast Wilki 
Krosno triumfowały w roze-
granej na torze w Tarnowie 
piątej rundzie Drużyno-
wych Mistrzostw Polski Ju-
niorów w grupie im. Maria-
na Staweckiego. 

Orlen Cellfast Wilki Krosno pierwsze 
w Tarnowie. ZKS Stal Rzeszów trzecia

Gracze Czarnych Jasło po serii nieco słabszych 
meczów zdobyli bardzo ważne punkty w Dębicy
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Sokół Kolbuszowa Dolna ma nadzieję, że w piątek zdobędzie komplet trzech punktów
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Han Ying jest już od lat 
filarem naszej drużyny
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Jak informował koordynator 
Pucharu Tymbark na Podkar-
paciu – Karol Wołoszyn – w wo-
jewódzkim finale udział wzięło 
98 ekip. Organizatorzy „zamó-
wili” wyśmienitą pogodę, 
dzieci dały z siebie wszystko, 
a zebrali kibice – głównie ro-
dzice zobaczyli fajne mecze. 
W niektórych kategoriach naj-
lepsze ekipy zdominowały ry-
wali, ale w wielu oglądaliśmy 
zacięte mecze. U chłopców 
do 12 lat najlepsi byli uczniowie 

Szkoły Mistrzostwa Sporto-
wego Stali Rzeszów, którzy w fi-
nale ograli 10:1 Szkołę Podsta-
wową nr 14 z Krosna. W tej ka-
tegorii wiekowej zacięty był fi-
nał dziewcząt. Spotkały się 
w nim uczennice z SP nr 21 
w Rzeszowie i SP nr 9 z Dębicy. 
Po zażartej walce 1:0 wygrały 
Dębiczanki. Opiekun ekipy 
z Dębicy – Krzysztof Bizoń do-
ceniał ten sukces tym mocniej, 
że w jego zespole tylko dwie 
dziewczynki regularnie trenują 
w akademii DAP-u Dębica. - Je-
steśmy bardzo szczęśliwi, że 
znów pojedziemy na finał 
do Warszawy. Kilka lat temu 
byliśmy na finale z chłopcami, 
teraz pojadą dziewczyny – cie-
szy się K. Bizoń. - Po drodze 
musieliśmy ograć wszystkich 
rywali w grupie. Poziom bardzo 
wyrównany, czy to w grupie, 
czy w meczach finałowych. Fi-

nał był wisienką na torcie, mu-
sieliśmy w nim ograć ekipę 
z Rzeszowa – podkreślał Bizoń.  
Działo się w rywalizacji do 10 
lat. U dziewcząt triumfował Ku-
rzyna Girls (Szkoła Podsta-
wowa z Kurzyny). Dziewczęta 
z gminy Ulanów w finale poko-
nały 3:1 Orliczki SMS Przemyśl. 
dla Kurzyny będzie to debiut 
w ogólnopolskim finale. - Dla 
dziewczyn, w sumie też dla 
mnie to jest spełnienie marzeń. 
Dwa lata z rzędu tymi dziew-
czynkami wygraliśmy katego-
rię do 8 lat na Podkarpaciu 
Dziewczyny ciężko się przygo-
towywały i dzięki temu je-
dziemy do stolicy – podkreślał 
Rafał Dudek, trener dziewcząt 
z Kurzyny.  

U chłopców klasę pokazali 
uczniowie z SMS-u Igloopolu 
Dębica. Pewnie pokonali w fi-
nale SP nr 21 z Rzeszowa 4:1. - 
Myślę, że zdecydowała wola 
walki i determinacja. Ciężko 
pracujemy, chłopcy się rozwi-
jają. Myślę, że ta determinacja 
i wola walki to było kluczowe – 
opisywał Piotr Krzanowski, 
opiekun młodych adeptów 
piłki nożnej z Dębicy. - Każdy 
przeciwnik postawił nam tutaj 
trudne warunki, więc cieszymy 
się, że udało się wszystkie me-
cze wygrać – podkreślał Krza-
nowski.  

W kategorii U-8 (tu nie ma już 
finału ogólnopolskiego) w fi-
nale dziewcząt SP Adamówka 
rozbiła SP nr 3 z Mielca 8:1. 
U chłopców SP nr 37 z Rze-
szowa pokonało Dwójkę Jaro-
sław 5:0. Ogólnopolskie finały 
w dniach 1-3 czerwca w Warsza-
wie.  

XXVI edycja Pucharu Tym-
bark jest współfinansowana 
przez Ministerstwo Sportu i Tu-
rystyki. W skład Komitetu Ho-
norowego XXVI edycji Pucharu 
Tymbark wchodzą Minister 
Sportu i Turystyki, Minister 
Edukacji oraz Minister Zdro-

wia. Partnerem finału w woje-
wództwie podkarpackim była 
firma Specjał.  
Najlepsi na Podkarpaciu 
U-8 dziewczęta: SP Adamówka 
MVP Turnieju – Julie Szady (Mielec) 
Najlepsza Bramkarka – Zosia Hycko (Fredro-
pol), Królowa Strzelczyń – Iga Koniusz (Ada-
mówka) 
U-8 Chłopcy:  SP 37 Rzeszów 
MVP – Aleksander Siekowski (SP 37 Rzeszów) 
Najlepszy Bramkarz – Aleksander Kaczor 
(Igloopol Dębica), Król Strzelców – Kajetan 
Krzemień (Jarosław) 
U-10 dziewczęta:  Kurzyna Girls 
Najlepsza Zawodniczka – Kornelia Pilchwar 
(Kurzyna Girls), Najlepsza Bramkarka – Hanna 

Karpowicz (Orliczki Przemyśl), Królowa 
Strzelczyń – Paulina Sitko (SP 23 Rzeszów) 
U-10 chłopcy: SMS Igloopol Dębica 
Najlepszy Zawodnik – Franciszek Wielgus 
(Igloopol Dębica), Najlepszy Bramkarz – Gu-
staw Grendys (SP 21 Rzeszów), Król Strzelców 
– Błażej Kułaga (Jedynka Laszki) 
U-12 dziewczęta: SP 9 Dębica 
Najlepsza Zawodniczka – Martyna Bryk (Dębi-
ca), Najlepsza Bramkarka – Aleksandra Sera-
fin (Oleszyce), Królowa Strzelczyń – Hanna 
Grębowiec (SP 21 Rzeszów) 
U-12 chłopcy: SMS Stal Rzeszów Biali 
Najlepszy Zawodnik – Bartosz Froń (SP 14 Kro-
sno), Najlepszy Bramkarz – Mieszko Kobieliń-
ski (SMS Stal Rzeszów)Król Strzelców – Oskar 
Błaszczuk (SMS Przemyśl). ą

Marcin Jastrzębski
sport@nowiny24.pl

PIŁKA NOŻNA. Słońce, świetna 
atmosfera, ogromne emocje 
i wielka frajda młodych adep-
tów piłki nożnej. Taki był ro-
zegrany w Stalowej Woli wo-
jewódzki finał XXVI edycji 
Pucharu Tymbark. 

Puchar Tymbark. Znamy najlepszych na Podkarpaciu

Dziewczynki z Kurzyny pokazały klasę w kategorii do 10 lat. Pojadą do Warszaway...
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Finał drugich najważniejszych 
rozgrywek klubowych UEFA 
od początku do końca został 
zdominowany przez jeden ze-
spół. Aston Villa już po pierwszej 
połowie prowadziła 2:0 
po dwóch efektownych trafie-
niach. Najpierw w 41. minucie 
wynik spotkania w Stambule 
otworzył belgijski pomocnik 
Youri Tielemans. Natomiast tuż 
przed przerwą do bramki przed-
stawiciela Bundesligi trafił Ar-
gentyńczyk Emiliano Buendia. 
W drugiej połowie zespół z Bir-
mingham przypieczętował zwy-
cięstwo. Wynik na 3:0 ustalił nie-
samowity w tym sezonie 23-letni 
Morgan Rogers. 

Matty Cash już w 21. minucie 
otrzymał żółtą kartkę po ostrym 

faulu na Vincenzo Grifo, co 
mocno utrudniło mu grę w dal-
szej części spotkania. Mimo to, 
trener Unai Emery postanowił 
pozostawić swojego zawodnika 
na boisku do ostatniego 
gwizdka sędziego. 

- Prawy obrońca znalazł się 
w trudnej sytuacji po tym, jak 
już na początku meczu otrzy-
mał żółtą kartkę za nieostrożny 
faul, ale poradził sobie z tym 
bezbłędnie, choć jego podania 
nie zawsze były celne - ocenił 
występ 28-latka portal 
Goal.com. 

Piłkarz Aston Villi został 
trzynastym reprezentantem 
Polski w historii, który sięgnął 
po triumf w europejskich roz-
grywkach klubowych. W tym 
gronie są też między innymi 
Zbigniew Boniek, Jerzy Dudek, 
Robert Lewandowski czy Grze-
gorz Krychowiak. Ten ostatni 
w 2015 roku, będąc zawodni-
kiem hiszpańskiej ekipy Seviila 
FC, wygrał Ligę Europy po zwy-
cięstwie w finale na stadionie 
PGE Narodowy w Warszawie 
z ukraińskim Dnipro Dniepro-
pietrowsk, a trenerem andalu-

zyjskiej drużyny był wtedy rów-
nież Unai Emery. 

Matty Cash po meczu 
w Stambule nie ukrywał rado-
ści ze zgarnięcia trofeum. Dla 
Aston Villi natomiast był to 
pierwszy triumf w jakichkol-

wiek rozgrywkach od 24 lat, 
kiedy to wygrała nieistniejący 
już Puchar Intertoto. - Był półfi-
nał Ligi Konferencji, ćwierćfinał 
Ligi Mistrzów. Byliśmy blisko 
szczytu, ale czegoś brakowało. 
Teraz czujemy się niesamowi-

cie, to zostanie z nami na długo. 
(...) Trzeba się napracować, żeby 
wygrać to trofeum. Niewiary-
godne, że się udało! Będziemy 
bawić się do rana - powiedział 
25-krotny reprezentant Polski 
w rozmowie z Polsat Sport. 

Triumf Aston Villi w finale 
Ligi Europy istotnie wpłynął też 
na... losy w Europie wicemi-
strza Polski. Wyjaśniło się, że 
w 2. rundzie eliminacji Ligi Mi-
strzów trafi na austriacki Sturm 
Graz lub tureckie Fenerbahce 
Stambuł. Jeśli jakimś cudem 
przejdzie któryś z wymienio-
nych solidnych europejskich 
marek, będzie mieć pewną fazę 
ligową Ligę Europy (nie „spad-
nie” do 4. rundy eliminacji Ligi 
Europy). 

W tym sezonie do rozegrania 
pozostały jeszcze 3 wielkie finały 
klubowych rozgrywek UEFA. 
W najbliższą sobotę w Oslo zo-
stanie rozegrany finał Ligi Mi-
strzyń, w którym FC Barcelona 
z Ewą Pajor w składzie zmierzy 
się z Olympique Lyon. W kolejną 
środę w finale Ligi Konferencji 
na Red Bull Arena w Lipsku 
zmierzą się angielski Crystal Pa-
lace i hiszpańskie Rayo Valle-
cano. Natomiast 30 maja 
na Puskás Aréna w Budapeszcie 
odbędzie się finał Ligi Mistrzów, 
w którym zagrają francuskie PSG 
i angielski Arsenal FC. 
ą

Bartosz Głąb
redakcja@polskapress.pl

Aston Villa w środowy wie-
czór sięgnęła po zwycięstwo 
w finale Ligi Europy. Całe 
spotkanie rozegrał Matty 
Cash. Dla reprezentanta Pol-
ski było to pierwsze trofeum 
w piłkarskiej karierze.

Matty Cash z piłkarskim trofeum
PIŁKARZ ASTON VILLI JEST 13. REPREZENTANTEM POLSKI, KTÓRY SIĘGNĄŁ PO TEN TYTUŁLIGA EUROPY 

Matty Cash po meczu w Stambule nie ukrywał radości ze zgarnięcia trofeum.  
Razem z zespołem świętowali zwycięstwo
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Słowak Maros Kovacik nie bę-
dzie prowadził w nowym se-
zonie Miasta Szkła Krosno. Ko-
vacik objął krośnieński zespół 
pod koniec listopada ub. roku 
(zastąpił Edmundsa Valeikę). 
Miasto Szkła spadło do 1. ligi.

Krosno żegna Kovacika
KOSZYKÓWKA

DevelopRes poinformował oficjalnie, że w sezonie 2026/2027 
w teamie wicemistrzyń Polski nadal grać będzie 25-letnia Lau-
ra Jansen. Będzie to drugi sezon holenderskiej przyjmującej 
w rzeszowskim klubie. W przyszłym sezonie DevelopRes bę-
dzie miał w swoim składzie dwie zawodniczki z Holandii, bo 
w klubie pozostanie kolejną kampanię Marrit Jasper, także 
przyjmująca. Obie są w kadrze Holandii na Ligę Narodów.

Laura Jansen zostaje w Rzeszowie
SIATKÓWKA | TAURON LIGA

W sobotni wieczór resoviacy 
zmierzą się z Podbeskidziem 
Bielsko-Biała czyli drużyną 
zdecydowanie wyżej noto-
waną w ligowej tabeli. Rzeszo-
wianie po ostatnim derbowym 
remisie ze „Stalówka” znaleźli 
się w trudnej sytuacji, by jesz-
cze na koniec jakoś uniknąć 
baraży o utrzymanie. Szanse 
jednak póki co na to są i tego 
podopieczni trenera Kamila 
Kuzery muszą się trzymać. 
Można jeszcze dogonić Rekord 
Bielsko-Biała lub „Stalówkę”. 
W wypadku zrównania się 
punktami ze Stalą resoviacy 
jednak nie będą w korzystnej 
sytuacji, bo starcia bezpośred-
nie wychodzą na remis, a w bi-
lansie bramek lepszy jest ry-
wal. Z Rekordem w bezpośred-
nich meczach też jest remi-
sowo (raz wygrali ci, a raz ci), 
ale bilans póki co jest na ko-
rzyść resoviaków. By jednak 
myśleć o dogonieniu lub najle-
piej przegonieniu kogokol-
wiek, Resovia musi wygrać, 
a o to z Podbeskidziem nie bę-
dzie łatwo. Zespół z Bielska-
Białej nie ma już szans na bez-
pośredni awans, ale musi jesz-
cze trochę uważać na to, by nie 
wypaść z pierwszej szóstki – 

ewentualna wygrana z Reso-
vią daje mu już pewność 
udziału w barażach o 1. ligę. 
Nie ma więc na pewno mowy 
o tym, że będzie tu jakieś od-
puszczanie – każda z drużyn 
ma swoje cele, o które musi 
walczyć.  

- Nie patrzę na to też w kon-
tekście dwóch meczów, bo 
mamy najważniejszy teraz 
przed sobą z Podbeskidziem 
i na nim się wyłącznie sku-
piamy i zobaczymy, co się da-
lej wydarzy. Na pewno nie 

składamy broni i wręcz prze-
ciwnie - każdy dzień traktu-
jemy mega poważnie i mu-
simy być po prostu przygoto-
wani na tę sytuację, w której 
jesteśmy – zapowiada trener 
Resovii Kamil Kuzera.  

Początek spotkania na sta-
dionie miejskim o godz. 19.30 
(transmisja na sport.tvp.pl) 

Stal Stalowa Wola przed 33. 
kolejką zajmuje dwunaste 
miejsce, czyli ostatnie, które 
daje utrzymanie bez koniecz-
ności rozgrywania dodatko-

wych meczów. Tyle samo 
oczek ma Resovia, która pla-
suje się lokatę niżej ze względu 
na mniej korzystny bilans 
bramkowy. Stalówka w week-
end otrzyma trzy oczka w ra-
mach walkoweru za nieroze-
graną potyczkę z GKS Jastrzę-
bie. Te punkty będą bardzo 
cenne, aczkolwiek w ten week-
end nie poznamy jeszcze dru-
żyny, która będzie grał w bara-
żach. Duże nadzieje na unik-
nięcie dodatkowych gier da 
Stali porażka ekipy z Rzeszowa 
z konfrontacji z Podbeskidziem 
Bielsko-Biała. Wtedy już tylko 
jakiś kataklizm może spowo-
dować spadek Stali do strefy 
barażowej.  

Zielono-czarni nie zwraca-
jąc uwagi na nikogo w ostatniej 
serii gier będą musieli zapunk-
tować z Hutnikiem Kraków, 
który właściwie jest już pewny 
gry w nowym sezonie na dru-
goligowym froncie. Na pewno 
wiele wyjaśni najbliższa seria 
gier. Jest kilka klubów, które 
jeszcze muszą spoglądać w dół 
ligowej tabeli. Na pewno ta 
przerwa i kolejne dni trenin-
gowe pozwolą zawodnikom 
Stali jeszcze lepiej poznać się 
z metodami pracy Dariusza 
Kantora. Piłkarze ze Stalowej 
Woli zdecydowanie lepiej pre-
zentują się na murawie za ka-
dencji trenera Kantora niż to 
było wcześniej. Jest więc duża 
nadzieja, że Stal pojedynkiem 
z Hutnikiem zakończy sezon 
2025/2026.  
ą

Michał Czajka, Kamil Górniak
sport@nowiny24.pl

PIŁKA NOŻNA BETCLIC 2 LIGA. 
Sezon wkracza w decydującą 
fazę – Resovia mocno potrze-
buje punktów. Stal w tej ko-
lejce odpoczywa. 

Resoviacy czekają na wygraną, 
„Stalówka” tym razem nie gra

Oba mecz półfinałowe w Prze-
myślu rozstrzygały się w rzu-
tach karnych. Rzuty karne 
w trzecim meczu to popis Ro-
mana Koltoka. Bramkarz 
Texom Eurobusu obronił trzy 
strzały zawodników z Bielska, 
walnie przyczyniając się 
do awansu swojej drużyny. - 
Mając takich kibiców, którzy są 
z nami na wyjazdach i u siebie, 
dają nam mnóstwo energii 
i siły, nie pozostaje nic jak wal-
czyć na 110% - mówił Roman 
Koltok.  

Ta rywalizacja to już jednak 
historia, teraz danie główne 
play-offów czyli mecze fina-
łowe. Rywalizacja toczyć się bę-
dzie do trzech zwycięstw. 
Pierwszy mecz rozgrywany jest 
u drużyny wyżej sklasyfikowa-
nej po sezonie zasadniczej, 
czyli w Przemyślu. W tym sezo-
nie Przemyślanie z Piastem 
grali już trzy razy. Dwa razy 
w ramach sezonu zasadniczego 
Fogo Futsal Ekstraklasy i raz 
w Pucharze Polski. W rozgryw-
kach ligowych w Przemyślu 
było 4:3 dla Eurobusu, zaś 
w Gliwicach Piast wygrał 5:1. 

W meczu pucharowym górą 
również był Piast wygrywając 
6:2. Już suche wyniki pokazują 
jak ciężko się gra z Piastem, 
o czym w półfinale przekonał 
się Constract Lubawa przegry-
wając dwa razy, jednak fina-
łowe mecze to zupełnie inne 
granie. Na pewno obie ekipy 
szczególnie w pierwszym spo-
tkaniu, nastawią się na uważną 
grę w defensywie. Potencjał 
ofensywny obu ekip jest jednak 
na tyle duży, że bramki 
na pewno będą padać. Pytanie 
tylko kto będzie miał więcej 
szczęścia i jaka będzie dyspozy-
cja dnia obu zespołów. - Po hi-
storycznej kwalifikacji do fi-
nału, musimy dobrze zaplano-
wać mecz w sobotę. Musimy 
mieć dopracowany każdy 
szczegół i być przygotowani 
na każdy wariant. Znamy zna-
czenie pierwszego meczu, po-
nieważ drugi i trzeci odbędą się 
poza domem, a jak się gra w Gli-
wicach, każdy chyba wie, my 
też się dwa razy przekonaliśmy 
o tym w tym sezonie. Zwycię-
stwo w sobotę jest kluczowe. 
Przygotujemy się dobrze, aby 
móc zagrać świetny mecz 
w tym pierwszym spotkaniu – 
zapowiada trener Vanildo Neto. 

Obie drużyny chciałyby 
od zwycięstwa zacząć finałowe 
starcie, aby do Gliwic na dwa 
kolejne mecze pojechać z lep-
szą pozycją wyjściową i prze-
wagą psychologiczną. Początek 
meczu w sobotę o 15. Transmi-
sja na antenie TVP Sport. ą

Grzegorz Kostka
sport@nowiny24.pl

FOGO FUTSAL EKSTRAKLASA. 
Półfinałowa rywalizacja z Re-
kordem Bielsko-Biała przy-
niosła niesamowite emocje, 
ale to był tylko przedsmak 
dania głównego, czyli me-
czów finałowych.

Eurobus Texom zaczyna 
finałową walkę. O mistrza 
walczy z Piastem Gliwice

Resoviacy (nz. Adrian Małachowski) są pod ścianą - 
z trudnym rywalem muszą powalczyć o zwycięstwo
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Roman Koltok byl bohaterem polfinalu, czy tez bedzie 
kkluczowym graczem finałów? Bardzo możliwe, że tak
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Stal Mielec w ostatniej kolejce 
pokonała na wyjeździe Pogoń 
Siedlce 3:1 i w wyniku porażki 
Górnika Łęczna jest już pewna 
utrzymania.  - Nie chcę używać 
słowa, że udało się utrzymać, 

bo wszyscy na to ciężko praco-
waliśmy. Mam jednak niedosyt 
punktowy, bo w kilku spotka-
niach brakło nam lepszej sku-
teczności – mówił trener Stali. 
Ten niedosyt będzie można 
nieco zmniejszyć w ostatniej 
kolejce, gdy podopieczni Irene-
usza Mamrota zakończą roz-
grywki domowym starciem 
z Polonią Bytom. 

W niedzielę mielczanie ze-
chcą zrewanżować się rywa-
lom za mecz z jesieni, gdy Polo-
nia, prowadzona jeszcze przez 
Łukasza Tomczyka, nie zosta-
wiła złudzeń naszej ekipie, wy-

grywając u siebie aż 4:1. Trans-
misja z rewanżu na tvpsport.pl, 
a cała kolejka rozegrana w for-
mie multiligi na TVP Sport.  

Stal Rzeszów, która od do-
brych kilku kolejek gra o nic, 
w meczu z „czerwoną latarnią” 
tabeli coś tam jednak może zy-
skać. Jeśli Biało-Niebiescy zdo-
będą w Tychach 3 punkty, a Po-
goń Grodzisk Mazowiecki 
i Odra Opole przegrają w nie-
dzielę, to nasza ekipa skończy 
sezon na 11. pozycji. Byłoby to 
o lokatę lepiej niż w poprzed-
nim sezonie i powtórzenie wy-
niku z sezonu 2023/24.  

Jesienią Stal pokonała GKS 
2:1 i zepsuła trenerski debiut 
w śląskiej ekipie Łukaszowi 
Piszczkowi (został zwolniony 
w marcu). Trudno typować, 
czyje akcje stoją wyżej w re-
wanżu, bo z (prze)różnych po-
wodów w Stali brakuje wielu 
piłkarzy. Trener Mare Zub my-
śli już o następnej kampanii, to-
też daje szasnę gry adeptom 
akademii, testuje też graczy 
z zewnątrz (w środę część ze-
społu sparowała z Pogonią So-
kołem Lubaczów).   

Transmisja z meczu w Ty-
chach na tvpsport.pl. ą

T. Ryzner, M. Szewczyk
sport@nowiny24.pl

PIŁKA NOŻNA | BETCLIC 1 LIGA. 
Przed nami 34., ostatnia kolej-
ka sezonu (wszystkie mecze 
w niedzielę o 16.30). Stal Mie-
lec zagra u siebie z Polonią By-
tom, a Stal Rzeszów na wyjeź-
dzie z GKS-em Tychy. 

Mielczanie u siebie, Rzeszowianie w Tychach

eprasa.pl a79f136e43


